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Śmierć i Zmartwychwstanie!
P rz e b rz m ia ły  ża łobne ob rzęd y  W iel­

k iego  t ygodnia. W  sposób w strząsa ją ­
c y  p rzypom nia ły  one w ierzącym , żc 
p rzed  kilkunastu w iekam i stafa się w  
świecie  na jw 'ększa  zbrodnia. W  stoli­
cy  żydów skiej ziemi, na  haniebnem  
d rzew ie  k rzyża skonał Bóg-Człowiek. 
D ając  się zam ęczyć , by  zbaw ić  św ia t 
ca ły ,  przeszedł najs trasz liw sze k a tu ­
sze, jako ofiara w yra finow ane j polity­
ki i nieubłaganej zem sty  m ożnych, jak 
i fanatyzm u i c iem noty t łum ów .-

Zbliża się szy b k o  Św ię to  Z m ar­
tw y ch w s ta n ia !  S ta rzy  i młodzi, bogaci 
i ubodzy, gorliwi i obojętni, zostali ja­
kąś  dziwną, n iew idoczną m o cą  poru­
szeni. W  każdym  domu p rz y g o to w a­
nia, poiządki, jak w  ciągu roku nigdy. 
Tm bliższy ten dzień, tern w ięk sza  r a ­
dość i skupienie odbija się na tw arzach .  
W id ać  go n aw e t  u tych, u k tó rych  
zw yczajn ie  gości tylko sm utek. N astro ­
jowi św iątecznem u nie mogą się oprzeć 
n aw e t  ci, co tysiąc  m ając w ym ów ek , 
raz  na rok pojawiają  się w św iątyni, 
b y  odrobić ..pańskie11.

Nic to dziwnego! W  dniu tym  w  o- 
czach naszych  o d b y w a  się niezgłębio­
na tajemnica, dzieją się rzeczy , k tó ­
rych  rozum nasz nie jest pojąć w s ta ­
nie! A chociaż to tak daw ne, to p rze ­
cież nie stare , co roku się p o w ta rza ją ­
ce, a jednak z takiem upragnieniem o- 
czekiw ane . Nie może być inaczej! Nad­
chodzi przecież Śwoęto Z m ar tw y c h ­
w stan ia ,  idzie tak  rzadki dzień tryumfu 
dobrego  nad złem, p ra w d y  nad fa ł ­
szem, Zbaw iciela św ia ta  nad  królem
ciemności — szatanem !

* ❖ *

W ielkie tc dni przypom inają  nam 
wiele, a szczególnie pi zypouńnają d aw ­
ne zam ierzchłe czasy ,  kiedy to s iaw a  
wielkiego P ro ro k a  rosła coraz  b a r ­
dziej, obejmując szerokie kra iny. Kie­
dy  Jego  nowej i cudnej nauki słuchały 
zach w y co n e  tłumy, idąc za nim w sz ę ­
dzie i nie odstępując Go ani na chw i­
lę. Kiedy rozm nażał chleb, karmił 
głodnych, uzd raw ia ł  chorych, w s k rz e ­
sza ł um arłych, a p racą  swoją zasadził 
w ielkie d rzew o  wolności, zapalił po­
chodnię św iatłości i p raw d y .  P rz y p o ­
minają, że kiedy Go uwielbiały  za- 
cinwyconc tłumy, to z nienawiścią i ze 
s trachem  patrzyli na Jego  dzieło ci, co 
żyli z nieświadomości ludzkiej, a na 
k rzy w d z ie  wieki trw ającej ufundowali 
swoje b o g ac tw a  i potęgę. Do nich na­
leżała  w ład za  i w szystko ,  co ona 
przynosi,  oni mieli monopol na patrjo- 
tyzni, rełigję! Oni się poczuli zag roże­
ni i oni się postanow.ii bronić, nie co­
fając się przed żadną zbrodnią!

Ż y d o w scy  „wrybran i w  narodzie*' 
postara li  sie b ard zo  rychło  o fa łszy ­
w y ch  oskarżycieli, znaleźli p rzekup­
nych  św iadków , go tow ych  zeznawrać 
w szy s tk o  czego od nich zażądano. 
N aw et tłum. k tó ry  n iedaw no sn iew ał 
dziękczynne .Hcpa-mć* i rzucał W iel­
k iem u P ro ro k o w i  oliwne gałązki pod

nogi, nie p rzes ta ł  w o łać :  Ukrzyżuj! 
U krzyżu j!  Cóż w obec tego miał robić 
sędzia, P iła t,  rzym ski urzędnik, jeżeli 
Żydzi sw ojego rodaka oskarżali o bunt 
p rzec iw  w ładzy  rzym skiej i cesarzowi, 
dom agając się na niego k a ry  śm ierci?  
U m ył ręce , zrzucił z siebie odpowie-

stkich niemal opuszczony, op lw any  i 
sponiew ierany, nap ię tnow any  s trasz li­
w y m  w yrok iem , porów nany  z łotrami, 
zam ęczony  na k rzy żu  w  obliczu u rąg a ­
jących  Mu tłumów, pochow any  i k a ­
mieniami p rzy w alo n y  pow sta je  zrnar- 
tw ych! A pow staje  z taką M ocą i Ma-

dzialność i w y d a ł  n iespraw iedliw y, 
haniebny w yrok , zapoczynając  kolej­
kę tycii sędziów, k tó rzy  w  różnych 
czasach  poszli w jego ślady. Wielki 
P ro ro k  i Zbaw ca, Opiekun i D obro­
dziej cierpiącej ludzkości zaw is ł  na
drzew ie  k rzyża!

* * *

Że sza tańska  radość zapanow ała  po­
między Jego  prześladow cam i, to rzecz 
naturalna, ale gdzież się podzieli ci, 
k tórych  karmił i poił, dla k tó rych  żył, 
pracow ał,  cierpiał, a na końcu ży w o t  
swój po łoży ł?  Niema ich! R ych ło  za ­
pomnieli o tein, a szukając now ych 
bogów, stanęli w  szeregu  p rześ ladow ­
ców, godząc się, by  k re w  Jego  niewin­
na soadła na ich g łow y . Ziemia się 
trzęsia , słońce nic daw ało  światłości, 
ru szy ły  się m a r tw e  żyw ioły , aie p rze ­
śladow cy  zostali nieporuszeni. Mało 
im było  cierpień i haniebnej śmierci, 
zem stę  sw oja przenieśli poza grób. 
Kierując się zabobonnym  strachem , ale 
i przezornością, m a r tw e  zw łoki nie- 
tylko n ak ry w ają  ciężkim karniemem, 
ale p rzy  nich s taw iają  straż. S traż  do­
brana. w ierną, uzbrojoną. T e raz  
„p ierw szym  w  narodzie'* w reszcie tiic 
nie grozi T P r n y  ida z nimi. w ład za  i 
nierwadze zabezpieczone. a n raw da i jej 
Wielki Aoostoł s r oezęIi w  grobie 'uż
na wieki w ieków !

* *  *

Radość ta sza tańska  nie tn v a ła  jed­
nak długo. Wielki Apostoł p rzez  w szy ­

jestatem, jakich jeszcze nigdy dotąd 
nie okazał! Jego  p rześ ladow cy  zginę­
li bez śladu, a On Chrvstus-Król, panu­
je i rządzi! P o tęg a  ich w  proch się 
rozpadła, a Jego  ideą żyją pokolenia, 
karm ią  się narody!

DRODZY PRZYJACIELE!
Ciężkie jest nasze życie i r ie rn is ta  

droga. Kolce pozosta ły  dia nas, gdy 
inni różami m ają św ia t  w y s łan y .  J ak ­
że czasy dzisiejsze podobne do d a w ­
nych! Iluż to H erodów  i P iła tó w  św ię­
ta ziemia nosi, jak rozm nożyło  sie zd ra ­
dzieckie i jaszczurcze  plemię! Iluż to 
jest fa ryzeuszów  i fa łszyw ych  p ro ro ­
ków, k tó rzy  co dnia inną p raw dę  gło­
sić i inną pieśń śp iew ać  są gotowi! Ilu 
czcicieli złotego cielca, go tow ych  do 
spełnienia każdego ła jdac tw a, byle się 
dostać bliżej, bliżej, choćby trochę bli­
żej! Ileż to ow ych  byd lą t  ludzkich, po­
zbaw ionych  w stydu ,  honoru, ambicji, 
go tow ych  s łużyć każdemu, kto  chce i 
kto  m oże płacić!

Jak to  p ra w d a  i wolność, jakby spło­
szone p taszyny, uciekają z miejsca na 
miejsce, szukając n ieraz pod ziemią 
spokojniejszego kąta. A iluż to ludzi bez 
skazv. ideow ych pracowników’’, zna­
nych i nieznanych. znoszących tak 
długo „ciężar dnia i upalenia** zaczy n a­
ło wątp ić!  Ilu z łam anych legło pod 
c io sam i! Na to odpowiedzą ci, co to 
znieśli i ci, co pa trzeć  umieją...

* * .»

S Z C Z A W N I C K A  J O Z E F  NA
przyspiesza rekonwalesc. po zapaleniu płuc.

T ak  było niedawno, dzisiaj już tak 
nie jest. Co małe, stabe, podle, tchó rz ­
liwe odpadło. Do walki o wolność I 
prawdę stają now e, silne i duchem zw y ­
cięstw a przejete szeregi. W iedzą one, 
że zw y c ięs tw a  tego nic odniosą bez 
trudu, że duchy ciemności jeszcze się 
^ ą d z ą  i panoszą! Aie i to wiedzą, co 
pow iedzia ł Kościół, że :  n aw e t  „Króle­
s tw a  Boże gw aft cierpi i, że je tylko 
g w a lto w n icy  porywają.** Pam ięta ją ,  żc 
Ten, co żyw otem  i p raw dą, tiictylko 
cierpiał, ale pośw ięc ił życic, by  tak 
wielkim kosztem. Jego  nauka odn.osła 
tryum f i zw ycięs tw o!

Niech p raw d ziw y ch  bojow ników  o  
spraw iedliw ość, to nie przeraża , że  
ona sp o czy w a  jeszcze pod ciężkim k a ­
mieniem. Niech nie zw ażają , choćby 
na  nieb spadał jeden grom za drugim. 
G d y b y  naw e t  musieli ulec chw ilow o 
pod jego ciężarem , to pow staną , bo  
„nie powstaje sie tylko z pod sromu**. 
Niech nie skąpią ofiar i poświęcenia, 
bo przez nie tylko może nadejść... 
Z m artw ychw stan ie !

Nic jest ono już dalekie! W s z y s t ­
ko zdaie s :e w sk a z y w a ć  na  to, że koń­
czy  się już panow anie ducha ciemno­
ści, że dobiega k resu  kro iesfw o szata­
na! Na szerokim horyzoncie pokazują 
sie już gw iazdy , a za mmi idą: św ia­
tło. p raw d a  i dzień! B y W am ich w ię­
cej nie zasłoniły w  życiu żadne chmu­
ry. byście zaznali nareszcie trochę 
szczęścia i w esela, hv na W aszem obli­
czu osiadła się pogoda i prawdziwa ra­
dość, byście pełnym sercem  mogii za­
śpiew ać w eso łe : „Alleluja** tego W am  
ży czy  W a sz  s ta ry  przyjaciel!

23 miljony zł. wyniosły nadużycia 
w Żyrardowie

Opinja prz. edstawiona sądowi  handlo ­
wemu prze z  biegłych w sp rawie  gospo ­
darki  w Ży ra r dow ie  jest wprost rew elacyj-  
na i potw ierdza  w całej rozciągłości za­
rzu ty . stawiane przez m niejszość akcjo­
nariuszy. Udowodniono,  że szko d y  w y .  
noszą 23 milj. zł. k tóre  poniosło p rzeds ię ­
b ior s two wskutek p rzepłacania  su r ow ców  
d os ta rcz an ych  z zag ran ic y  i płacenie w y ­
górowa nyc h  p rocentów p r z y  t r anzakc jach  
k r edy tow yc h  Nadużycia te t r w a ły  p r zez  
10 lat. W ob ec  zakończenia  e k s p e r ty z y  
termin rozprawy wy zn acz on y  będzie j e sz­
cze w kwietniu.

Zderzenie parowca z motorówką
Pras? donosi, że 'kolo miejscowości Ta we 

vpow. Labiaw a) na linji żeglugowej M anen- 
bruch-GiIga (w  Prusach W schodnich) uległ 
tderzeniu parow iec „Falkę" z m otorów ką „Ri­
chard", przyczem 5 osób utonęło. Były to mło­
de dziew częta od 18 do 21 lat, które jechały 
celem odbycia jłużby w obozach pracy.

Komite? ekonomiczny ministrów
yr-j w*or irr-o-. -j.

ictu ekonomicznego ministrów. Na posiedze­
niu teiir przedyskutowania będzie sprawa reali­
zacji najważniejszych uchwał, powziętych na 
oetiaitinijej nanadiziie gospoda, rzej.
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Niedole szkolnictwa powszechnego
niłej-łorganizowanego

P r z e g lą d a ją c  'v/yftazy za t rudn ien ia  
nauczyc ie la  w  zak res ie  ilości uczniów,  
p r z e k o n y v u j e m y  się, źe im szko ła  w y ­
żej zo rga n iz ow ana ,  ty m  mniej  dzieci  
p r z y p a d a  na j e dną  siłę. I t ak :  szko ły  
i!I-go s topnia w y k az u ją  60—6o uczniów,  
n r z y c z e m  należy  podkreśl i ć,  że nauk a  na 
tym s topniu o r ga n i z ac y jn ym  jest za w sze  
głośna,  a  t>rai< jest  zu pe łny  nauki  cicnej 
(z "pewnemi rriałemi odchyleniami) .  Na to­
miast  sz ko ły  I l-go s topnia  (3 i 4 ki.) w y ­
kazują 65—70 sŁZniów, a sz k o ły  I -go 
stopnia 70— 110 uczniów , przycze rn  n au ­
ka  ca ła  dzieli się na cichą i głośną.  P r z y  
takiej  nauce mimo naj lepszej  chęci  i mi­
ęło w y tęż a j ące j  p r a c y  nauczyc ie la  w y ­
niki tejże liędą nieduże :  im s z ko ła  jest  
t j że j  zo rg an izo w ana ,  tern mn ie j szy  re ­
zultat.

T o  jest  j e szcze  Jedna niedola n au cz a ­
nia szkó ł  n isko zo r g a n iz ow any ch .

9.
A r t yk u ł  118 Konstytuc j i  z 17 m a r c a  

1921 r„ wc ie lony  do obecnie ob ow iąz u ją ­
cej Konstytuc j i  z r. 1935 pos tanawia ,  że 
„ w  zakres ie  szkoły  powsze chn e j  nauka  
jest  o b o w ią z ko w a  dla w sz ys tk ic h  o b y w a ­
teli P a ń s t w a “, U s t a w a  z dnia 11 m a rc a  
ii‘32 r. o us t roju szko ln ic twa  w  ar t .  5 po­
s t a naw ia :  „Nau ka  w  zakres ie  sz ko ły  po­
ws zechne j  jest  o b o w i ą z k o w a 11, a  w  art .  6 
U):  „O bo w ią ze k  sz ko lny  t r w a  dla każ de ­
go dziecka lat s i edem",  (2) „Min is te r  W.  
R i O. P.  może  ooo w ią z ek  ten p r ze d ł u ­
żyć  na p ew n y c h  obs z a r ac h  lub w  po-  
szczegó lnycn  mie jscowośc iach  p rz e d ł u ­
żyć do lat 8-miu,  lub skrócić  do lat  6-ciu“ .

S tw ierd zam y, żo miljon d zieci w  w ie ­
ku szkolnym  temu ob ow iązk ow i w  P o lsce  
nie odpow iada i to nie z w łasn ej w in y .

Z faktu,  że tych miljon dzieci  jes t  po­
zą o rgan izac ją  s z ko ły  powszechne j ,  w y ­
nika jasno,  że nauk a  w  Po l sce  nie je st  
powszechną .

U s t a w a  o us t roju  szko ln ic twa ,  m a ją c a  
p r ze p ro w ad z ić  jednol i tość szkolnic twa 
p rzez to, że 2 k la sy  r .mnazja lne  d a w n e ­
go typH- prz esu nę ła  do szkół  powszec*t. .  
uych,  już nie w y t r z y m a ł a  p r ó o y  życia.  
zagęściW ty s iącami  młodz ieży  5, 6 i 7. 
klasę szkół  po w sze chn yc h ,  p r zez  co po­
g or sz y ł a  waru nk i  p rzy jęc ia  ty s i ęc y  mło ­
dzieży  pozaszko lnej  w  śc iany  szkolne,  
obn iżyła  poziom nauczan ia  tej młodz ie ­
ży, k t ó r a  ws tępu je  do g imnazjum n o w e ­
go typu  i to po uprzedn iem złożeniu e g ­
zaminu w s t ę pn eg o  z po my ś l ny m sku t ­
kiem:  t aka u s ta w a  nie w p r o w a d z i ł a  je­
dnolitości szko ln ic twa ,  a jednol i tość — o 
He j e szcze  k toś  twierdzi ,  że istnieje — 
jest tylko złudą.

W p r o w a d z e n i e  tej u s t a w y  w  życ ie  
pochłonęło wielkie  sumy,  k tó re to  s u m y  
można  b y ło  użyć  na  z ł agodzen ie  choćby,  
a nie opa now an ie  zupe łne  klęski  ana lfa­
be tyzmu,  g d y b y  rozpoczę to  o r ga n i z ow ać  
szkolnic two od fundamentu,  t. j. od 1—2- 
k lasówek.  a nie od dachu,  t. j. od 5. 6 i 7- 
k ' a só wek .  W  rezul tacie s z c z y tó w  nie do­
ciągnięto do n o r m y  zamie rzone j ,  a  dół  zu ­
pełnie zaprzepasz czo no .

Niedole te, wy l i czo ne  po wyće j ,  t w o ­
rzą r az em  — jeżeli nie ka t as t ro fę  — to 
k lęskę szkoln ic twa  pow szechnego .

10.
■Nawet w  t y m  ro zp a cz l i w y m  stanie 

r ąk  z a ł a m y w a ć  nie wolno.  N ależy  rozpo­
cząć od organizacji szkoln ictw a najniż­
szeg o  i do jego potrzeb d ostosow ać orga­
nizacje szKoInictwa w yżej zorgan izow a­
nego. Da to w  rezultacie bardzo w ielo  
etatów , które w łaśn ie n ależy  u żyć do za ­
kładania n ow ych  szk ó ł 1 i 2-k lasow ycb , 
czyn iąc naukę pow szechną.

# D o tego  celu posłużą eta ty  z e  szk ó l 
w yżej zorgan izow anych  po reorganizacji 
Szkolnictwa średniego przez w prow adze­
nie z pow rotem  kl. I i FI gim nazjalnych.

O dstąpić od w y m o g ó w  staw iania pa­
ła có w  szkolnych , ale zezw a lać na budo­
w ę  izb w idnych, dużych  na ce le  szkolne  
z funduszów  publicznych lub sam orządo­
w ych .

■: Rok roczn:e w staw iać do budżetu pań­
stw o w e g o  k w otę na n ow e eta ty  n auczy­
cielskie.

P rzep row ad zić rew izję siec i szkolnej, 
rozkom ssow ać z pow rotem  szk o ły , przez 
co obejmą one w ięk szą  licznę d zieci w  
w ieku szkolnym .

11.
Od  roku 1928 rzucano  has ło w y c h o ­

wan i a  obywat e l sk i ego  dla dzieci  i mło ­
dz i eży  w sz ys tk ic h  szkol  w  Po lsce .  Dużo 
w  ty m  kie runku nie tyle pisano,  ile d y ­
s ku to w a no  na  zj azdach,  konferencjach,  
nauczyc ie lskich,  zg ro ma dze n ia ch  c z y  ze -

(D o  k o ń czen ie .)

bfraniach R a d  Pe da go g ic z n yc h ,  Kół  R o ­
dzicielskich i t. p. Nie dop usz cz ano  do 
tego,  b y  po s taw ić  w y c h o w a n i e  na  p o d­
s t aw ie  na rodowej ,  j ako  więcej  uchwytne j ,  
a  opa r t e j  na  nucie pat r io tyczne j .  T o  t eż 
w y w o ł a ł o  twie rdzen ie  r e f e ren ta  budże tu  
Min. W .  R.  i O. P .  w  dniu 21 lutego b. r. 
na  p lenum Sejmu,  że „ w y c h o w a n ie  o b y ­
w a te l sk ie  po szko łach  by ło  n iek iedy  z r e a ­
l izowane z b y t  mechanicznie*4. Dalej  w y ­
wodzi ł ,  że dla dziecka polskiego w y c h o ­
wan i e  p a ń s t w o w e  nie może  b y ć  inne.  jak 
tylko na ro do w e .  Nareszcie  doczekano  
się, źe i w  ty m  obozie publ icznie z a c z y ­
nają  m ó w ić  o w y c h o w a n i u  n a r odo w em .

12.
A b y nie p osą dzo no  nas ,  że cy f r y  po­

dane  są  w z ię te  z pow ie t rza ,  p r z y t a c z a m y

publikacje,  k t ó r e  n a m  do tego  a r ty k u ł u  
p os łu ż y ły :

„M ate r i a ły  do p ro jek tu  real izacj i  po ­
w sz e ch n e g o  nauczania*4, W a r s z a w a  1921.

„W y n ik i  spisu ludności*4, Falskiego,  
W a r s z a w a  1926 r.

. /Po t rzeby  szk o ln ic twa  pow sz e ch n e go  
w  okres ie  w zm o ż o n eg o  p r z y r o s t u  dzieci4* 
— Falskiego,  W a r s z a w a  1929 r.

„ O ś w i a t a  i W y c h o w a n i e " ,  W a r s z a w a  
z r. 1930-35.

„W ia do m o śc i  s t a ty s ty c z n e  G ł ó w n  
Urz.  Stat.*4 z  r. 1930 35.

„ P r o g r a m y  nauczania*4 dla  stopnia 
IH-go — w y d a n i e  P a ń s t w o w e g o  W y d a w ­
n ic twa.  — „ P r o j e k t y  do nauczania** dla 
s topnia  Ii -go i I-go, w y d a n e  p r zez  Mini­
s t e r s tw o  W .  R.  i O. P .  P ed ag o g .

Wszystkim P. T. Prenumeratorom i Czytelnikom naszego pisma 
serdeczne życzenia

Wesołego Alleluja
składa

R e d  akcja:

Propaganda hitlerowska
zagranica

O statnie posunięcie niem ieckie, s tw a­
rzające na terenie m iędzynarodow ym  fakt 
dokonany, b y iy  przez d zisie jszycn  wład­
ców  N iem iec dokładnie przygotow ane  
przez odpowiednie urobienie opinii m ię­
dzynarodow ej, czem  zajęła się propagan­
da narodow o-socjalistyczna. Nieco św ia­
tła na działalność te j propagandy rzuca  
Jacgues M aupas w „La R evue Hebdoma- 
dairc" (z  14 marca br.: J u is s a n c e  de  la 
propagandę allem anae"j.

Propaganda m em iecna zagranicą ope­
ruje budżetem , ściśle opracow anym , le c i  
stam nnie  zam askow anym . M inisterstwo  
ośw iaty i propagandy dysponuje  w praw ­
dzie  budżetem  W sum ie 28.1 tS ty s ię c y  m a­
rek, w istocie jednak już w r. 1934 w yda t­
kow ano oficjalnie na cele propagandy  
110 mi (jonów, głów nie na propagandę pra­
sowa i radjową. Całość w yda tków  na pro­
pagandę nod różnem i postaciam i w ynosi 
conajm nicj 259 m ilionów  m arek, prócz  
w spom nianych bowiem 110 m ilionów  z  in­
nych  funduszów  zu żyw a  się  25 m iljonów  
na t. zw . .fundusz ja szczu rczy"  ( Rep/i- 
lienfonds). t. j. uprawianie korupcji. 50 
m iljonów  na zw iązki, działające zagrani­
ca i 20 m iljonów na propagandową działał, 
ność „Gestapo". Nadto wielki p rzem ysł, 
banki i przedsiębiorstw a okrętow e prze­
znaczają ze  sw ej strony  znaczne su m y  na 
propagandę.

Propagandą za jm uje się, prócz m ini­
sterstw a  propagandy, m inisterstw o spraw  
zagranicznych i różne specjalne urzęay , 
k tó rych  działalność jest skoordynow ana  
pod przew odnictw em  Rudolfa łiessa .

Z pew nego oficjalnego dokum entu  m i­
n isterstw a propagandy wyn.fui, że  pod je ­
go kontrola znujduje się  307 czasopism  
zagranicznych. („Tem ps" z  dnia 24 marca  
br. , /o a a je ż e  iv R um w ąi ukazu je  się 50 
w yd itw m etu  o  tm d ęa c ju ck  p /ą iugm ieę- 
Jach, propagujących r ttsyzm , »  w^ę/iszar 
ści ii,iansov'anych rmzez N iem ców). Pro­
pagandę zagraniczną prow adzą m ięd zy  in ­
nym i członkow ie zagranicznej s łużby  u ’.v- 
v ia d o w cze j, R eicnsu e/iry i G estapo. L icz- 
bt ty c h  agentów  o c e rn n a  jest na 2150 o- 
sóo. rozsianych po caiym  św iecie (którym, 
sta je  ao pom ocy on 20 ty s ię c y  in form a­
torów ), p ła tnych przeciętn ie po 500 m a­
te k  m iesięcznie, m e licząc kosztów .

D oskoiadym  fundam entem , na k tó rym  
opiera się zagraniczna propaganda nie­
m iecka, są N iem cy zagraniczni, a głów ­
nie organizacje „Vo ksbund iuer das Deut- 
schtum  im  Aasland" i „Deutschcr Schutz- 
butid". P ierw sza z  ty c h  organizacyj dzia­
ła p rzedew szystk iem  na polu w ychow aw - 
czem , druga w a h z y  o przyw ile je  dla 
m niejszości niem ieckiej.

Pięćdziesięciolecie pracy polskiej no Warmii
Jubileusz „Gazety Olsztyńskiej"

Pół w ieku już mija, gdy na terenach Prus 
W schodnich życie sw e nieug ęte prow adzi „G a­
zeta Olsztyńska**. Jubileusz ten nie jest po­
dobny do tego rodzaju uroczystości, bowiem 
jest to zarazem  św ięto ducha polskiego na  ob­
czyźnie. sto jącego  ita straży naszych najśw ięt­
szych ideałów narodowych.

Dnia 1 kw ietnia minęło 50 .lat od chwili uka­
zania się w Olsztynie, na W arm ji pierwszego 
numeru „G azety Olsztyńskiej**.

Założycielem „G azety Olsztyńskiej** był 
śp. Jan Liszewski rodow ity Warmjaik. Gameta 
początkowo ukazyw ała się raz w tygodniu, a 
następnie dw a razy tygodniow o. Po śmierci śp. 
Jana Liszewskiego w ydaw nictw o przeszło w 
ręce jego  szw agra śp. Sew eryna Pieniężnego, 
który uczy* się drukarstw a u Ludwika Rzepec- 
kego i w  oficynie Jarosław a Lcitgebera w Po­
znaniu.

Po przezwyciężeniu trudnych początków , 
w pływy gazety rosły Zaczyna już ona wycho­
dzić trzy razy tygodniow o z dodatkam i „Gość 
Niedzielny** i „G ospodarz", a w  m iarę jej po­
stępu pow iększa się także liczba kar, nakłada­
nych na w ydaw ców  1 redaktorów . Po śmierci 
Pien.ężnego, w ydaw nictw o przechodzi na żonę 
jego Joannę Pieniężna. W yjątkow ą to była ko­
bieta, buwiem na jej barkach sooczyw ał ogrom 
pracy utrzym ania placówki. Redaktorem  bvł 
W ładysław  Pieniężny.

Gdy w ybuchła w ojna św iatow a nastały dla 
„G azety" niesłychanie trudne czasy. Personel 
męski powołano pod broń. Mimo to śp. Joanna 
Pieniężna w ydaw ała pismo regularnie Drzez ca­
łe lata wojny, nierzadko stając przed sądem  i 
narażając wę w ładzom  nrokuratorsk tn

W  roku 1919 kierow nictw o w ydawnictw a 
„G azety O lsztyńskiej" objął Sew eryn R e- 
nleżfly, syn  w ydawczyni. W ciężkich w arun­
kach m aterjalnych zmudernizowal on w ydaw ­
nictwo pod względem technicznym, co pozw o­
liło na codzienne w ydaw anie gazety. W  roku 
1923 władze zawiesiły w ydaw nictw o .na 14 dni. 
Za w ydaw anie nowego dziennika pod tytułem : 
„Dziennik Olsztyński", sąd pociągnął do odpo­
wiedzialności nie tylko śp. Pieniężną, aL  iS. 
Pieniężnego oraz personel techniczny. O skar­
żonych skazano .na 5 do 3 miesięcy więzienia, 
którą to  karę zamieniono później na grzywnę.

W  roku 1929 po śmierci swej m atki Sew e­
ryn  Pieniężny przejm uje gazetę oficjalnie i pro­
wadzi ją do dnia dzisiejszego.

W  roku 1931 „G azeta O lsztyńska" zostaje 
zaw ieszona na  4 tygodnie, a w  roku bieżącym 
jej redaktorow i W acław ow i Jankowskiem u wy­
rokiem sądu prasow ego w Królewcu i.abro- 
nkmo dalszego w ykonyw ania zaw odu dzienni 
karskiego.

Mimo tych trudności, „G azeta O lsztyńska", 
łamiąc wszystkie przeszkody, nie schodzi z 
posterunku, stojąc nieugięcie na straży naro­
dowych ideałów.

"T o też dziś z całej Polsk. pod adresem za­
służonej placówki narodowej płyną szczere ży­
czenia dalszej owocnej pracy.

Skazanie hitlerowców austriackich
Sad karny w \V : '-mi skazał 5 drobnych i/.e- 

m.pślrrików na tracę do 1 roku ciężkiego więzie- 
ni<a za naleąenje do p artii narodow ych socjai. 
stów.

pfozą inni

Pieniądze na obronę kraju
Kilka pism om aw ia zagadnienie, skąd wzląc 

pieniądze na obronę kraju. ,C zas“ ośw iadcza 
się przeciwko now ym  podatkom  względnie po­
życzkom.

„S ą d z im y , źe  w  p ierw szym  rzędzie  
w inny być  w yko rzysta n e  na rzecz s fi­
nansowania zbrojeń w szelkie  m ożliw o­
ści oszczędnościow e  w  zakresie adm i­
nistracji państw ow ej i państw ow ych  
przedsiębiorstw . S ą d zim y , źe  koniecz­
ność dozbrojenia się, potrzebo niew ąt­
pliw ie n a jw yższego  rzędu, winna być  
m otorem , k tó ry  p rzy śp ie szy  wykonani:' 
zapowiadanej przez rząd organicznej 
przebudow y budżetu. — S ad zim y , żc  
zbrojenia w inny postaw ić kw estię  re­
form y adm inistracji i likw idacji e ta ty ­
s ty c zn y c h  przerostów  ni p ie rw szym  
planie prac rządu, że  w inny one stać  
się  podstaw a do energicznego przeła­
mania w szelkich  oporów, jakie  spo ty­
kane są sta le no drodze usprawnienia  
naszej adm inistracji, reorganizacji c i  ? 
likw idacji przedsięb iorstw  państw o­
w ych.

NastęprJe m m  en ulec generalnej rem 
w izji plan in w estycy jn y ."
W  podobnym  duchu wypowiada „ię drugi 

o rgan przem ysłow ców , mianowici* ,,Kur. Pol- 
skl“ , który stw ierdza, że

.d z is ie jsza  wojna opiera się  n ie ty lk e  
na produkcji p rzem ysłu  t. zw . w ojenne, 
go, ale na ogólnym  stanie produkcji 
przem ysłow ej danego kraju wc w szy s t­
kich branżach. P ow tóre zaś d zisie jsza • 
wojna za leży  jv niem ałym  stopniu o j  
stanu w ytrzym a łości, w ytrw ałości i sa­
m opoczucia społeczeństw a, k tó ry  
stan  jest za leżny od ogoinego poziom u  
prosperacji i życia. W yso k ieg o  zaś po­
ziom u pod ty m  w zględem  gospodarka  
zeta tyzow ana  nie jest w stanie n igdy  
dać su'oim obyw atelom

T ak  te d y  rozsądnie pojm ow ane hm* 
sio obrony kraju powinno w Kon­
sekw encji sw ojej, tv obliczu charakteru  
w ojny now oczesnej, prow adzić do li-, 
kw idacji e ta tyzm u  a nie do jego w zro­
s tu "
T u trzeba jednak zrobić zastrzeżenie, że o 

ile p ew n t fabryki znajdują się w rękach kapi­
talistów  niemieckich lub żydow skich, to  trudno 
od nich oczekiwać wielkiego i tw órczego w y­
siłku ,ia izecz obrony kraju.

Có się tyczy w ytrzym ałości I sam opoczu­
cia ópołe .zefiStwa, to  <.a!eży . ono głównie od' 
jdobref polłiMd w ew n ętm .e j . zagranicznej. T o  
też  znow u trzeba  pow tórzyć, że likw idacja s w 1 
stem u sanacyjnego jes t p,lną koniecznością

Nastroje na wsi
W  „zielonym  Szanoarze** p isze jeden z Ko­

respondentów  ;
„Miałem sposobność być  tv Prze­

w orsku, i zaobserwować tam  ciekaw e  
zjaw isko. Spow odu biedy, jaka u m is  
panuje, dw aj obyw atele  ze wsi Zawi- 
sfocza, chcąc ratow ać się przed  gło­
dem , pojecnali do m iasta z  drzewem,, 
sankam i, na targ, a żeby  u zyska ć , choć 
parę g ro szy  na konieczne potrzeby. Z  
Zaw islocza odległość cilo Przew orsku  
w ynosi 8 km . Jechali nie końm i, ty l ­
ko  sam i sanld z  drzew em  ciągnęli i to  
iv zawieję śnieżna, która w ów czas szła  
p rzez  powiat (19 lutego). Takiej roz­
k o szy  chłopi doczekali się  za sanacji, 
że  m uszą sami być  końm i, bo nie ma­
ją czem  furm anki zapłacić. Furmanka  
kosztow ałaby około 2 zł. T y le  zyska li 
na w łasnym  w ysiłku . A le trzeba tęg ie­
go chłopa, żeby  furę drzew a dźwigani. 
D użej siły  w ogóle trzeba, żeb y  chłop­
ską  dolę w ytrzym a ć".

Po Nadrenji Gdańsk?
Niesłychane rzeczy dzieją się w ud ań sk u  

M iejscowe w ładze hitlerowskie p rzeprow adzają 
pobor, praw ie przym usow y, do arm ji niem iec­
kiej, a  p rasa  w yrzuca z mów Hitlera ustępy 
o uznaniu dostępu Polski do morza Nic nie 
powinno w umyśle G dańszczanina zachw iać 
przekonania, że i nad Bałtykiem sytuacja  ulegnie 
zmianie.

Najgorlrwiej podtrzym uje to  przekonanie p, 
Alben Forster. „K urjer W arszaw ski1* przyia- 
czr za gdańską „Volksstinime* następujące 
ustępy z jego  przem ów ień:

„My tu  w  G dańsku całkow icie rozu­
m iem y to uczucie radości, k tó re  panu­
je  w Nadrenji. a nawet m oże  je s zc ze  
bardziej, n iż reszta  narodu niem ieckie­
go. I tu  zapanowałoby uniesienie bez  
gram c. g d y b y śm y  ujrzeli p ierw szych  
żo łn ierzy  niem ieckich w kracza jących  
do Gdańska..." „C zujem y tu w szy śc y ,  
że  w ielkie c zy n y  wodza nie pozostaną  
bez rezultatu i dla Gdańska. C zu jem y  
tu  tv Gdańsku w szyscy , że  w reszcie  
nastanie i dla nas godzina osw obodze­
nia"... I groził opozycji: ..Nastanie i 
dla nas dzień, iv którym  dokonam y z  
ty m i panami obrachunku, ale to  jak  
najbardziej radykalnego. Nadrenia cze­
kała 15 lat na moment, k tó ry  p r zy n ó s ł  
je j wolność. I m y  doczekam y się tej 
chwili, a  w ów czas ch w yc im y  tych  pa* 
nów ta k  nagle tak b łyskaw icznie, i t  
n ie  zdołają  nam  um knąć zagranicę!"'
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Rozmowa p. Witosa
z gen. Hallerem 
i p. Paderewskim

P ółu rzę dow a  Agencja . . Iskra11 donosi:  
Paryski  „L‘Oeuv re ‘‘ przyniósł  pod datą 

23 marc a  wiadomość  z Genewy,  że „u pre­
zydenta I. P aderew skiego w  M orges od ­
b yło  się spotkanie b. premjera polskiego  
p. W . W itosa, obecnie na wygnaniu, 
z  gen. Harerem , b. naczelnym  dow ódcą  
armji polskiej w e Francji", Rozmowa ich

miała dotyczyć położenia mię dzy na rod o­
wego  Polski i oddzia ływan ia tego po łoże­
nia na sytuację w ewnętrzną. -  W  wyni ­
ku tej rozmowy „zadecydow ano połączyć  
w szystk ie siły narodu, by pokonać kryzys, 
który stanow i n iebezpieczeństw o d la  przy­
szłości kraju".

Ceny na

MAGGIfS? przyprawę
bn>2z o n ę

Obecne ceny
B ut. n r . 0 0  o  l  2  3

Zł. 0 , 5 5  0 , 9 0  1 , 5 0  2 , 3 0  4 , 1 0
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Sanacyjna gospodarka w Komunalne)
Kasie Oszczędności w N- Targd

się dawniej  j aknaj-  
lepszem zaufaniem — dopóki  par tyjnicy 
w rodza ju p. Drużbackiego nie zaczęli 
w p r o w a d z a ć  „radości  życia" do tej tak 
pożytecznej  placówki  gospodarcze j .

Góral.

S we go  czasu ukazał  się w prasie a r t y - j  Oszczędności  cieszyła
kuł, piętnujący rozrzutną gospod arkę  w K. ' ----------  -----f- - :~—
K. O., ag i t a t o ra  Be-Bc p. Drużbackiego.
Artykułem tym uczuła się dotknię ta  Ko­
muna lna  Kasa  i zaska rży ła  redakcję „ W a r ­
szawsk iego  Dziennika N ar od ow eg o " ,  po ­
d a j ą c  na św ia d k a  p. Drużbackiego.  W s p o ­
m ni a na  redakc ja  p rowadz i  d o w ód  p r aw d y  
a sąd zarząciził już przes łuchanie ś w i a d ­
ków.  7- zeznań świadków,  złożonych 
p rzed sądem,  dowiadu jemy się ci ekawych 
rzeczy o g o sp od arc e  p. DruroacKiego w tej 
instytucji.

Oto naprzyk ład sam ą  b u d o w ą  bu d y n ­
ku i kupnem parceli  w  Z ako pa nem  dla 
K. K. O. zamrozi ł  p. Drużbacki  blisko pół 
m iljona zł., co na nasze stosunki  p o d h a ­
lańskie s tanowi  olb rzymią sumę.  Pożyczek 
udzielał  przeważnie  swym adheren tom 
par tyjnym,  nie b acząc  na  pokrycie,  w s k u ­
tek czego narazi ł  Kasę na zmniejszenie 
ś r odków obro towych.  W  związku  z tą g o ­
sp o d a rk ą  został  już da w no  zawieszony 
w  czynnośc iach bvły drugi  dyrek to r  K. K 
O. dr. Ciszek. Pod za rząd em  p. Druż bac­
kiego wy two rzy ła  się t aka  sytuac ja  w K.
K. O., że dla rolnictwa,  przemysłu rze­
miosła nie można  dos ta ć  n aw e t  drobnej  
kwoty .  W czasie p rze wod u  są ao w eg o  wy­
szło na  jaw,  że pewni  ludzie w  czasie wy-  
b o - j w  zaciągal i  pożyczki  na obce  na z w i ­
ska i dzielili się potem pieniądzni:  poży­
czanemu Dziełem p. Druzoackiego  było 
również i to, że założył w Zakopanem filję 
kasy,  k tóra 1 tak przynosi  deficyt  ażebv 
tym sposobem podważ yć  jedyną spół­
dzielnię chłopską,  „Bank  Podhalański" ,  
d o ^ z c  p rosperującą .

T r z e b a  podkreślić,  że Komuna lna  Kasa

<£f W i  uCkopoCb
MICHAŁKIEWICZOWE ŁOWY...

Ostatnio   po długim letargu —  ożył
od pad ek  od S. L„ p. Michałkiewicz,  i za ­
czął „ryć" w terenie,  p ra g n ą c  s tworzyć  
nową  o rganizac ję  —  „Sa m opo mo c  chłop­
ską".

Na  zwołane zebranie organ izacyjne 
p rzybyło 13 osób,  w tern 1 cliałkiewicz,  
o raz  sekre tarze  Osowski  i Moszyk,  adw.  
Frąckowiak,  obszarnik,  Foksowiec,  mąż 
zaufania w o je w ó d z tw a  Wójcik,  były se­
kretarz BBWR.  Suszko —  pomocnik Mi- 
cnalskiego,  k tórego poszukuje policja za 
sp rzedany  torf  sąs iedniego majątku jako

Skutki straszliw ej now odzj w  Stanach ?jednuczonveh.
burg  (s tan  M assachusetts).

Zdjęcie z m iejscowości Fitcli-

Co mołe zrobić dobra wola
i prara choćby niewielu

T i u d n a  jest p r aca  w takim zespole,  
a  zwłaszcza  z takimi ludźmi,  j ak  byli i są 
nasi  r adni  w Luoeni, ale? że dla chcącego 
niema nic t rudnego,  j ak  mówi  przysłowie,  
ga r s tk a  chę tnych ludzi przecież potraf i ła 
coś  dobrego  w Lubeni  dokonać.  Przed kil­
ku laty rozprawia l iśmy  już nad sp raw ą  
b u d o w y  gminnego  domu,  aż wreszcie za 
sp rzedane  oo 'o wan ie  i za 1.000 zł. pożycz ­
ki wy bu do wal i ś my dom. Na w y pr a w ę  już 
pieniędzy nie stało,  a  raczej  energji  b r a ­
kło r adnym i komitetowi,  bo chłopski za­
pał  niestety,  ale częs to b y w a  słomiany,  
•no i w naszym gminnym domu mieszkali  
p tacy  niebiescy,  czasem tylko wypędza ły  
ich s tamtąd  z a b a w y  s trzelców,  nietylko 
p iakom,  ale i ludziom niemiłe. Dopiero 
w zeszłvm ro tu kilku poważ nyc h  go sp o­
darzy  z p. Sułkowskim na czele pos tano­
wiło ożywić przedsięwzięcie,  po s ta no w io ­
no założyć sklep spółdzielczy.  Sklep po­
w s ta ł  i dziś zazdrośc i  nam go  cała  oko­
lica. Jedynie sołtys,  radni i k ie rownik 
szkoły k rzywem okiem pat rzą  na to dzieło 
chłopskiego wysiłku,  bo to „ludowców 
praca  i dalej popie ra ją  Żydów My chło­
py kupujemy tylko w naszej  spółdzielni.

Pietrzyk Józef.

zaprasz a  do siebie sk r zywdzonych  obn iż ­
kami pensyj  emerytów.

jap  Golonek.

EMERYCI NA WIEŚ.
Okrojone,  oskubano do os ta tnich g r a ­

nic pensje emerytów,  nie zapewnia ją  im 
dziś na w e t  marnego  życi-a sp.owodu d ro ­
żyzny w mieście.  Szczególnie dotkliwie 
daje  im się we znaki wysoki ,  mimo w szy s t ­
kich obniżek,  czynsz mieszkaniowy.  Ale 
któż powiedział ,  że emeryt  musi  akura t  
marnie  w e g e to w ać  w mieście? We wsiach 
okolic uzd rowiskowych  całe domy można 
w yn a ją ć  w cenie 20 zł. i żyć w warunk ac h  
może t rochę mniej  wygodnych ,  ale o ileż 
t ańszych i zdrowszych,  niż w każdem 
mieście.  A i wieś  skorzys tał aby  na tern, 
zys ka łaby  t rochę d rog iego g rosza .  Wieś

KURS P0LITY CZN0-SP0ŁD 7IELCZY  
W  RZESZOWIE.

Staran iem Zarządu  P o w i a to w e g o  S. L. 
odbył  się w  Rzesr.owie dnia 24 marc a  br. 
kurs  pol i tyczno-gospodarczy ,  w którcm 
wzięło udział  po 2-ch uczes tn ików z każ­
dej wsi w powiecie.

Kurs  o tworzy ł  orzew.  Z arz ąd u  ^owiat .  
mgr. B ronisław  Kloc, a nas tępnie w kilku­
godzinnym wykładzie omówił  sp raw ę  spół­
dzielczości  p. inż. Solarz z Gaci,  oow.  
P rzeworsk.

Pi południu p. Br.  Kloc wygłosi ł  od­
czyt na t emat  ruchów społecznych.  W  dy­
skusji z a b i e r a l i . głos p rawie  wszyscy  u- 
czestnicy kursu,  przyczem z pełneni uzna­
niem podnieść należy głębokie przemyśle­
nie i dojrzałość przemówień niektórych 
uczes tników.

Na zakończenie odśp iewano  pieśń: 
„Gdy naród  do boju!"

Kurs ten w yw ar ł  na zebranych  d o d a t ­
nie wrażenie,  wywołu jąc  wśród  uczes tni ­
ków entuzjazm dla pracy na niwie spo­
łeczno-pol i tycznej .  o czem najlepiej ś w ia d ­
czy fakt że Zarząd  Powia towy,  po kursie 
ot rzymał  9 zgłoszeń z różnych wsi po w ia ­
tu, o otwarciu now ych spółdzielni sp ożyw ­
ców, Praca  o rgan izacy jno-pol i tyczna  we­
szła w nowe stadjum.

NILZW YKIY WYPADEK.
Rzadko  s :ę zda r za  w y p ad e k  tak wczes ­

nego siewu,  jak to miało miejsce tego ro­
ku. Mianowicie we wsi D ryszczew o, 
w pow iecie Podhajce, posiał  Jan Wi lczyń­
ski ICO kg. o w sa  jeszcze 6 s tycznia br 
Owies  ładnie zeszedł  i dobrze  się za po ­
wiada.

s w ó j  własny,  o raz  kilku am at o r ó w  łapi- 
chłop i twa .

Chłopów przybyło 2 —  słownie:  dwóch  
( s tosunek  więc był  taki: 11 „nab ie raczy"  
—  „na p ra n y ch "  zaś  2 —  kiepskie łowy!) .

P, Michałkiewicz,  n i ezrażony n iep owo ­
dzeniem,  nie zaprzes ta j e robo ty  —  i —  28 
lutego pod p rotek to ra tem b.  n au c zy de la  
Moszyka  usi łował  odbyć  zebranie w  Jaro­
cinie, na które p rzybyło w pra w dz i e  kilku­
dziesięciu chłopów,  ale r eferentowi n a rz u ­
cili swą wolę,  że ten mówić musiał  nic
0 tern, o czem chciał,  ale chłopi kazali  
mu mówić o fych,  których prelegent  zd ra ­
dził —  w pierwszym więc rzędzie o p re­
zesie Witosie.

P. Michałkiewicz zaczą ł  cnwalić tych
1 owych  działaczy ludowych,  no, ale i 
swoich m oc od aw có w  także musiał  p o ­
chwalić.

Rezul tat  tegc  był  taki,  że chłopi w śród  
okrzyków na  cześć S t ronn ic twa  Lu d ow e­
go   opuścili salę zebrania .  Pozos ta ł  na
sali p. Michałkiewicz i policja.  —  „Kon­
tak tu"  ze spo łeczeńs twem,  nie udało się 
nawiązać.

WIELKIE ZGROMADZENIE LUDOWCÓW  
W PLESZEWIE.

Powi a t  pieszewski  jest  terenem nieco 
zaniedbanym.  Od lat już nie u rządzano  
tu większych zgromadzeń  Mimo wszys t ­
ko wiec zwołany  na 9 marca  wypadł  Im­
ponująco _  p ow odzenie było ogrom ne. 
Na wielkiej sali „Bursy"  zgromadzi ło się 
przeszło 1.000 osód,  nas t rój  panujący  na 
sali był doskonały,  żywiołowy.  Obsze rny  
referat  pol i tyczno-gospodarczy wygłosił  
p. mgi Banaczyk, przemawial i  również 
p. red.  Glodkowski I p. red. Siudak. Re­
zolucje uchwalono jednomyślnie.

POSIEDZENIE RADY OKRĘGU W OJE­
WÓDZKIEGO ZWIĄZKU STRAŻY PO­

ŻARNYCH R. P.
W  dniu 4 marca  br.  odbyło się posie­

dzenie Rady Okręgu  Wo jewódzk iego  
Związku  S traży P oż arn vc h  R. P

Ze sp r aw o zd a n ia  za rok [934-36 
wiadujemy się, że na terenie O kr ęg ” W o ­
jewódzkiego dziatalo 27 oddzia łów pawia-* 
(owych,  odbyło się 16 kursów w; sz „ i e-  
niowych (117 dni, 600 kurs i s t ów ) ;  1 kur$ 
k an d y da tó w  na nacze ln ików rejonów)  : ! | |  
2 dla k a n d y d a t ó w  na  ins t ruk to rów i 2 ' l i r*  
sy p rzodow ników gier  spor towych ;  w thda-  
!c służby sam.-poż.  zo rg an izo wan o  c>  
1. 4. 1935 na terenie w oj ew ó d z t w ?  po* 
znańskiego  20 j ednos tek żeńskiej  Uużb' /  
sam.-poż. ;  w dziale z a w o d ó w  konl.nrso* 
wych  urządzi ło te za w od y  21 od d z i a ł a , f  
powia to wyc h  w 37 miejscowościach.

Pożarów,  zgłoszonych w  Z a k ł a d z a  
Ubezpieczeń Wz a j em ny ch  w  r. 1934 byt Ot 
510.

Dochód w roku sp r aw o zd a w cz y m  w y ­
niósł 71.863 zł„ rozchód — 70.744 zł.J 
pozos tałość  1.118 zł.

W  bieżącym okresie  (1936-37)  akręg 
przystąpi  do dalszej  realizacji  i w p r o w a ­
dzan ia  w  życie p rzep isów u s ta w y  o ochro ­
nie przed poża rami  i innemi klęsKami, po­
nadto p rzeprowadz i  się r eo rganzac j -  re­
jonów', by usys tematycznić pracę  wyszk o­
leniową.

Na  bieżący okres  p racy  Związku pre­
l iminowana jes t  w budżecie suma  56.000  
złotych.

PRACA W  WIELKOPOLSKIM ZWIĄZKU 
MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ

nie s ł a b n i e  owszem stale się w z m a g a
—  w dwu ostatnich  tygodn iach pows ta ło  
nowych 10 kół. Istniejące zaś  p r ow a dz ą  
usilną pracę  Kursow'ą —  kursy są do w ni ­
c twa  i og rodn ic twa ,  go towan ia ,  p r a s o w a ­
nia, szycia.

P rz ygo towuje  się zaś kurs  o r gan iz a ­
cyjny, kurs  p r zodowników dla okręgu 
gnieźnieńskiego w Dalkach  p. Gnieznem.

KURS SPOŁECZNO-POLITYCZNY
W  RASZKOWIE (pow . oatrow ski).
Dla oowia tów:  gostyńskiego,  rawic.-

kiego,  krotoszyńskiego,  jarocińskiego,  o -  
s t rowskiego,  kępińskiego i kal iskiego — 
zo r ga n iz ow ano  powyższy  kurs w dn iach 
19— 22 marca.  Kurs  ściągnął  dużą liczbę 
działaczy z wymienionych powia tów.  
Spraw'y natu ry  gospodarczej  i s a m or z ą ­
dowej  omawia ł  b. poseł MikolajczyK, r e­
feraty pol i tyczne rriiaf mgr.  Banaczyk, 
sp raw y  o rganizacy jne  referował  red.  Siu­
dak, p ras ow e  — p W itold Kulerski; o ru­
chu młodzieży wiejskiej  referował  czł. Żarz.  
GL W.  Z. M*. W.  kol. Jagła, Kurs zrobił  
swoje —  umocnił  pozycję S t ronn ic twa  Lu­
dow ego  na południu Wielkopolski .  r zuca ­
jąc na arenę  życia pol i tycznego caie ka ­
dry działaczy,  którzy już rozwinęli  obec ­
nie ożywioną  działalność.

WYSTĄPIENIA D U CH O W lEŃfTW A  
PF ŻEC1WKO W . Z M. W .

W  związku  z listem pas ter skim ks. 
p r ym asa  Hlonda  niektórzy księża, 'komen­
tując ten list, a t ak o w ać  zaczęli  Wielko­
polski Związ ek  Mtod,zieży Wiejskiej ,  po­
ma wi a ją c  go o robo tę  antykościelną ,  
antyklerykalną.  Doszło nawe t  do tego,  
j a k  np. w Nowejwsi  w okręgu k ro toszyń­
skim, że ksiądz publicznie z ambony  , na­
zwał  nasz Związek komunis tycznym i ma -  
sonsl .un i polecił Kołu Młodzieży Wie j ­
skiej w Budach rozwiązać  się w przecią­
gu tygodnia. . .  Naturalnie  młodzież z ro ­
biła zebranie,  na którem uchwal i ła  rezo­
lucję, ootępia jącą używanie ambo ny  dla 
rozgrywek  par tyjno-pol i tycznych,  s twie r­
dza jącą ,  że miejscowy ksiądz stanął  w 
spizeczności  z listem pastę/  skim ks. p ry ­
masa  i żą aa ją cą  odwola/ t ia  publicznie 
z ambo ny  pos tawionych  kotu za rzu tów.  
Oczywiście,  pod presją  opinji  publicznej  
ksiądz,  zmuszony był za rzuty odwołać .  
S twie rdzamy jedno,  że we wszys tkich  w y ­
padka ch  konfliktu mioazieży wieisk.ej  
z klerem, s t roną a t aku jącą  i p rowoku jąc ą  
są księża,  naduży wają c  ambony  do krze­
wienia Katol ickich S towarzyszeń  Młodzie­
żowych  i szerzenia  św ia topog lądu  endec­
kiego.
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Zjazri Wojewódzki Sfr. bud. woj. Kieleckiego
Dnia 5 kwietnia  b. r. odby ł  się walny  

Zjazd W ojew ódzk i S tronnictw a Ludow e­
go w Kielcach. Z jazd niedzielny  był  ży -  
.-•n ot ową man i fes tac ją  dojrzałości  poli­
tycznej  i społecznej  chłopów na  terenie 
woj.  kielecKiego. W s z y s tk i e  rolnicze po­
w ia t y  wojewó dz twa  przysła ły  swoje  
I c z n e  de l ega c je  na  zj azd,  a  b rak ło  j edy-  
• a  powia tów o s t r uk tu rze  gospodarcze j  
wybitnie p rzemys łowej ,  gdz ie  z n a t u ry  
s z e r z y  n ich  ludowy nie moż e  znaleźć 
poważn ie j szego  oparc ia wśró d  r ze szy  ro­
botniczej .  M a m y  na  myśl i  powia r, bę­
dziński,  zawierciański ,  o ra z  olkuski.

Około trzy s tu  uczestn ików  zjazdu, 
de lega tów i gości,  członków'  S. L., ocze­
kiwało z dużem  zniecierpl iwieniem jak 
też wypad n ie  ten p ie rw sz y  z jazd woje ­
wódzki  po ciężkich p rze jściach na  skutek 
rozłamów'  w ruchu ludo wy m — Okazu je  
się, że  ta p rzesz ło  dwudz ies tomi l ionowa 
rze sza  chłopaka w  Po l sce  j e s t  ba rdz o  
konsekwentna ,  g d y  chodz i  o jej  po g lą ay  
■polityczne i społecznie w  odrodzonej  
Polsce.

Z jazd  wojewódzk i  dał  dowody ,  że  m a ­
sa  chłopska  mówi wciąż  j e d n y m  j ę z y ­
kiem po doświadczeniach  Brześc ia  i w y ­
borów brzeskich,  po zmianie ordynac j i  
wyborcze j  p rzez obóz sanac y jn y .  Chłopi 
wciąż obsta ją  p r z y  swojcm,  podobnie 
jak na kongres ie  l ipcowym,  j ak w  w y ­
borach  „e l i t arnych" ,  do  osta tn iego Se j ­
mu, jak na Kongres ie  g rudniowi m swo ­
jego  S t ronn ictwa .  Chłopi nie chcą być  
obyw atelam i drugiej k lasy , jakiejś pod­
rzędnej i ograniczonej. Chłopi chcą wol­
ności, równości i sprawiedliwości w Pań­
stw ie Polskiem . T e j św iadom ości n ikt 
nam nie w yd rze  z  n as zy c h  m ó z g ó w  i 
serc.  Dla zd r a j ców  i m y d łk ó w  choćby się 
wywodzi l i  z chłopskich sze regów,  chło­
pi ma ją  tylko pogardę .  Różni ,  C hyb y ,  
Dury,  Durak  i, Dobrochy ,  W a ie ro n y ,  S m o ­
ły, Mal inowscy.  Rogi ,  rumieni l iby się 
od ws tydu ,  g d y b y  słyszel i  głos o sobie 
chłopów,  nawe t  rodzonych  braci ,  od 
tych o r aczy ,  tw ór ców  chleba co  ideję 
ludową ma ją  w  sercu,  a  nie w  żołądku.

Zd aw a ło by  się, że K ie l t czyzna ,  t eren  
na j róż noro dn i e j szych  w y p ły w ó w  w ruchu 
ludowym będzie n iezdo’na  do oceny 
ch łopsk iego położenia w  Pol sce ,  że nie 
z rozumie powagi  sy tuacj i  Rz ec zy po sp o­
litej. a że wsku tek  tego  nie w y k rz e sz e  z 
siebie jedności ,  k tó re j  ruchowi  Jodowe­
mu b r ako wał o  od dawna .

W a l n y  z jazd w y k a z a ł ,  że tylko j e ­
dnolita,  zw arta  i karna o rg an izac ja  poli­
tyczna  j e s t  n a jsk u teczn ie jszem  na rż ę -  
dziem W'alki o Po l skę Ludową.  W s z y s c y  
się na to zgod zil i  bez żadne go  „a le“ , 
w s z y s c y  dali d o w o d y  w ob ra d a ch  i w 
głosowaniu p r z y  w y b o rz e  w ła d z  o raz  
uchwaleniu wniosków.

Zjazd  o tw orzy ł  dr. Jan Jaw orski, do ­
ty c h c z a so w y  kie rownik  p r ac y  S. L. po 
rozłamie l ipcowym,  wita j ąc  de lega tów 
i gości  a  w śród nich p, m arszałka M. Ra­
taja, u rzęd u jąceg o  p rezesa  S t ronnic twa ,  
p. prol. dr. Stanisław a Kota z  Krak ow a  
o raz  wielu innych.  P o rz ą d e k  obrad  
p r zy j ę t o  jednomyślnie .  P rz ez  powstanie 
i mi ’czenie uczczono pamięć  zm ar ł ych  
członków St ronnic twa.

R eferat p o lityczn y  l organizacyjny  
w ygłosił p. prof. Kot. W  przesz ło  dwu-  
godz innem przemówien iu  m ó w ca  zo b ra ­
zował  sy t uac je  po l i tyczną  pańs twa  na te­
renie m ię d z y n a ro d o w y m  o r a z  wew ną t rz  
kraju .  Prof .  Kot, zes t awi ł  świat ła  i cienie 
do tych cz aso wej  p r a c y  w ruchu łubowym. 
Po w nikliw ych rozważaniach zakończył 
s w e  w yw o d y  w nioskiem , że  liczna, w y -  
robiona, zwarta, ofiarna i karna organi­
zacja chłopów jes t drogą do popraw y  
doli indu rolnego, a razem  z  nim , całej 
Polski. Rzęs i s t e  i mocne  b r aw a  sp r ac o ­
w a n y c h  dłoni b y ł y  oznaka,  że p. prof.  
Kot.  dał  w y r a z  temu co nur tuje w  dusz y  
setek dz ia ł aczy  w powiatach,  co jest  
p r agn ien iem wyrobione j  pol i tycznie i spo­
łecznie wsi.

W ś r ó d  wielkiego skupienia z  oznaką,  
na l eżnego  szacunku  i p rzy wią zan ia  z j azd 
uchwal i ł  świą teczne  życzen ia  dla p r z y ­
w ó d c ó w  ruchu ludowego,  g d y  dzwo ny  w 
c a ły m  świecie g łoszą ludowi u roczy s te  
APeluja.

Kró tkie sp r awo zda n ie  i b a r d z o  r ze ­
czowa ,  na wysokim poziomie pos tawiona  
dyskus ja ,  wypełni ła  r e sz tę  obrad.  Na 
p r op o zy c ję  komisji  matki  w y br a no  j e ­
dnomyś ln ie  władze  woiew >dzkie w n a ­
s t ę pu j ący m składzie:  Dr. Jaw orski Jan  — 
prezes .  Mazur Jan (Kozienmckie) .  K acz­

m a rczyk  St. ( R ad o nu k i e )  wiceprezes i ,
dr. D ąbrowski Józef (Stopnickie)  —  se­
k re ta rz ,  T om asik  Jozef (Opoczyńsk ie)  —  
skarbnik  Na cz łonków za rzą du :  Jasz-
czyko w sk i J. ( Jędrze jowsk ie ) ,  Pawlm a
W lad. (Stopnickie) ,  Lechow ski Ludw ik  
(Częstochowsk ie) ,  M ichalski W lad. (Kie­
leckie. Na za s tę p có w  powołano:  pp.
Dębniaka  (Opatowsk ie ) ,  Dudka S z . (Mie­
chowskie/ .  J anu ch tę  K. (Kieleckie),  W ó j­
cika J. (Włoszczowsk ie ) .

Do  Są du  P a r ty jn e g o  powołano  p.
prof. Kota St.., Bochnię Kazim ierza  (Pin-  
czowsk ie ) .  Cieślę  (Iłżeckie),  Jastrzęb­
skiego W lad . (Radomskie ) ,  Mirka St.
(Olkuskie) ,  Nowaka  (Końskie) ,  Sm ołę  
St. (Sandomier sk ie) .

Do  Komisj i  Rewizyjne j  wybrano*
Dąbrowskiego J. (Pińczowsk ie ) ,  Dr. Ko­
w alskiego S t. (Pniczowsk ie ) ,  Makucha  
(Koziennickie) .

Nad obszarem  w oj. kitiecfcego przeszła 
dw ukrotnie gw ałtow na burza z gradam i i pio­
runami, w yrządzając stra ty  w ludziach i znaczne 
szkody w zaoudow aniach gospodarskich i ogro­
dach. W e wsi I opokwcz, pow. opoczyńskiego, 
w czasie burzj uderzyły dwa pioruny, jeden po 
d ru g m , w dom Ignacego Sołtysa. Jeden z pie­
runów zabił na miejscu córkę Sołtysa, 11 -let­
nią Stefanję, drugim rażone zostały 3 osoby, z 
których dwie w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala. Pioruny wznieciły przytem pożar, 
traw iąc doszczętnie dom Sołtysa wraz ze 
wszystkiemi zabudow aniam i gospodarskiem u 
oraz stodołę sąsiada, niejakiego Św iątka. I rzeci 
piorun uderzył w zabudow ania Aleksandra 
W iadernego we wsi M atyldów, gm. M achory 
zabijając krow ę oraz wzniecając pożar, który 
zniszczył stajnię i szopę.

C zw arty piorun uderzył w  czasie burzy gra­
dowej w zabudow ania Józefa M azura, we w s’ 
pow kieleckiego, w zniecając pożar. Dzięki

Na zakończen ie  z j azdu  zabra ł  głos  P. 
prezes  AJ. Rataj, w y r a ż a j ą c  n a j wy ż sz e  
zadowolen ie  z przeb iegu  obrad  zj azdu.  
S um ują c  wyniki  o b r a d  mówca ,  podnosi  
z r adośc ią  ten fakt,  że  tyloletnia p r a c a  
p rze wó d có w  i m a s y  chłopskiej  nie poszła 
na marne ,  lecz rodzi  owoce  świadomości  
pol i tycznej  i wyrob ien ia  na  wsi ,  że ta  
wieś,  k iedyś  p r o w a d z o n a  za r ąc zkę  obcą 
ręką,  c z as em  dobrze,  cz as em  źle, dziś 
s t a j e  się św ia d o m ą siłą,  k tó r a  pójdzie 
samodzielnie ,  wnies ie  w  życie  na ro du  i 
i pa ńs tw a  nowe  war tośc i  pozwala jące  
ja sno p a t rz eć  w  p r zy sz ło ść  chłopów i 
Polski .  Rzęs i s t e  ok ' a sk i  i b r a w a  by ły  
w y r a z e m  podzięki  za p rac ę  i t r u d y  dla 
u rzęd u jąceg o  p rezesa  S t ronnic twa ,  p. M. 
Ra ta ja ,  k tó r y  mimo z łego s t anu zdrowia,  
nie szczędzi  swoich sił w  p r a c y  S t r o n ­
n ic twa Sekretarz.

jednak energicznej alkcjf ratunkow ej spłonęła 
tylko stodoła z narzędziami rolniczemu w art. 
2.000 zł.

Napad w Brzeziu
W  Brzeziu  (powia t  i łżecki)  t r zej  b a n ­

dyci  z r e w o lw e r a m i  i nożami  w  ręku  n a ­
padli  na m ieszkan ie Jana L atały .

Bandyci ,  nie o t r z y m a w s z y  p ieniędzy,  
a spo tk a  w s z y  się z op orem,  zranili c ięż ­
ko nożami  s ios t r ę  La t a ły ,  Ka ta rz ynę ,  
k tó ra  zm ar ła ,  o r a z  pobili ko lbami r e w o l ­
w e r ó w  i zrani l i  nożami  13-letniego sy na  
T a d e u s z a  La t a ły .

Ba ndyc i ,  p r z e s z u k a w s z y  miesz kan ie  i 
nie zn a l az ł sz y  p ieniędzy,  zbiegli.

łapówki  Kalinowski  dopuszcza ł  się roz­
mai tych nadużyć.

ZW ŁOKI NA T O R ZE KOLEJOW YM .
W  tych dniach  zos tały przewiezione 

na  stację Łódź-Kal i ska zm as a kr ow a ne  
zwłoki  jakiejś  młodej kobiety,  Z a w e z w a ­
ny lekarz pogo to wia  stwierdzić mógł  j e ­
dynie zgon.  Denatka ,  l icząca ok. 25 lat. 
szła torem w kierunku Łodzi  i została 
p rze jechana  na  5 kim. pomiędzy P ab ia n i ­
cami a Łodzią przez poc iąg  o sob ow y nr. 
5517. Pol icja p rowadz i  dochodzenie  w ce­
lu us ta len ia  nazwiska  nieszczęśliwej.

SKAZANIE K O M UN ISTÓ W  ZA DZIAŁAL­
NOŚĆ W Y W R O T O W Ą  W  K IEiX A C H .

Sąd ok ręg ow y w Kielcach rozpa t rywał  
os ta tnio s p r aw ę  przeciw 8 osobom o u-  
dziai w partj i  w yw ro t ow ej  i o działalność 
komunis tyczną.

Czterech spośród oska rżonych  sąd  
skaza ł  na 3 do 8 lat  więzienia z pozb a­
wieniem praw.  Są to: Zdunek  W ł a d y ­
sław, Biernat  Piotr,  Marczewsk i  Stani­
s ł aw i Mauer  Szulim. Pozostałych czte­
rech oska rżonych  sąd  uniewinnił.

jC c o m k a  g o s p o d a r c z a

Niezły stan zos’eivów 
w fi*o!s<e

Stan zasiewów  w dniu łS marca b. r. w e­
dług spraw ozdań 4.400 korespondentów  Urz. 
S tatystycznego naogół nie uległ zmianie w  
porównaniu ze stanem  na 15 stycznia, pomimo 
zmiennej pogody w  tym okresie. S tosunkow o 
w ysoka tem peratura, którą odznaczył się sty­
czeń, na początku lutejfo uległa obniżeniu, 
przechodząc w dość silne mrozy, poprzedzone 
opadami śnieżnemi. Spadek tem peratury trw ał 
do końca lutego, poczem -nastąpiła odwilż.

W obec pokrywy śnieżnej mrozy w lutym  
nie w yrządziły uszkodzeń w oziminach, ponie­
waż jednak śnieg spadł na ziemię niezamarz- 
niętą, miejscami —  szczególnie na polach ni­
żej położonych —  oziminy w yprzały; specjal­
nie da,je się to zauw ażyć w północ no-wsc hu d- 
niej części Polski oraz w w ojew ództw ie kra- 
kowskiem i Iwowskicm W  omawianej części 
kraju zauw ażono również uszkodzenia, wyrzą­
dzone przez pleśń śniegową. Naogól jednak u- 
szkodzenia były nieznaczne.

Jak donosiło 85 proc. -korespondentów, pod­
czas topnienia śniegu ziemia dostatecznie prze­
siąkła wilgocią, a  w woj. w schodnich miejsca­
mi odczuw ano naw et jej nadmiar.

Najlepiej przedstaw iaj się stan  zasiew ów  w 
w oj. południowych oraz śląskich i wołyńskich, 
następnie w centralnych; slabie; — w woj. 
zachodnich, szczególnie zaś koniczyna w  Po- 
znanskiem, która — apow odu suszy na jesieni 
roku ub. w wielu miejscach będzie praw dopo­
dobnie całkowicie zaorana. Stosunkow o naj­
gorzej przedstaw iał się stan zasiewów  w woj. 
wschodnich z w yjątkiem  wołyńskiego.

O rozpoczęciu robót polnych donoszą kore­
spondenci ze wszystkich w ojew ództw  z wy­
jątkiem wileńskiego, now ogródzkiego i pole­
skiego.

Siewy jarych rozpoczęto w  wielu miejscach, 
szczególnie na zachodzie kraju.

W OJ. POZNAŃSKIE otrzym ało 900 tys. zł.
z budżetu m inisterstw a ruin: et w a na akcję po­
mocy ofiarom zeszłorocznej posuchy.

PO RT W  WIELKIEJ WSI budow any jest w  
szybkiem tem pie. Roz,poczęto już bicie pali pod 
molo zachodnie.

PRZEMYSŁ BIAŁOSTOCKI osiągnął w lu­
tym duży w zrost wywozu włókienniczego. 
Głównym odbiorcą była południowa Afryka.

2.995 EMERYTÓW przybyło w  W arsza­
wie za czasów  urzędow ania p. Starzyńskiego. 
T oteż w ydatki na em erytury wzrosły z 8 :ta 
18 rwij. zł. rocznie.

PANNY PIŁSUDSKIE otrzym ają folwark w 
jedmeni -ze wschodnich w ojew ództw . Folwark 
ten będizie zakup ony za pieniądze z częściowej 
sprzedaży praw  autorskich marszałka.

RZEŹNIĘ W GDYNI będzie budował Zwią­
zek . Eksporterów  Bekonów wspólnie z gmrną. 
O ferta rzeżniików nie została przyjęta, gdyż me 
mogli oni zobow iązać się do w płacenia pienię­
dzy w szybkim terminie. Kom sa-rz rządow y 
m. Gdyni obiecał jednak zapewnić cechowi 
nteżni-ciko-wę-diliniairski-emu w Gdyni udzna-l w ra­
dzie nadzorczej przyszłej rzeźni.

BEZROBOCIE W POLSCE w dniu 1 k w e t-  
nća wynosiło w edług oficjalnych obliczeń 
479.049 osób. W ciągu ostatnich dwucli ty­
godni miało się zmniejszyć o 10 tys. głnw. Ńa 
Śląsku jednak, naw et według tej of cjainej sta­
tystyki, li-czba bezrobotnych w zrosła o (>43 
osoby i wynosiła 112.767 osób.

NAFTA W AUSTRJI. W r. 1935 w ydobyto 
w Austirtji 66 tys. centnarów  ropy naftowej 
czyli o 25 tys. więcej niż w 1934.

DO POZNANIA przywozi się ostatnio fur­
mankami konnem-i transporty zboża aż z okolic 
Łęczycy Koń zw ycięsko konkuruje z lokomo­
tyw ą.

PIEKARNIE W E LW OW IE znajdują się w 
olbrzymiej większości w rekach żydów. Na 172 
piekarnie czynne w r. 1935 było tylko 30 chrze­
ścijańskich.

B U D 2ET LITWY ustalony został w  wyso­
kości 288 milj. R ów  (10 litów — 1 dolar). Nie­
dobór wynosi 20 miii. W ydatki wojskow e zo­
stały zwiększone o 5 nulj.

Znów pański status slrielal do chłopa
W  niedzielę,  22 marca ,  ma ia  os ad a  

Janów pod C zęstochow ą by ia  świadkiem 
ohydnej  zbrodni-. D ro gą  pub l iczną,_ pro ­
w a d z ą c ą  przez las hr Karola Raczyńskie­
go powraca ło  do Pab jan ic  z kościoła  kil­
ku chłopów.  Nagle z lasu padł  strzał.  P o ­
cisk z fuzji ugodzt t  w piersi Pietruszew ­
skiego 30 - mo rgo w eg o  chłopa,  k tóry b r o ­
cząc k rwią  zwali ł  się na ziemię.  Nieprzy­
tomnego  od s ta w io no  t a k só w k ą  do szpi­
tala w Częstochowie.  W  dtodze,  nie o d ­
zyskaw szy  p rzytomności ,  zmari ,  po zos ta ­
wiając  żonę i 6 -ro  d robn ych  dzieci —  sie­
rot,  z k tórych najmłodsze liczy zaledwie 
3 tygodnie.  Zabó jcą  okaza ł  się gajow y  
Kotula, który w towa rz ys t wi e  4 innych 
gajowych,  z polecenia j a śn iepańs twa ,  pil­
nował  ścieżek leśnych,  przez kiore p rze­
chodnie skracal i  sobie d rogę do domu.  
Na tychmiast  a r e sz t ow an o  go i o sadzono  
w areszcie gminnym w Janowie.  ^Wieść 
o zbrodni  rozeszła  się b łyskawicznie .  Na 
rynku w Janowie  w krótkim czasie zebrał  
się kilkutysięczny tłum. usiłując dokonać

Niebezpieczna dorożka Nr. 700
N a terenie większych lokali  g as t ro n o-  

miczn o- ro z ry wko wy ch  w W a r s z a w i e  g r a ­
so w ał a  b a n d a  niebezpiecznych usypiaczy.

W  skład ban dy  wchodzi l i  e l eganccy 
mężczyźni  i młode przystojne kobiety.

Cz łonkowie szajki,  p r ze by waj ąc  w re­
s tauracjach,  przysiadal i  s>ę do zamożniej ­
szych gości  i przy miłej po ga w ę dc e  do­
dawal i  im do j edzenia chloran wodzianu,  
k tóry w minimalnej  ilości dziaia  usyp ia ­
jąco po 10 minutach,  przyczem sen t rw a  
około pół torej  godziny.

Uśp ioną w ten sposób  ofiarę w y w o ż o ­
no dorożką za miasto,  og rab ia no  i pozo ­
s t awiano  w polu.

Jeden z ograb ionych,  Kazimierz Ge­
ra rd (maj .  Oitus,  pow.  brzeski ) ,  któremu, 
po uśpieniu w „ P ar a d i s i e“ i wywiezieniu 
skradz iono  1.500 zł. rozpozna ł  w albumie 
p r zes tępców S tan i s ł awa  Sieradzat ta,  zn a ­
nego władzom usypiacza.

Dalsze dochodzenie  ustaliło,  iż Sier- 
dzan stał na czele zo rga n iz ow ane j  band y  
usypiaczy,  w której  skład po nad to  w c h o ­
dzili: Antoni  Sadowsk i ,  F ranci szek  Koltu- 
niak,  Jan ina  S ie radzan (kuzynka  he rsz ta )  
J a n !na Jamroz ek  i właściciel  dorożki 
nr. 700 Józef Jabłoński ,  który wywozi ł  
uśpionych gości.

Prócz Geia rda .  okradzen i  zostal i  w po­
dobny  sposób:  S. Lewandowski ,  uśpiony

na m ordercy sam osądu. W zb ur zen i e  oko­
l icznych mieszkańców jest  tem większe,  
iż w ciągu krótkiego czasu jest to już 
czw arty trkł w ypadek.

ŁÓDŹ LICZY 8dC T Y S . M IESZKAŃCÓW .
W  związku z przyłączen iem części 

gmin wiej skich do Łudzi ,  l iczba mieszkań­
ców mias ta  znacznie wzrosła .  W e d łu g  d a ­
nych s ta tys tycznych  l iczba mieszkańców 
Łodzi wynos i ł a  w dniu 1 kwietnia r. b. 
849.232 osoby.

CZTERY TYSIĄC E ZŁO TYCH Z jA D Ł Y  
SZCZURY

żebraków,  Jehulowi  Roc hmanowi  w W a -  
w-rze pod W a r s z a w ą .  Rochman  uciułał  te 
pieniądze żebran iną  i uk ry wał  je w swojej  
izdebce pod belką.  Onegd a j  za j r zał  do 
skrytki  i stwierdzi ł  z prze rażeniem,  że 
z b an k n o t ów  pozos ta ły  tylko resztki.

w b a r z e  „Satyr" ,  B. Dobrowolski  —  w  ba-  
rze „Tu ry s ty c zn y m "  i Wł .  So jka  —  w  b a ­
rze „Wiedeńsk im".

WOŹNICA POD KOŁAMI PAROWOZU.
Na szlaku kole jowym A ndrzejew icze—  

W olkow ysk , pa r ow óz  najechał  na wóz 
włościański ,  k tóry uległ  rozbiciu.  Zabi ty 
zos tał  woźn ica 19-Ietni robotnik Ma r jan  
Antoniuk ze wsi  Hniezno.

BÓJKA O PIŁKĘ, ZAKOŃCZONA ŚMIER­
CIĄ UCZNIA.

W  Soroczycach w  p ow iece grodzień­
skim między 10-Ietnimi uczniami miejsco­
wej  szkoty doszio po dcz as  p rze rwy  do 
bójki  o piłkę.

W  pewnym momencie  P aw eł  Bogdzie-  
j ew udei zył Leopolda Łozowiokiego tak 
silnie kołkiem w  głowę,  że chłopiec padł  
n ieprzytomny.  W  drodze  do szpi tala 
zmarł .

NACZELNIK URZĘDU SKARBOWEGO 
BRAŁ ŁAPÓWKI.

Po  dw u d ni o w ej  rozprawie  przed są ­
dem w  Równem  zapadł  wyro k  3 i pół ro­
ku więzienia p rzeciwko  b. naczelnikowi 
urzędu ska rbow ego ,  T ad e u sz ow i  Kali­
nowsk iemu,  za pob ie ranie łapówek.  Za

Bnrza z piorunami przeszła nad ifielecbiem

„ P i a s r  Jssf do nabycia we wszysfhfch urzędach pocztowych!
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STRAJK DEMONSTRACYJNY.

N az nac zon y  na cz w ar t ek  przez P. P. S. 
s t r a jk  demonst racyjny udat  się tylko czę­
ściowo.  W  przemyśle włókienniczym o b ­
jął  podobno  25.000 robotników.  Słabiej  
wy p ad ł  s t r a jk  w W a rs za wi e ,  najmocniej  
w Krakowie.

DEMONSTRACJE W  GDAŃSKU.
W  gdańsk im Volkstagu  przed tygod ­

niem u -zą dzo no  manifestację na cześć Hit­
lera.  P rzy tej sposobnośc i  na rodo wi  so­
cjaliści zapowiedziel i ,  źe już w niedługim 
czasie w gdańskim Vo!kstagu zniknie o po ­
zycja,  jak w całej Rzeszy.  Nie brak ło  w y ­
raźnych iluzyj, zapo wi ada ją cyc h  przyłą­
czenie G da ńsk a  do  Rzeszy.  Bezczelność 
p ru ska  nie ma  granic.

DELEGACJA ŻYDOWSKA U MINISTRA 
BECKA.

Po d cz a s  poby tu  w  Londynie min. 
Beckowi wypad ło  p rzy jąć delegację  ży­
dów,  pochodzących  z Polski.  Dop iero te­
raz do wiadu jemy się z żydowskiej  p rasy  
zagranicznej ,  że żydom chodzi ło o skło­
nienie mini st ra  do enuncjacj i ,  zap ewn ia ją ­
cej żydom bezpieczeńs two  życia i mienia 
w Polsce.  P ra sa  t a  p r zec iws tawia  min. 
Beckowi  oświadczen ie  prem.  Kościałkow-  
skiego i w yr aż a  żal, źe min. Beck zacho­
wał  się w  tej kwest j i  zbyt  dyp lomatycz ­
nie.

ARMJA PRACY.
„Goniec  W a r s z a w s k i "  rzuca myśl na ­

rodowej  armji  p racy do b ud o w y  dróg,  ko­
lei i wogó le  wielkich robót  publ icznych 
celem podniesienia obronnośc i  kraju na 
poziom naszych sąs iadów.

Myśl dobra,  ale możl iwa tylko do z rea ­
l izowan ia  wtedy,  g d y  rząd  pos ia da  zau­
fanie na rodu.

ZWIĄZEK MIETSKICH ! WIEJSKICH 
DZIAŁACZY.

P od  t aką n iewinną  n az w ą  u tworzy ło  
się nowe  S t ronn ic two  sanacyjne,  u t w o r zo ­
ne z sanacy jnych  radyka łów z prezesem 
Centr.  Zw. Kółek Roi. Malskim na czele. 
Pozatem spos t rzega  się na gruncie Sej ­
mu także inne od ś r o d ko w e  ruchy sanacy j ­
ne. Rozkład sanacj i  dob iega do końca.  
Sanac ja  ginie na  u w iąd  ideowy.  Ginący 
świat !

N i e m c y ’ odpowiedz ia ły  nareszcie na 
propozycje,  uczynione przez rząd angiel ­
ski w  sp rawie  warun ków ,  od których uza ­
leżnione zos tało p r owa dze n ie  rokowań  
w  myśl znanego  oświadczen ia  kanclerza 
Hitlera,  og łoszonego  w związku z o b s a ­
dzeniem wojsk ow em Nadrenj i .  Od powiedź  
jest ba r d z o  obszerna,  ale,  rzecz ba rdz o  
cha rak te rys tyczna,  nie dotyczy wca le  tych 
kłopotl iwych pytań,  które postawi ł  kancle­
rzowi f rancuski  mini ster  sp ra w  zagran icz ­
nych, o czem piszemy na innem miejscu.  
Odpowiedź  niemiecka jest w dal szym cią­
gu u t rzymana  w tonie zadzierżystym,  nie- 
tyiko nie usp rawiedl iwia po s tępowania  
Niemiec,  ale, przeciwnie,  o sk a rż a  Francję  
o gwałcen ie  t r a k t a t ó w  nietylko Lokarneń-  
skich, lecz wogó le  wszystkich  od czasu 
za w arc ia  pokoju.  Niemniej  j ednak  kanc­
lerz Niemiec go tów  jest  za w rze ć  z F ra n ­
cją i Belgią pak t  wza jemnej  pomocy  na 
lat  25, przyczem gw ar an t am i  tego paktu 
byłyby Wiochy  i Anglja.  Z Litwą,  Cze­
chos łowac ją i Austr ją zdecydo wa ne  są 
Niemcy za w rze ć  pakty  o nieagresj i .

O wycofaniu wojsk  niemieckich z N a ­
drenji ,  a lbo o zan iechaniu zamia ru  b u d o ­
wan ia  tam fortyfikacji  w odpowiedz i  nie­
ma  mowy,  na tomias t  godzą  się Niemcy 
nie powiększać  zna jdu jących  się tam sił 
woj skowych ,  ale tylko w ciągu czterech 
miesięcy i pod warunkiem,  że i Francja  
nie będzie wzmacn ia ła  swych  sił w  pasie 
pogranicznym Nad  do t rzymaniem tej u- 
mow y cz u w ać  będzie komis ja  międzyna­
rodowa ,  złożona z Włocha ,  Anglika i je­
dnego przedstawicie l a pa ń s tw a  neut ra lne ­
go.  Poza tern p roponu je  kanclerz zwoła ­
nie konferencji  międzynarodowej  w sp ra ­
wie rozbro jen ia ,  koniecznego za r ó w n o  ze 
wzg lę dó w gospodarczych,  j ak i p sycholo­
gicznych.  Jednocześnie wylicza odpow iedź  
te ro dza j t  brom,  których Niemcy go towe  
są nie używać.

Organ izac ja  pokoju na przyszłość,  zd a ­
niem kanclerza Hitlera,  winna się opie rać 
na zupełnie innych,  niż dotychczas,  za sa ­
dach.  Nawet  pamięć o Trak tac ie  W er sa l ­
skim, tak znienawidzonym przez Niemcy,  
ma  być pogrze ban a .  To,  oczywiście  po-  
ci ągnę 'oby za sobą reorgan izac ję  Ligi Na­
rodów,  której  pakt  pozos ta j e  w naj ści ­
ślejszym zw iązku z Traktatem  W ersal­
skim.

PR7EŻYTEK ROSYJSKI W  POLSCE. 
Obraz gm in zbiorow ych w  pow iatach  bial­

skim, w adow ickim  i żywieckim .
T a k  za ty tu łował  krótką b roszurę o s to ­

sunkach w samorządz ie  gminnym w po­
wyżej  wymien ionych 3 powia tach  b. poseł  
dr. Putek. Broszura  porusza  zagadn ien ia  
znane  ogólnie,  ale p rzytoczone szczegóły 
s ta tys tyczne nad a ją  im należytą w agę. 
Oto v ' ażniejsze podtytuły  b reszury :  Fa­
talne skutki rządów  autorytatyw nych __
P laga biurokratyzmu w  P olsce —  Cełe 
leg jo nu uposażonych —  Gminy zb iorow e  
przywilejem  biurokracji —  Narodziny no­
wej sz lachty —  śm iertelna operacja —  
Bałagan biurokratyczny —  Ile kosztuje
adm inistracja g m in n a ?  Olbrzymie kosz
ta a mały pożytek —  D rogi napraw y —  
Obrona tym czasow a. Autor  wykazu je  cy­
frami, że gminy  zb iorowe stały się polem 
żeru biurokracj i ,  złożonej z pół intel igen­
tów.  Ogólne kosz ta  12 gmin zbiorowych 
w powiecie wadowick im np. wynoszą  dziś 
220.000 zł., a p r ze w a żn a  część tych w y ­
d a t kó w  idzie na place sekretarzy  w ójtów  
(u rzędn ików) .  Oprócz tego g romady ,  d a ­
wne  gminy  j ednowioskowe ,  nak tada ją  no­
we opła ty dla opędzen ia  swoich potrzeb.  
Cała admini s t r ac ja  gminna  w powiecie 
wadowick im wed łu g  au to ra  kosz towała  
w  roku 1914 tylko 37.000 k.

— W  W arszaw ie  w y k ry to  rad io stac ję  ko­
m unistyczna

— W  Łodzi toazy s !ę proces narodow ców ,
obuiinionycih o zorsamlzowance zamachów pe­
tardo wych na sklepy żydow skie.

— Llt\vhr°w  baw ił w p rze ieźdz’e w  W ar­
szaw ie. Prasa zagraniczna donosi że Litwinow 
miał przedstawić rządowi potekłenm projekt 
[x!epszenia stosunków  zagranicznych.

—  W  całym  kraju  nastąpiły  liczne a resz to ­
w ania JaczeJek kom unistycznych.

— W yohodizacy w K rakow ie ..Głos N aro­
du" przeszedł w ręce now e) sbółk.1 1 ma być 
odtąd niez3ilwżnyim dzieimłćeim kafel ck 'm .

— P rem ie r K ośc:al*kowwki p rzy ją ł dolega­
cie k lasow ych  zw iązków  zaw odow ych z b. po­
słem Kwapliisklm na oreJe.

— Ze Lw ow a d°noszą o rew izjach i a re sz ­
tow aniach w k°łach  narodow ców , przew ażnie  
m łodzieży akadem ickiej.

— W W arszaw ie mówi sfe o zamrerpomed 
konferencji h. pren tjerow  z  okresu sanacy jne­
go.

—  Podobno w  naJM jźmym czasie nastąpi 
dynt sja w icem inistra, ks. Żongcłlowtcza.

Jest  jeszcze mo w a w  odpowiedz i  nie­
mieckiej o t. zw.  rozbrojeniu moralnem,  
to znaczy o zaniechaniu  polemik p r as o ­
wych i wogóle wszystkiego,  co może ją­
t rzyć stosunki  między Fran c ją  a Niemca­
mi. P rzewidu je  także odpo wied ź  u t w o ­
rzenia w Genewie komisji  mieszanej ,  któ- 
r aby  r o zpa t ry w ał a  po ws ta jące  między te- 
mi pańs twami  nieporozumien ia  i zatargi .

Niezmiernie cha rak te rys tyczne  jest 
także żądanie,  żeby po zakończen iu  roko­
wań  dyp lomatycznych  i zawarc iu  projek ­
towanych układów,  zos tały one po twie r ­
dzone przez plebiscyt  w Angiji,  Francj i  
i Belgji.  Hit lerowi nie w y s t a rc za  ratyfi­
kac ja  uk ładów przez pa r l amenty  tych 
pańs tw,  jak to p rzewidu je  obowiąz u ją ca  
w nicn konsty tucja ,  ale d o m a g a  się po­
twierdzenia uk ładów w tej formie,  j aką 
wp ro w a d z i ł  u siebie, w Niemczech.

Gdy piszemy te uwagi ,  ma my dopiero 
p ie rwsze wiadomości  o tern, jakie wra że ­
nie w y w ar ła  odpowiedź  niemiecka we 
Francj i  i w Angiji,  ale już ten materjał ,  
k tórym dysponujemy,  wys ta rczy  dla 
s twie rdzenia,  że to wrażenie  jest nieje­
dnolite.  Gdy w e Francji przyjęto od po­
w iedź bardzo krytycznie, w idząc w niej 
całkow ite odrzucenie propozycji z dnia 19 
marca, a w  in icjatyw ie zw ołania konfe­
rencji m iędzynarodow ej w yraźne dążenie  
d o zupełnego unicestw ienia pozostałych  
jeszcze szczątk ów  zw ycięstw a  koalicji 
w  r. 1918, w  Angiji w idzą w  odpow iedzi 
podstaw ę d o  now ych rokowań, które mu ­
szą poprzedz ić  wyjaśnienia niektórych jej 
punk tów,  niedość zrozumiałych dla r ządu 
i opinji  angielskiej .

Obecnie,  na żądan ie  Francji ,  odbędz ie  
się no w a  konferencja p ańs tw  lokarneń-  
skich,  t. j. Angiji, Francji, W łoch 1 Belgji, 
celem usta lenia w spólnego s t an ow iska  
wo b ec  os ta tniego  wys tąpien ia  Niemiec.  
Sądząc z do tyc hcz aso weg o  doświadczenia ,  
o to wspólne s t anowisko będzie niezmier­
nie trudno,  r ozm ow y za tem między  pań­
s twami  lokarneńskiemi  będą  spewnością 
ba rdzo  męczące i długie.  P rz ew 'du ją  to 
Niemcy i s tąd pochodzi  p rawie  w y z y w a ­
jący ton ich odpowiedz i .  Tak ,  jak jest  te­
raz, to one dyktują  warunki ,  na  jakich 
go towe  są przys tąpić  do r ok ow ań  i w y ­
mieniają rodza j  umów,  które go to w e  są 
zaw rzeć i podpisać. Kto się spodziew ał.

że Niemcy pod wrażen iem n ara d  londyń­
skich i rezolucji  Rady  Ligi Naro dów  o ka ­
żą się skłonniejsze do us tępstw,  ten się 
pomylił .  Z tonu odpowiedz i  widać,  że 
pewnoś ć  Niemiec wzrosła ,  s ta ły  się je sz­
cze tw ardsz e  i nieubłagane.

Możnaby na temat  tego n iepokojącego 
z jawiska  snuć długie rozważania ,  za ró ­
wno o jego  przyczynach,  j ak  i skutkach,  
ale nie chcemy tego teraz czynić.  Z w r ó ­
cimy natomias t  uwag ę  na co innego: jak 
przykład Niemiec podziałał  zachęca jąco 
i.b malutką Austrję. Niemcy pogwałci ły

W  n oc y  ze ś r o d y  na c z w a r te k  odby t  
się  da l szy  e t ap  l ikwidacj i  partj i  komuni ­
s tyc zne j  w  W a r s z a w i e .  D oko nan o  c a ­
łego sze reg u  rewizy j  i a re sz to w a ń .

W m ieszkaniu Srula Eksterm ana (M u- 
ranow ska 32), policja odkryła tajną ra­
d iostację krótkofalow ą nadaw czo-odbior­
czą , przy której zastano radiotelegrafistę  
A be Goldfingera.

Po za t e in  w y k r y t o  dużo  sz y f r o w an y c h  
depesz  i s t e n o g r a m y  wiadom ośc i  p rze te -  
l eg ra f ow an ych  do Mo sk w y .  Radiostację  
op ieczętow an o, E k s t e rm an a  i jego po­
mocn ika  p rzewiez iono  do a re sz t u  ś led­
czego.

O gółem  w  ciągu n ocy  aresztow an o  19 
osób , które przekazano do d ysp ozycji s ę ­
d ziego śled czego .

W  mieszkaniu  Julji Lapi iWilej  (Moko­
to w s k a  1P.) o d k r y to  p la ców kę  techniki  
komunis tycznej .  Znaleziono tam p ow ie­
lacz, d w ie  m aszyn y  do pisania, m atryce  
I kilkaset kilogram ów  bibuły kom uni­
styczn ej.

Cudne i d rogocenne  sk a rb y  kryje mo­
rze w  swych  p rzepastnych głębinach.  Są 
tam dzikie i bujne wodoros ty,  ryby naj-  
ló żn ie jszy c h  b arw , ga t u nk ó w  i wielkości ,  
są t am też i piękne kora lowe  wyspy ,  b u ­
d o w a n e  misternie przez maleńkie polipy,  
k tórych wielkość  nie dochodz i  n a w et d o  
jed n eg o  cen tym etra .

Polów korali  znany  był  już Rzymia­
nom, którzy  wymienial i  je w Indjach na 
perły.  W  późniejszych czasac h  po ławia ­
niem korali  najwięcej  za jmow ała  się F ran ­
cja;  wreszc ie  Włosi  zupełnie zawładnęl i  
handlem koralami .

W łosk ie m iasteczko Torre del Greco 
jest głów nym  ośrodkiem  połowu korali  i 
handlu niemi. T a m  też istnieje specjalna 
szkoła po ławiaczy  korali  i Szkota w y ro ­
bów koralowych.

Z licznych miasteczek,  znajdu jących 
się u s tóp  Wezuwjusza ,  w yp ł yw ają  wiel­
kie flotylle na m iejsca połow u. Doniedaw-  
na po ławiano  korale tylko kolo b rzegów 
Afryki,  koło wybrzeży  włoskich,  blisko 
Sardynjl, Korsyki, M aroka i w ysp  Z ielo­
nego  Przylądku. W  zeszlem stuleciu za ­
częto poławiać korale przy b rzegach  Ja-  
ponji ,  kolo wysp  Archipelagu Sudańsk ie -  
go-

W  czasie od kwietnia  do s ierpnia t rw a  
sezon po łowu korali.

P rac a  poławiaczy  jest  ciężka i żmu d­
na. P rzy rzą dy  ich są zb ud ow an e  z oku­
tych belek,  z łożonych w kształcie krzyża 
lub gwiazdy,  obciążonych  potężnym g ła ­
zem, zwisającym od ś rodka  na krótkiej

W p ł y w y  bu d ż e to w e  W .  Bry tan j i  w  
roku  1935-36, z a k o ń c z o n y m  w  dniu 31-go 
m a r c a  br.  w y n io s ły  753 milj., w y d a t k i  
za ś  750 mil jotiów fun tó w (1 funt — 26 zł.). 
W  ten sposób  n a d w y ż k a  b ud ż e to w a  w y ­
niosła 3 mil jony funtów.  Z a z na c zy ć  nale­
ży,  że w  w y d a t k a c h  uwzg lędn ioną  zo s t a ­
ła su m a  12.5 milj. fun tów,  k tó ra  posz ła  
na  am o r t y z a c ję  zadłużenia  pa ńs tw o we g o .

W  pre l iminarzu b u d ż e to w y m ,  z łożo­
nym  w  kwietniu r. ub., kanc le rz  ska rbu  
Nevil le Chamb er la in  p r z e w i d y w a ł  docho­
dy w  w ys ok o śc i  734,5 milj., w y d a t k i  zaś  
w wy so k oś c i  734 milj. funtów,  p r z y c z e m  
nie p r z e w i d y w a n o  żadnej  sp ła ty  długów.  
A za te m w po ró wn an iu  z p r z e w i d y w a ­
niami poważ n ie  w z r o s ł y  za r ó w n o  w y ­
datki ,  jak i dochody  i m ożliw ą się  stała  
częśc io w a  sp łata zadłużenia.

L ic zby  te św ia d cz ą  o doskonałym  
stanie angielskich finansów  publicznych.

Dług  p ły n ny  W.  Brytanj i  w yn os i  w 
chwil i  obecne j  782 mili. ft. w o b e c  833 
milj. f t  p r ze d  rokiem.

n iewiadomo już po raz który T ra k ta t  
Wersalski .  Austr ja zde cydowała  się po­
gwałc ić  t r ak tat  w  St. Germain, uchwala­
jąc w prow adzenie pow szechnej służby  
w ojskow ej, co właśnie ten t r ak tat  jej z a ­
braniał .  Nastąpi ło to niewątpl iwie w 
związku z now ym  układem w losko- 
austrjacko-węgierskim , św ieżo  zawartym  
w Rzymie. Jeszcze jeden w ięcej dowód, 
jak dyktatury nie liczą  się z zob ow iąza­
niami m iędzynarodowem i i jak sw ą poli­
tyką zakłócają stosunki pokojow e w  Euro­
pie! A. D.

W  Lodzi  a r e s z t o w a n y  zos tał  zna ny  
d ziałacz kom unistyczny, jeden z p r z y ­
w ó d c ó w  kom unis tyczne j  part j i  Polski  
Hofman,  k t ó r y  by ł  p r zeds tawic ie l em k o ­
mitetu cent ra lnego  part j i  na t erenie Lo­
dzi i Zag łęb ia ,  gdzie działa? g łównie  na 
terenie legalnie is tnie j ących z w ią z k ó w  
za w odo wy ch .

W  ciągu d o tych czasow ej akcji aresz­
tow ano na teren ie Polsk i ogółem  150 k<* 
m unistów.

Na terenie woj.  lwo w sk ie go  dokonano  
sz e re gu  rewizyj ,  na sku tek k t ó r ych  
a r e s z t o w a n o ;  w  pow . łw ow sk ie m  — 13. 
pow.  żółk iewsk im —  12, pow. Droho-  
byckim  — 24. pow . turczańsklm  — 10 I 
pow,  przem yskim  8 osób.

Na t erenie pow ia tu  r ado ms k i ego  a r e s z ­
tow an o  20 kom unis tycznych .
Dokonano  również  sz e regu  rewizyj ,  w y ­
k r y w a j ą c  ma te r j a ły .  obciąża jące a r e s z ­
tow anych .

linie. Na końcach krzyża w iszą jak worki 
sfałdow ane kawałki sieci z grubego p o ­
stronka.

P rzyrządy  te, opuszczone  na dno, t a r ­
gan e  i poc iągane ruchami łodzi, omotują 
wszys tko,  na  co tylko nat rafią,  p oc zy na­
jąc od w odoros tów,  a  kończąc na b e z w a r ­
tościowych ztomach raf koralowych.

A para t  do n auk ow eg o  bada n ia  dna 
morskiego jest  ba rdz iej  skompl ikowany :  
pozw ala  też w y d o b y w ać  na jci ekawsze 
okazy,  jakie kryje morze.

Aparat ten, zbudow any przez W iltam- 
son‘a, składa się z barki płaskiej, zwanej 
„Jules V ernt“, na której um ocow ana jest 
wieża i wywie r con a  studnia.  W  studnię 
tę wpuszc zon a  jest  rura,  przez którą cz ło ­
wiek ł a tw o  może się przesuwać ,  za ko ń­
czona o tworem do dość obszernej  kamery,  
mogące j  pomieścić pięciu ludzi. J e d r -  ze 
ścianek tej kamery jest zao pa t rzo na  w 
szklaną szybę,  co doskonale pozwala ob­
se rw o w ać  świa t  podwodny .  W  tej szkla­
nej komorze  mogą  sobie siedzieć ludzie 
na dowolnej  głębokości ,  oddychać  powie ­
trzem, dos ta rczonem specjainemi wen ty ­
latorami,  umieszczonemi przy wierzchołku 
rury, mogą  podziwiać  cuda  morskie,  mo­
gą je fotogra fować,  f i lmować j nawe t  m a ­
lować.

Ekspedyc ja  am erykańska, która tym 
aparatem  opuściła 9ię na dno morza,  w 
okolicach wysp  Anaros  lsland,  wykona ła  
100 fotografij m etod połow u oraz z raf i 
wysepek  koralowych ;  pon ad to  zrobiono 
specjalny film z życia podm orskiego.

W  okres ie  s p r a w o z d a w c z y m  w yd a t k i  
na cele wojen ne  w y n io s ły  137 milj.. w o ­
bec 124 mil], p r z e w i d y w a n y c h  w b u d że ­
cie.

P r z y k ł a d  Angiji j e s t  j e szcze  j edn ym 
do w od em ,  że do naj t rwa l sze j  i na jko­
rzys tn ie j szej  p o p r a w y  dochodzi  się przez 
praw orządność w  życiu  politycznem  i 
gospodarczem , a nie p rze z  ek s p e r y m e n t y  
dyk ta to r sk ie .

Wstrząsy w Libanie
W miejscowości Dżebe (1- ban Południo­

wy) miejscowi nacjonaliści urządzili zebranie, 
na którem zbierali wśród lu d no śc i  podpisy na 
odezwie domazaiacej s e  przyłączenia Libanu 
do Syrji, Doszło do krwawych starć oom ędzy 
ic>! cja i ludnością. Porządek przywrócił przy­
były specjalnie oddział woKko-u-y ~  sile 400 
żołnierzy z f ra n cu sk im i  of ice ram i na czele 
'eden oficer francuski I kilku żołnierzy zostało 
ciężko rannych orzez tłum. który °brzuci| ich 
• anTeH-nti. Trzech uczestników zebrania Jest 
zabitych.

Niemcy dyktują warunki. . .

i. i i ■  m i , „MM.  ł  n  i  , ■ ■  n i

Radjosfacja komunistyczna w Warszawie
została zlikwidowana po nocnej rewizji

W głębinach morskich

Anglia zamknęła budżet bez deficytu
mimo zwiększonych zbrojeń i spłacania długów
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W iadomo&ei ze Świata
Kłopotliwe pytania

W  o d p o w ie d z i n a  liczne  p rz e m ó w ie n ia  
k a n c le rz a  n iem ieck ieg o , Adolfa Hitlera, 
w y g ła s z a n e  p rz e z  n ieg o  n iem al c o d z ie n ­
n ie  w  o k re s ie  p rz e d w y b o rc z y m , f ra n c u ­
sk i m in is te r  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h , p. Flan- 
din, p o s ta w ił  m u k ilk a  p y ta ń  w  sp ra w a c h , 
p o s ia d a ją c y c h  n ie w ą tp liw ie  p ie rw s z o rz ę ­
d n e  z n a c z e n ia . P y ta n ia  te  b rzm ia ły :

! )  C zy  k an c le rz  H itle r  z d e c y d o w a n y  
fes t u s z a n o w a ć  s ta tu t  G d a ń sk a ?

2) C zy u z n a je  on  za  o s ta te c z n y  s t a ­
tu t  K ła jp ed y ?

3 ) P o n ie w a ż  w  p rz e m ó w ie n iu  sw em  
w  dn . 7  m a rc a  m ó w ił o n iem ieck ich  ro s z ­
c z e n ia c h  k o lo n ia ln y c h , to  czy  m oże o - 
k re ś lić , ja k ic h  m ia n o w ic ie  k o lon ji ż ą d a ?

4 )  C zy  k a n c le rz  H itle r w y rz e k a  się 
'A ustrji, p o lsk ie g o  ś lą s k a ,  z a m ie sz k a łe j 
p rz e z  N iem có w  części C z e c h o s ło w a c ji, 
s ło w em  ty ch  o b c y c h  te ry to r jó w , na  k tó ­
ry ch  n iem ieck a  p ro p a g a n d a  d z ia ła  ze 
z d w o jo n ą  s iłą ?

O p ró cz  p o w y ż sz y c h  c z te re c h  p o d s ta ­
w o w y c h  p y t3 ń , m in is te r  F lan d in  zw ró c ił 
się w  sw o jem  p rz e m ó w ie n iu  do  k a n c le rz a  
H itle ra  o w y ja śn ie n ie , co z n a c z y  o w o  ,.ży -

W ig f f » o r « i  w
W ła ś c iw ie  o w y b o ra c h  w  N iem czech  

w  o g ó lnem  zn a c z e n iu  te g o  s ło w a  nie m o­
że b y ć  n a w e t m ow y . W y b o ry  są  d o p ie ro  
w ó w c z a s , g d y  sp o łe c z e ń s tw o  m a m o żn o ść  
w y b o ru , g d y  w a lczą  ze so b ą  ró żn e  p a r tje  
i u s iłu ją  sw cn ii p ro g ra m a m i p o c ią g n ą ć  
w y b o rc ó w . W  N iem czech  n iem a  nic po ­
d o b n e g o . Is tn ie je  ty lko  je d n a  lis ta  k a n d y ­
d a tó w  i ty lk o  w o ln o  na  n ią  g lo s o w a ć . 
N a w e t n ie b ra n ie  u d z ia łu  w  w y b o ra c h  
p rz e d s ta w ia  d la  o b y w a te la  w ie lk ie  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o . T e ro r  w  o k re s ie  w y b o ró w  
je s t  ta k  w ie lk i, że i n a  tę  s ła b ą  fo rm ę 
p ro te s tu  m ało  k to  m oże się z d o b y ć . 
W  tych  w a ru n k a c h  m a s o w y  u d z ia ł o b y ­
w a te li w  w y b o ra c h  je s t z g ó ry  z a p e w n io ­
ny , a w y n ik  w y b o ró w  z a w c z a s u  w iad o m y .

P rz y  d z is ie jszy m  u s tro ju  w N iem czech  
p a r la m e n t p o trz e b n y  je s t  ty lko  d la  d e k o ­
ra c ji, d la  u p ię k sz e n ia . Ł ad n ie  to  w y g lą d a , 
o c z y w iśc ie , n a w e w n ą trz ,  b o  z a g ra n ic a  nic 
so b ie  z tego  ju ż  nic rob i. gd y  p a rla m e n t 
w ś ró d  w ie lk ich  m a n ife s ta c ji p o c h w a li je ­
d n o g ło śn ie  tak ie  czy  inne p o s ta n o w ie n ie  
k a n c le rz a . T y m  razem  ch o d z iło  o p o ­
ch w a le n ie  p o g w a łc e n ia  T ra k ta tu  W e r s a l ­
sk ieg o  i u k ła d u  Ł o k a rn e ń sk ie g o . I ca łe  
N iem cy  p o c h w a liły  ten  k ro k  s w e g o  „ w o ­
dza'*. M a  to s w o ją  w y m o w ę , k tó rą , o by ,

1 w o th e  i w ie c z n e  p ra w o  n a ro d u  n iem iec ­
k ieg o " , k tó re  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  ty le k ro ć  
p rz e c iw s ta w ia ł  p ra w u , z a w a r te m u  w  t r a k ­
ta ta c h . C zy  z n a c z y  to , źe k a n c le rz  H itler 
z a m ie rz a  b y ć  n a d a l je d y n y m  sę d z ią  teg o . 
czy  N iem cy  m a ją  d o c h o w y w a ć  p o w z ię te  
z o b o w ią z a n ia  lub  też  m o g ą  je  z ry w a ć , 
k ied y  im się sp o d o b a , ja k  to ju ż  n ie ra z  
czy n iły ?

P y ta n ia  te  są  n a p ra w d ę  b a rd z o  k ło ­
p o tliw e  i tru d n o  się  n a w e t d z iw ić , że d o ­
tą d  k a n c le rz  H itle r nie o d p o w ie d z ia ł  na  
nie. N ie m o ż n a  się ta k ż e  d z iw ić , źe  p ism a  
n iem ieck ie  o b rz u c a ją  m in is tra  F la n d in a  
n a jg o rsz e m i o b e lg a m i. Co n a to m ia s t  d z i­
w i. to  s ta n o w isk o  p a ry s k ie g o  k o re s p o n ­
d e n ta  p u tk o w n ik o w sk ie j „ G a z e ty  P o l-  
sk ie j“ , k tó ry  s ta r a  się o s ia b ić  w a g ę  o- 
św ia d c z e n ia  f ra n c u sk ie g o  m in is tra , p rz y ­
p is u ją c  m u z n a c z e n ie  z w y k łe g o  m a n e w ru  
p rz e d w y b o rc z e g o . C zy  a b y  nie z a d a ie k o  
id z iem y  w  d ą ż e n iu  d o  z a o s z c z ę d z a n ia  
k a n c le rz o w i N iem iec  k ło p o tó w ?  B o, p o ­
m im o w s z y s tk o , s p ra w y  p o ru s z o n e  p rzez  
fra n c u sk ie g o  m in is tra  s p ra w  z a g ra n ic z ­
nych , d la  P o lsk i nie są  o b o ję tn e

N i e m c z e c h
w sz y s tk ie  p a ń s tw a  i k ra je  z e ch c ia ły  z ro ­
zum ieć .

Pomruki z Dalekiego Wschodu
Zarówno na p o g ra n ic z u  R osji i M an- 

d żu rji i M o n g o lji, c a łk o w ic ie  z re s z tą  u z a ­
le żn io n e j od  R osji S o w ieck ie j, m n o ż ą  się 
starcia zbrojne m iędzy oddziałam i japoń- 
sko-m andżurskiem i a strażą pograniczną  
rosyjską. Są o n e  c o ra z  c z ę s ts z e  i co ra z  
w ięce j lu az i b ie rz e  w  n ich  u d z ia ł, p rz y -  
czem  po  ob u  s t ro n a c h  p a d a  c o ra z  w ięce j 
z a b ity c h  i ra n n y c h .

Co n a jc ie k a w sz e , że d z ie je  się to  w ła ś ­
nie w ó w c z a s , k ied y  m iędzy  R o sją  a J a p o -  
n ją  d o sz ło  rzek o m o  
iem o s ta te c z n e g o  ust, 
g ra n ic z n y c h  i d o  p o w o ła n ia  w ty

m ięazy  K osją  a J a p o -  o s t 
do  p o ro z u m ie n ia  c e - I  dzc 

s ta le n ia  sp o rn y c h  1 in jiJ  ju ż
o w o ia n ia  w tym  celu'* s ia

sp e c a jln y c h  k o m isy j, k tó r e  p o z a te m  będąl 
m ia ły  za  z a d a n ia  z a ła tw ia ć  w sz e lk ie g o  
ro d z a ju  sp o ry  g ra n ic z n e . W y g lą d a  tak, 
że co innego m ów ią i robią M oskw a i T o ­
kio, a co  innego czynią w ładze m iejsco­
w e  p o  obu stronach granicy. W y tw a rz a  
to  s y tu a c ję  d o sy ć  n ie w y ra ź n ą , która 
w c z e śn ie j c z y  p ó źn ie j m usi d o p ro w a d z ić  
do  z b ro jn e g o  zatargu m ięd zy  K o s ją  a Ja- 
p o n ją , w  k tó r e j  n o w y  rz ą d , p o w s ta ły  p<* 
o s ta tn im  z a m a c h u  w o jsk o w y m , je s t  b a r ­
d zo  u z a le ż n io n y  o d  sfer, zm ierza jących !

o d d a w n a  d o  w y w o ła n ia  w o jn y  z Ro­
ją  S o w ie c k ą . Polityk.

Wielka kieska Abisyńczyków
Wieśc i ,  jakie dochod zą  fc Abisynii ,  

zdają  się św ia dc zy ć ,  że wojna w kracza  
w stadium  decydujące i W łosi zbierają  
obecnie w szy stk ie  s iły . by zadać A bisyń- 
czykom  d ecydujący cios przed rozpoczę­
ciem  się  pory d eszczow ej.

N a w e t  ź r ó d ła  angielskie,  znane  ze 
s w y c h  s y m p a ty j  do A bis yń cz ykó w ,  p r z y ­
znają,  że po 4-dniowej  b i twie  nad jezio­
rem Aszangi  cała armja N egusa zosta ła  
rozbita i znajduje się  w  rozsyp ce . Na 
całyp i froncie północnym  od dzia ły  w ło -  
sk ie posuw ają się  szyb k o  naprzód, by  
w y zy sk a ć  osiągn ięte zw y c ię s tw o . U cie­
kające grupy ab isyńsk ie są hom bardowa-

1 mała Holandja zbroi się... Na ilustracji rynek m iasteczka Uen Hosch w czasie przy- 
jęcia szw adronu w ozów  pancernych przez  w ładze miejskie.

Narady sztabów generalnych
O by  p rz e d e w sz y s fk ie m  c h c ia ła  z ro z u ­

m ieć  A ng lja , nie d o c e n ia ją c a  je sz c z e  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw a , k tó ren t d la  E u ro p y  i d la  
p o k o ju  są  N iem cy  h it le ro w sk ie . T o , co 
d la  in n y ch  ju ż  d a w n o  je s t ja s n e , w A nglji 
m usi się d o p ie ro  p rz e b ija ć  p rz e z  m ur u- 
p rz e d z e ń  i n iech ęc i. N a w e t o w e  n a ra d y  
p rz e d s ta w ic ie li  s z ta b ó w  g e n e ra ln y c h  A n­
g lji, F ra n c ji i B elgii, p rz e w id z ia n e  p rzez  
u k ła d  L o k a rn e ń sk i i u s ta lo n e  w s z c z e g ó ­
ła c h  p o d c z a s  o s ta tn ic h  n a ra d  lo n d y ń sk ic h , 
d o c h o d z ą  do  sk u tk u  nie bez  tru d n o śc i ze 
s t ro n y  n ie k tó ry c h  m in is tró w  an g ie lsk ich . 
P o d o b n o  u c h w a ła  a n g ie lsk ie g o  k o m ite tu  
m in is tró w  o b ro n y  n a ro d o w e j, w y ra ż a ją c a  
z g o d ę  n a  ro z p o c z ę c ie  ro z m ó w  s z ta b o ­
w y c h , om al nie s p o w o d o w a ła  p rz e s ile n ia

no  się n a  te  ro z m o w y , ch o c ia ż  nie b ra k  
w A nglji g ło só w  za  d o p u sz c z e n ie m  do 
ty c h  rozm ów ' ta k ż e  p rz e d s ta w ic ie li . . .  s z ta ­
bu  n iem ieck ieg o . P rz y p u s z c z a ć  je d n a k  n a ­
leży , że ten  g łup i po m y sł p o z o s ta n ie  na  
p a p ie rz e , nie m niej je d n a k  d a je  on  m iarę  
n a s t ro jó w  w  A nglji.

Je d n o c z e śn ie  ze z g o d ą  A nglji n a  ro z ­
p o częc ie  ro zm ó w  sz ta b o w y c h  . rz ą d o m  
F ra n c ji i B elg ji p rz e s ia ł rz ą d  a n g ie lsk i 
o św ia d c z e n ie , p rz e w id u ją c e  g w a ra n c je  
A nglji w  d z ie d z in ie  b e z p ie c z e ń s tw a  f ra n -  
c u sk o -b e ig ijsk ic g o  n a  w y p a d e k , g d y b y  z a ­
m ie rzo n e  ro k o w a n ia  z N iem cam i n ie  d o ­
p ro w a d z iły  do  p o m y ś ln y ch  re z u lta tó w . T c  
d w a  o s ta tn ie  p o su n ię c ia  rz ą d u  a n g ie ls k ie ­
go  p rz y ję ła  o p in ja  p u b lic z n a  w e F ra n c ji

rz ą d o w e g o  w A nglji. O s ta te c z n ie  zgodzO - | z du żem  z a d o w o le n ie m .

A  lym czosem  Włosi •  0 0

Ci k o rz y s ta ją  z z a m ie sz a n ia , k tó re  w y ­
w o ła ły  N iem cy , i p ro w a d z ą  w  A bisyn ji 
w o jn ę  w sp o só b  c o ra z  b e z w z g lę d n ie jsz y . 
N a w sie  i m ia s te c z k a , n a  a m b u la n se  i 
sz p ita le  p a d a ją  ty s ią c e  b o m b , w sz c z y n a ją  
p o ż a ry , z a m ie n ia ją c  w sz y s tk o  w g ru z y  
i z a tr u w a ją c  g a z a m i z a ró w n o  w a lc z ą c y c h  
w o jo w n ik ó w , ja k  sp o k o jn ą  lu d n o ść . W  tych  
w a ru n k a c h  o p ó r  A b isyn ji s ła b n ie  i tern się 
tló m a c z y  n iezw y k le  sz y b k ie  p o su w a n ie  
się  W ło c h ó w  n a p rz ó d . T u  i o w d z ie  w o j­
sko  a b isy ń sk ie  s ta w ia  je sz c z e  o p ó r, a le 
je s t  on  m ało  sk u te c z n y , bo  nie p o p ie ra ją  
go  n o w o c z e sn e  ś ro d k i p ro w a d z e n ia  w o j­
ny. M u sso lin i, g o d z ą c  się p o z o rn ie  na  ro z ­
p o częc ie  ro k o w a ń  p o k o jo w y c h , je d n o c z e ś ­
nie n a k a z a ł p rz y ś p ie sz y ć  p ro w a d z e n ie  w o j­
ny i z a s to s o w a ć  w niej n a w e t te ś ro d k i, 
k tó ry c h  u ż y w a n ia  z a b ra n ia ją  u m o w y  m ię­
d z y n a ro d o w e .

N a jsm u tn ie jsz e  je s t to , że te „ b o h a ­
te r s k ie "  w y czy n y  fa s z y s tó w  w ło sk ich  nie 
ro b ią  ju ż  w ra ż e n ia  n a  op in ji ś w ia ta . L iga 
N a ro d ó w  p rz e s ta ła  się z a jm o w a ć  w o jn ą  
y ę ło sk o -a b isy ń sk ą  o d  czasu, k ied y  A n g lja

z w tó c ila  c a łą  sw ą  u w a g ę - n a  z a ta r g  fra n -  
cu sk o -n ie m ie c k i. D o G en ew y  c o ra z  licz ­
niej n a p ły w a ją  sk a rg i rz ą d u  a b is y ń s k ie -  
go  na  b a rb a r z y ń s tw a  W to c h ó w , a le  n ik t 
ich nie ro z p a tru je ,  an i nic z a ła tw ia . D o­
p ie ro  w o s ta tn ic h  d n ia c h  zbom bardow a­
nie Harraru, w którym zginęło  paręset 
osób spośród ludności cyw ilnej, p rzew aż­
nie w skutek zatrucia gazam i, poruszyło  
sejm angielski. W n ie s io n o  w te j sp ra w ie  
k ilk a  in te rp e la c ji ,  n a  co  o d p o w ie d z ia ł 
p rz e d s ta w ic ie l rz ą d u , m in is te r  H alifax , że 
rz ą d  a n g ie lsk i z w ró c i się do  L igi N a ro ­
d ó w , a b y  u z y sk a ć  n ie ty lk o  p o tę p ie n ie  m e- 
t * w ło sk ich , a le  z d o b y ć  ró w n ie ż  z a ­
p e w n ie n ie , że p o d o b n e  czy n y  w ięce j się 
już n ie p o w tó rz ą .

Je s t rz e c z ą  b a rd z o  w ą tp liw ą , żeb y  to  
co k o lw iek  p o m o g ło  A b isyn ji, k tó ra  zd a je  
się  g o n ić  o s ta tk a m i sił, tem  w :ęcej, t e  
dw ie  m ia ry , s to s o w a n e  p rz e z  A ng iję : je ­
d n a  do W io ch , a  d ru g a  do N iem iec , o s ła ­
b iła  p o w a ż n ie  s ta n o w is k o  je j w L idze  N a ­
ro d ó w .

ne 1 ostrzeliw an e ogniem  karabinów  ma­
szy n o w y ch  z sam olotów .

Je d en  kor pus  włosk i  p o su w a  się za 
g w ar d ią  Negusa  ku Koram.  Korpus ten 
już w  ś rodę p r ze ła m a ł  opór  gward j i  ce ­
sa rz a  i w  pią tek rozpoc zą ł  g w a ł t o w n ą  
o f en z y w ę  na południe .  C hce on odciąć  
odw rót p ozosta łym  grupom  w ojsk abi- 
syńskich .

Negus stracił zupełn ie wiarą w-e w ła s ­
ne s iły  i i  małą grupką gw ard zistów  po­
dążą do D essie .

W  sp ra w ie  os ta tn iego  sobotniego n a ­
lotu wł osk ie go  na Addis Abebę Re u te r

podaje,  źe  zarów n o A b isyń czyk ów , jałć 
i Eu ro p e j czy k ó w ,  zam ieszkujących  s to­

licę Abisynii  og a r n a ł  popłoch.  Opuścił! 
oni m iasto, kryjąc sią w  pobliskich oko­
licach. S am oloty  w łosk ie  k rą ży ły  w  cią­
gu trzech  k w adransów  nad m iastem , do­
konując zdjąć fotograficznych  i o strzeli-  
wując chw ilam i sto licą  z  karabinów  m ą* 
szyn ow ych .

Na lotnisku zn ajd ow ały  slą przed han­
garem  dw a stare  sam oloty  ab isyńsk ie . 
Eskadra w łosk a  zrzuciła  bom by zapala­
jące, a w  w yniku pożaru sp ło n ę ły  oba 
sam oloty  ab isyńsk ie i hangar. Nikt z ob­
sługi lotniska życia  nie utraci!.

Ludność  Addis Ab eb y  ży je  w  zupef-  
nem przygnębieniu .  Ataki  wł osk ie go  lot­
n ic twa  p r z y j m o w a n e  są p r aw ie  oboję t­
nie. Ludz ie k ry ją  się w p r a w d z i e  p rze d  
ewe n tua ine mi  bombami ,  lecz po p r ze lo ­
cie sa mo lo tó w  włosk ich  w yl ęg a ją  z k r y ­
jówek.  Policja i nieliczni w ojow n icy  usi­
łują ostrzeliw ać sam oloty  w łosk ie  ze  
starych  strzelb , lecz  strzelb y  te są bar­
dziej n ieb ezpieczniejsze dla strzelających , 
niż dla sam olotów  w łosk ich .

P r z y b y s z e  z prowincj i  szukają  opieki  
w  konsu la tach zagran icznych ,  w o k ó ł  k tó ­
rych obozują.  M łodzież chroni się  pr7Kd 
w ybucham i bomb lotniczych  i sp od zie- 
w anem i atakam i gazow em i na d rzew a  
eukaliptusow e.

Zajęcie Koram
Z w łoskiej k w a te ry  głów nej w  Asmarz© 

donoszą, że w  n cdzielę rano w ojska w l°ski#  
zaję ły  m a s ło  Rnram . Pobite w ojska ab isyn- 
skle w popłochu uciekała w kierunku południo­
wym I są stale ostrzeliw ane i bom bardow ane 
przez lotnictwo w łoskie, W  sobotę lotnicy 
w łoscy zrzucili 64 tony m ateria łu  w ybucho­
wego i w ystrzelali 20 tys. nabojów  z karab i­
nów m aszynow ych do p ierzchających  oddzia­
łów  abisyiis-kich.

W łosi u trzym ują, że zajecie Koram  posiada 
niezw ykle doniosłe znaczenie strategiczne, po­
niew aż m iejscow ość ta leży na głów nej d ro­
dze do Addis Abeby i uw ażana jes t za bram ą 
w ypadow a do w nętrza Abisynji.

W  zw iązku z ostatniem i zw ycięstw am i w ło­
skiem!. m arszałek Ba.do.glio ośw iadczył, że li­
czy  się z m ożliw ością rychłego rozpadu Abi­
synji.

Jego  zdaniem  N egusowi pozostają  ty tko  
trzy  możliw ości: albo podejm ie on ttowy atak  
i zostanie zgubiony, albo zaczeka na a tak 
w ojsk w łoskich, co rów nież grozi mu zag ładą, 
albo w reszcie  w ycofa sie ca łk ’em z obecnego 
terenu walk i schroni się w odległe okolic© 
górzyste  T akże w  tym  osta tn ’m w ypadku po­
rażka  jego by łaby  nieunikniona, poniew aż 
arm ia  jego zosta łaby  pozbaw iona m ożliwości 
dowozu.

A gencja H avasa donosi z Tokio, źe tam ­
tejsze koła debrze poinform ow ane przew idują 
;ż arm ja  japońska zażąda pierw szej transzy  
specjalnych k redytów  w sum ie 2 nTljardów  
icnów  przew idzianych celem  realizacji planu 
m odernizacji zbrojeń. W ydatki te  mają być 
w łączone do tegorocznego budżetu Armja są 
Iz.i, że z udoskonaleniem  m ateriału  wo lennego 
nie można czekać na rok T*>37-38, lak to pier 
wotn-ie p rzew idyw ano, a to smowodu rosnące­
go napięcia sy tuacji na granicach m andżursko 
mongolskiej i m andżursko-sow eckie.l. Kola 
woNkowe iuż nostannw iły dokonać niezw lncz

nego zw iększenia F czebnośd  f uzbrojenia
arm ji kw antuńskiej. aezkolw 'ek  term in w y­
p łaty  p ierw szej tran szy  spcclalnycb k redy tów  
nie został leszcze w yznaczony.

Dziennik „Chugai" aotwsi. że zdecydow ano 
orzec m inisterstw o w ojnv w zm ocnienie arm ji 
kw atuńskiej będzie w ym agało  specjalnych
w ydatków  na sum ę m iliarda jen co pozw oli
w ztnoctrć arm ie kw antuńska liczebnie, uzupeł­
nić zapasy am unicyine. podnieść ooziom zbro- 
iert arm ji kw antuńskiej na w cór w oisk stacjo­
now anych w Japouji, w reszcie  uzbroić ja w 

-,P środki w alk '

Matuzalemowie starożytności pod znakiem zapylania
Słynny archeolog angielski, sir Leonard 

W ooley, który prow adził roboty przy w ykopa­
liskach miasta Ur w  M ezopotamji, ogłosił sen­
sacyjny artykuł w  sprawie możliwości lstnien'a 
biblijnych M atuzalem ów. Twierdzi on m iano­
wicie, że nienormalnie sędziwy wiek patrjar- 
chów  biblijnych daje się w ytłum aczyć tożsa- 
mością Imion ojców i wnuków, przyczem w 
chronoiogji pominięto zupełnie pośredn‘e ogni­
w a rodzinne. Tak więc, tw ierdzi sir W ooley, 
jeden z  królów  Ur, M es-Anni-Padda, miał jak o ­

by panow ać 80 lat, gdy w  rzeczyw istości pa­
now anie jogo trw ało  znacznie krócej, albowiem 
do okresu jego  rządów  dołączono okres rzą­
dów syna jego, który miał to sam o imię, jak  o 
tem przekonały archeologów  w ykopaliska z Ur. 
Sir w oo ley  przytacza więcej takich przykładów  
i tw ierdzi na ich podstaw ie, iż praw dopodobnie 
było dwuch Abrahamów i kilką generacyi Ma- 
tuzalcmów, których wiek jes t wynikiem doda­
w ania.
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Mgły nad jeziorem Tana...
Ofenzywa włoska i ofenzywa niemiecka

Równocześnie z manifestem Hitlera 
przysz ła  do Londynu wiadomość  o wło­
skiej ofenzywie w Abisynji .  Akcja Ribbęn-  
t ropa nad Tamizą i akc ja  marszałka  Ba- 
dogl io pod Gondarem s tanowią  dwie fazy 
odrębnych,  a j e dn ak o w o ż  bardz.o silnie 
zazębiających się wydarzeń. Granice A11-
giji są symbol iczne nad  Renem   Austen
Chamberla in,  wspomina jąc  o tem w Izbie 
Gmin,  miał  rację.  Ale w  rzeczyw istości

s tać wielce niebezpieczny.  Sytuacja Neg u­
sa zaczyna  być  zła i może się s tać j e sz­
cze gorsza .

Z chwilą,  kiedy p r ze w a g a  włoska  uw i ­
doczni ła się należycie,  zwiększyły się tem- 
samem możliwości  pokojowe.  W  Paryżu 
p roponują wzięcie za po ds t aw ę  projektu 
kor.dtetu pięciu z w rześnia 1935 oraz pla­
nu Laval-Hoare z 7 grudnia 1935 r. Nad 
Sekw aną  tw ierdzi się, jakoby N egus miał

W e d łu g  rnformacyj,  jakie się ukazały  
w prasie,  zes tawien ia  b a da ń  pobor owych  
wykazały ,  że w v o j e wó dz tw ac h  cent ra l ­
nych 26 proc.  wychowanKÓw szkół po­
wszechnych uległo powrotnem u analfabe­
tyzm owi. Na te renach wschodn ich  liczba 
ta p rzekra cza  33 proc.

  __^  _ . . .. .. . . . .. i um
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granice te b iegną nad Nilem 1 znaczenie 
obu  tych rzek jes t  dla imperjum br y ty j ­
skiego ró wnoznacznem z pojęciem najży­
w otn iejszych  in teresów  Z jednoczonego  
Królestwa. Nie ulega najmniejszej  wątp l i ­
wości ,  że akc ja  wioska w Abisynji  uła­
twia ogromnie misję R ibben tropa  w Lon­
dynie.  Za rów no  opinja p rasy  angielskiej,  
j ak  i r eakcja r ządu na przekreślenie przez 
Berlin nietylko paktu  w Lokarno,  ale r ó w ­
nież pos tanowień  T ra k ta tu  Wersal sk iego  
by tab y  o wiele s . lniejsza i bardz ie j  ene r ­
giczna,  g d yb y  w tym samym czasie o d ­
działy pod wodzą sekre tarza  partj i ,  p. Sto-  
race,  nie dochodzi ły  do jeziora Tana, źró­
d eł Nim: ■v

Wlor.fry pos tanowi ły  w ygrać ostatnią 
swą  kar tę  w najkorzystnie j szycn dla nicn 
warunkac t i  pol i tycznych i me teorologicz­
nych.  U w a g a  całej Europy skupia się na 
Renie.  O zaost rzeniu sankcyj  niema mo­
wy,  gdyż  nie pójdzie na nie F rancja .  Do­
tychczasowe  ograniczenia są ba rd zo  p rzy­
kre dla handlu włoskiego,  ale p raw dz i wym  
ciosem mogłyby  być  dopiero sankcje naf­
tow e. Należy te okol iczności  wyzyskać  
póki czas.  I należy się spieszyć,  gdyż  po­
ra wielkich deszczów może zmniejszyć 
szanse zwyc ięs twa  w Abisynji .

Atak wojsk  marsza łka  Badogl io szedł 
w  dwuch  kierunkach:  na D essie i na Gon- 
dar. Zajęcie Dessie by łoby ważne  ze 
wzg lędu  na  wielką rolę, jaką  o d g r y w a  to 
mias to,  położone na sk rzyżowaniu d rog 
hand lowych  i ka r a wa n o w y ch .  Zajęcie Gon-  
daru i wogóle marsz  w kierunku jeziora 
T a n a  jest p i e rwszorzędne j  doniosłości  w y ­
darzen iem poii tycznem.

Jezioro Tana
W e d łu g  najnowszych  komunika tów,  

Włos i  stoją o czterdzieści  km. od jeziora 
T a n a .  terytorium,  na  którem znajdu ją  się 
źród ła  Nilu, jest  obszarem,  który, w edług  
układu z  1906 roku, miał p oz os ta w a ć  w 
sferze w p ły w ó w  angielskich.  Stąd zrozu­
m iałe zaniepokojenie w  Londynie i podję­
ta  n an o w o  ba rdz o  si lna akcja  p r as o w a  za 
po sz an o w an ie m  Pak tu  Ligi N ar o d ó w  i 
p r a w  jej cz łonków.  Stąd też w ysiłki, aóy  
N egu sa  skłonić do podjęcia ofenzyw j na 
lew em  skrzydle w ojsk  w łoskich. D o w ó d z ­
two abi syńskie usi towało rzeczywiście po­
w s t r zy m a ć  marsz  wioski.  Gward ja ,  podle­
g a j ąc a  bezpoś redn io  cesarzowi ,  ruszyła do 
a t ak u  nad jezioram i A szanga. Jed nak ow oż  
wed łu g  doniesień włoskich,  akc ja  ta skoń­
czyła się niepow odzeniem . Okazuje się raz 
jeszcze,  że o ile w ojska tubylcze są trud­
ne do pokonania w  w alce podjazdowej, 
o  tyle w  „w ojnie pozycyjnej" w ykazują  
całkow ita nieudolność. T a k  było w wa l ­
kach z Abdul Krimem w Maroku,  tak jest 
z a rmją  Negusa .

W Addls Abebie
W  Addis  Abebie pocieszają się, iż naj ­

dal szy  zasięg wojsk  włoskich nie p rze kra ­
cza w linji powiet rznej  200 km. od miej­
sca,  w kiórem dnia 3 października 193J 
p rzekroczono  granicę.  Możl iwe;  ale pod 
wzg lę dem  moralnym zw y c :ęs tw a  włosi  e 
działają deprym ująco na szczep y abisyń- 
S kk i  dalszy  pochód, .W łochów m oże sig

się zgodzić na odstąpienie ob szarów  TI- 
gre i tych prow incyj, które Abisynja zd o­
była w ciągu ostatnich !af pięćdziesięciu  
na plem ionach muzułmańskich. Sam a zaś  
Abisynja m iałaby podlegać kontroli Ligi 
N arodów. Jest  to zresztą  plan w łoski, któ­
ry d vsku towano  w Rzymie,  skoro działa­
nia "na froncie północnym przybierały 
mniej szczęśl iwy obrót .  Czy teraz,  kiedy 
zdołano do p r o w a dz ć  a c  białości  nac jona­
l is tyczną gorączkę  we  Włoszech  i kiedy 
zajęcie Addis Abeby u w aż a  się jedynie za 
kwes t ję  krótkiego przeciągu  czasu,  będzie 
m ógf II Duce przyjąć plan „minimalny"? 
Niewiadomo.  Niewiadomo również,  czy 
przyjmie go Liga Narodów , to znaczy An- 
glja, k tóra  ciągle zas t r zega  się p , zec iwko  
„jaKiejkolwiek premji  dla napas tn ika "  i 
żąila ścisłego p rzes t r zegan ia  Pak tu  Ligi.

Nadrenia I Nil
N egus m a osob iście  n iew iele do stra­

cenia -  i b ęd zie w alczy ł tak długo ao-  
póki będą chcieli bronić p ow agi Ligi N a­
rodów — w  Lonaynie. Przedłużenie !:am- 
panji  jest  zaś  niekorzystne dla Wioch ,  któ­
re nie mogą ,  a z resztą także i nie chcą 
dorzucać  do ośmiu wydanych  dotychczas  
mi l jardów l i rów w zlocie, drugie osiem . 
Z faktem tym liczą się w Anglji bardzo  
poważnie.  I s tąd z jednej  s t rony  jesresmy 
świadkami  b a id zo  oględnej gry na zw lokę  
w  spraw ie okupacji Nadrenji, a z drugiej 
zaznacza się ta n ieustępliw ość, jaką oka­
zuje prasa angielska w zględen. Rzymu. 
Okupac ja  Nadren j i  i okupac ja  okolic je­
ziora T a n a  s t anowią  fakty,  łącząc^ się 
jaknajściślej  ze sobą.  J. K.

HMha powrotnego analfabetyzmu
D a n e  te w y s ta w i a ją  b a r d z o  złe św ia ­

dec two  naszemu szkolnictwu pow szechne­
mu. Widoczn ie  duża część uczniów op u sz ­
cza je bez należytego o p a n o w a n ia  umie­
jętności  czytania  i pisania.  Rozsta j e si<* 
z ks iążką na s tałe bez  najmniejszej  do 
mej t ę skno ty  i chęci do  nauki .  N iewąt-

„TU ZOSTAJĘ. TU ZIEMIA WŁOSKA- 
Oryginalny kamień graniczny tuż za wschodnim frontem włoskim w AbisynjL kamień 

Oznacza linję, do której dotąd dotarły wujska włoskie.

p liw ie w inne są temu nieodpow iednie m e- 
toay pracy nauczycielskiej. Ale n iesłusz- 
nem byłoby na nią zrzucać  całą odpowie^  
dzialność za  fata lne skutki  ziej nauki .  
Z pewnośc ią  duża  część tych,  którzy ule­
gli pow ro tn emu  ana lfabetyzmowi ,  ba rd zo  
nieakuratnie uczęszczała do szkoły i sied­
mioletni  o bo w iąz ek  szkolny po zos tawa ł  
w stosunku  do nich tylko na papierze .  
Ma my smutny  dowód ,  że dzisiejsza szko ­
ła na sz a  nie zabezpiecza pewnej  części 
swych  uczniów na w e t  p rzed anal fabe tyz­
mem, że wielu z nich traci bezpowro tn ie  
naj lepszą okaz ję  i czas  odpowiedn i  do 
nauki,  u t r w a la  się w przeświadczen iu  o , ieJ 
zbędności .  Giną marnie olbrzymie miijo* 
ny złotych,  w y d a w a n e  na szkolnic two po­
wszechne.

S tan ten w  ostatnich  la tach nie p o p r a ­
wił się. Przeciwnie,  obecnie musimy o -  
czekiwać jeszcze gorszych rez u l t a tów 
pracy szkolnej .  Nauczyciel i  ob a rc zon o  
l icznemi ba rdz o  obowiązkami  „spolecznc-  
mi“ . Zrob iono  z nich coś w rodzaju słu­
żących do w szystk iego . A w szkotactl  
przydzielono każdemu nadmierną ilość  
azieci do nauki. Z r e d uk o w an o  do mini­
mum jej czas  we wszystkich  klasach.  Ka­
zano przepychać uczniów jaknajprędzej 
przez szkoły Utrudn iono  wys ta wian ie  
dzieciom ocen n iedos ta t ecznych  i poz os ta ­
wianie na drugi  rok  w tej samej  klasie 
tych, k tóre wy ka z u ją  n ieza daw al a ją ce  
postępy w naukach .  Zaniechano s t os o w a­
nia przymusu szkolnego wobec  rodziców 
i opiekunów,  zan iedbu jących obowiązek  
posyłania dzieci do szkół.

Ći, którzy są odpow iedzialn i za Stan 
naszego  szkoln ictv'a p ow szechnego, nie 
sprostali sw em u zadaniu. Nie potrafili 
ująć nauczania p ow szechn ego w od p ow ie­
dnie form y organizacyjne i nadać im w ła­
ściw ej treści.

T e n  p o w ro t n y  ana l fabe tyzm w śród  
po bor owy cn  s tanowi  poza  tem jeszcze je­
den a rgument ,  p rze maw ia jąc y  dobitnie 
za  jaknajszybszem  skasow aniem  instytu­
cji instruktorów ośw ia ty  pozaszkolnej. 
Kosztują  oni  znaczn ie  więcej  niż miijon 
złotych rocznie.  A ta  „oświa ta" ,  której  
oni pa t ronu ją ,  nietylko nie przyczynia  się 
do zmniej szenia klęski ana lfabetyzmu,  ale 
nie m oże zapobiec n aw et powrotnem u  
analfabetyzm ow i.
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, MIASTO SOMNABULISTuW.
Nigdzie niema tylu somnabulistów jalk w  

Sidne^ w Australii. Widok człowieka, spaceru­
jącego w pidżamie lub nawet w  mniej stosow­
nym- tir o, u po dachacl: jes+ w Sidney zjawi- 
skiti. codziennem— właściwie conocnem trł_ 
że nikogo to prawie nit dziwi. Lekaize głowią, 
sie nuć wyjaśnieniem przyczyn tego bądź 
dziwnego zjawiska. Dlaczego właśnie w  Sid' 
ney rozpanoszyła się tpidemja somnabulizmu. 
W ostatnim czasie zdarzył się wypadek, który 
poruszył żywo opinję miasta. Na peryiajacU 
miasta znaleziono nad ranem śpiącego w  polu 
mężczyznę w pidżamie. Okazało *ię, że w nocy 
wyszedł on z domu, wędrował we śnie po uli­
cach i nad ranem zasnął w potu, myśląc, że jest 
w domu. Żona jego w tym czasie w śnie sum. 
nabulicznym krzątała się po kuchni a syn po- 
wędrowa1 do szkoły. Nazajutrz znaleziono get 
w nocnej bieliźnie, śpiącego na progu szkoły,

Żadne z członków rodziny, gromadnie dot­
kniętej chprooą somnabulizmu, po przebudze­
niu nie zdawało sobie sprawy ze swych przy­
gód nocnych. i

CZARNY KOLOR ŻAŁOBY W  CHINACH. '
Ogłoszone w tych dniach rozporządzenie 

nańkinSKiegc rządu centralnego wywołało na­
w ę. w najbardziej postępowych kołach chiń­
skich ostre sprzeciwy. Na mocy tego zarządze­
nia kolor biały jako znak żałoby, zostaje znie­
siony. W ten .‘posob rząd nankińskj chet drogą 
prostego rozporządzenia zmusić Chińczyków 
do zarzuceń a wiekowej tradycji i dostosowa­
n a  się do zwyczajów europejskich. A szkoda*. 
Głęboka symbolika tkwiła w  chińskiej białej 
żałobie.

Świecone w dawnei Polsce
Żadne ze świą t  nie obchodzono  z t aką 

uroczystością i s taraniami ,  j ak  Wielkanoc  
w dawne j  Polsce.  Domy polskich możno-  
władców i zamożniej szych z braci  sz lach­
ty prześcigały się w w y s t a w ne m  i hojnem 
urządzen iu  św ięconego .  P rzech owa ne  
z dawnyc h  czasów relacje,  pozwala ją  nam 
od tw or zyć  sobie w przybl iżeniu całą ś w e t -  
ność s tołowej  zas t awy .

Okrągłe  stoły b ies i adne mogiy pomie­
ścić setki osób.  Na s tołach moc ciast 
p rzeróżn ego  rodzaju,  wś ród  których mia­
ły p ie rwszeńs two  baby  szaf ranowe,  placki
i mazurk i  o raz  s tosy p ieczonego mięsiwa.  
Szynki,  surowe,  wędzone i go towane ,  
szczególniej  z dziczyzny,  pieczenie z g'U- 
bej  zwierzyny,  j ak łosie, jelenie i sarny.  
Figury z ciasta,  zna jdujące się na  stole, 
byty b a rd zo  zabawne ,  a zawsze  kunsz to ­
wne.  Więc  np. Herod wy jmow ał  kiełbasę 
Mahometowi ,  co miało oznacz ać  ich zwy­
czaj  n ie jadania wieprzowiny.

W  środku był us t awiony  ba ra ne k  
z masła,  natura lnej  wielkości ,  o oczach 
b rylantowych.  Kołacze miewały po 8 łok­
ci obwodu .  Owoce  i napoje,  j ak  miód i 
wino, stały w  .nadzwyczajnej  obfitości.

Z czasem je dna k  zamieni ł  się przepych 
w  rozrzutność.  Stały więc np. cz tery 
p rzeogromne  dziki,  j ako symbol  cz terech 
r ó r  roku,  a  każdy  az ik  miał w sobie wie ­
przowinę,  t. j. szynki,  p ros iątka ,  całe kieł­
basy.  Kuchmist rz cudowne j  dok az yw ał  
sztuki w upieczeniu ca łkowi tem tych odyń-  
ców.  Stało dalej  12 jeleni całkowicie upie­
czonych,  ze złocistemi rogami ,  nadzianych 
rozmai tą  zwie rzyną,  j ak  zające,  cietrzewie,  
dropie,  pazdry.  T e  jelenie wyraża ły  12 
miesięcy.

Naoko ło  wznos i ły  się sążnis t e ciasta 
w liczbie 52, to jest  tyle, ile tygodni  w  ro­
ku, prze różne placki,  mazurki ,  żmudzkie 
pierogi,  a wszystkie wy sa dz an e  bakal ją .  
Za niemi było 365 babek,  t. j. tyle, ile jest  
dni w  roku.

Podob n ie  symbol icznie rozdz ie lano i 
napoje.  A więc cztery puhary  napełnio­
ne winem jeszcze od króla Stefana,  12 
s reb rnych konewek  z winem po królu 
Zygmuncie,  52 bary łek  s rebrnych  z winem 
cy pryjsk.em i t. d., 365 gąs io rków wina 
węgier skiego,  a  dla czeladzi  dworskiej  
8.760 k w a r t  dobrego  miodu.

Były to  świetne czasy,  lecz nie dla  
wszystkich,  a za tem nic dziwnego ,  że na ­
leżą już tylko do wspomnień.

Przysłowia ludowo m początek 
Kwietnia, Wielki Tydzieft 

i Wielkanoc
P ogoda w  Kwletnią niedzielę 
W róży urodzaju w iele.

Kiedy w  W ielki Piątek rosa,
T o  nasiej gospodarzu dużo prosa;
A jeżeli w  W ielki Piątek m róz.
T o  p*-oso na górę w łóż.

Jak w  W ielki Piątek pada,
T o  będzie suchy rok.
W  W ielki Piątek  
D obry siew u początek.
Jak na W ielkanoc pada,
T o  trzeci kios w  polu przepada, —
Ale jak na Zielone św iątk i pada.
T o  zie naprawia.
Pogodny dzień W ielkanocny  
Grochowi w ielce pom ocny.
Ud W ielkiejnocy do Zielonych świjjteKj 
M ożnr d ać sm igus J w  pl^te*.
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— A teraz, panie FiacTo, proszę 
powiedzieć z ręką na sercu, czy ten 
młodzieniec, zdaniem pańskiem, rów ­
nież zasłuży} sobie na karę śmierci?

— Nici — odparł Prado, pochylił 
Się ku Zosi i dodał zrnżonym głosem: 
—- Wobec takich okoliczności cieszę 
Się szczerze, że b r a t  p a n i  uszedł 
karzącej dłoni PrusaKówl

— C o? Kto?
•— Pow tarzam , pani bra t!  

r —  Ależ ja byńnimniej... Pan jes! w 
błędzie! B ra t?  Nonsens!

— Drogte dziecko! — Freddy ujął 
Jej dłoń i z satysfakcją stwierdził, źe 
d rży  ona nerwowo. — Pani jeszcze 
me jnne kłamać, zresztą to byłby 
darem ny t:nd. Przecież z opowiada­
nia pani wynika jasno, iż owym  zabój­
cą mógł być tylko bra t pani!

— Ciszej, na Boga!
T an cerz nie mógł pow strzym ać 

sfę od śnreebu.
— Czyż ten okrzyk przestrachu 

nie jest nowvm dowodem słuszności 
m o ic h  dom ysłów ? — rzekł. — Lecz 
zcstąw njy  poważniejsze fakty, brat 
pani p rzebyw a w Birmie od siedmiu 
lat, tak palb powiedziała sam a na 
wstępie naszej dzisiejszej rozmowy, 
czyli od roku 1907-go, a właśnie w 
Tym roku w ydarzył się ten tragiczny 
w ypadek w He ringśd orfie. W eźm y 
inny fakt, czy rodziców pani aresz- 
towaiioby, czy bojkofcowanoby przed­
siębiorstwo pani ojca, gdyby tym za- 
byjcą by! ktoś obcy, naprzykład syn 
Sąsiadów, czy znajomych?

— O, boże, Boże! Co Ja zrobi­
łam !

— Nic strasznego! — F red d y  pro- 
tekcyjniey;fto|Wpał ,ją ,po y.eęącb, po- 
ięm  znowu ujął jej dłoń w przegubie. 
—■ Nie. po: j!jł; pani znaleźć sob'e Tań­
szego powiernika, proszę mi wierzyć. 
Ja  umiem milczeć, jeśli trzeba.

— Trzeba! Trzeba koniecznie! — 
kurczowo wpiła się palcami w jego 
rękę. — I musi mi pan dać słowo ho­
noru, źe wgdy nikt...

— No, o zy wiście, oczywiście... A 
Teraz proszę spojrzeć na morze.

. Spełniła to życzenie machinalnie i 
w y d a ła  okrzyk zachwytu. O ctan 
w yglądał w tej chwili, jak olbrzymia 
m,sa wrzącej rtęci. W y try sk a ły  z niej 
raz  po raz małe. lecz bardzo ogniste 
gejzery  i ginęły wśród snopów Iskier. 
T o  .delfiny, których ciała ociekały 
świecącą wodą podczas skoku. Gdzie­
indziej znów zapalały się fjoletowe i 
seledynow e gzygzaki b łyskawic i ga­
sły, źaiane lśniącą falą. To oslonice 
i meduzy. Miejscami tw orzyła  się 
kipiel, roziskrzony wir płynnego złota. 
T a m  r y b y  pląsały wesoło. A w cało­
ści cudne zjawisko fosforyzowania 
tnorza przypominało najwspanialsze 
ognie sztuczne, sfilmowane i rzucone 
na ekran oceanu. Na prawdziwie sre­
b rn y  ekran, gdyż nocne świecenie mo­
rza, znane niemal w całym świecie, na 
Oceanie Indyjskim występuje z szcze­
gólną silą j przedziwnie upodabnia wo­
dę Jo żywego srebra w kotle, obraca­
jącym się dokoła pionowej osi.

— Niewypowiedzianie piękny wi- 
Idok! — rzekła Zosia, kiedy około pół­
nocy niebo zasnuło się chmurami i 
świetlane opary, pokrywające cały 
horyzont zaczęły przygasać.

- Niewypowiedzianie piękne w i­
doki na przyszłość! — mruknął pod 
nosem Freddy Prado, mając na myśli 
korzyści, jakie spodziewał się odnieść 
z dzisiejszych nieostrożnych zwierzeń 
dziewczyny. — A zatem, jutro poznam 
Iw ego braciszka, zabójcę i dezertera. 
LTjarzmię chłopaczka! — cieszył się 
naprzód. — Ugniotę go jak wosk w 
ciągu part godzin!

P r z e w id y w a n ia  Te n ie  sp e łn iły  
Sie iednak z tej prostej racji, że Jan 
l in c k i  nip ' iw r h ^ ł  rin P ^ t h u  P rzv -
Baiuuijęj && było go a a  fllMłiOóiLei

przystani okrętów „B . I. S . N. C .“ w  
chwili przyjazdu ich statku. Freddy 
nie taił sw ego zdziwienia, a Zosię zno­
wu opadł ięk i złe przeczucia. W praw­
dzie ośm dni temu przeżyła podobny 
zawód, ale w tedy Janek nie wiedział 
jeszcze, te ona już wyjechała z Euro­
py, że jest w Kalkucie. Natomiast je­
go dzisiejsza nieobecność tutaj była 
wprost nie do usprawiedliwienia.

— Musiało go coś zatrzymać! — 
mruknął Prado.

— Coś, lub raczej ktoś! — domy­
ślała się.

Że by! to Ten sam człowiek, który 
przejmował jej depesze i który w ysiał 
do niej sfałszowany telegram z żąda­
niem, by natychmiast wróciła do Eu­
ropy, to nie ulegało wątpliwości. Za- 
to w żaden sposób nie mogła pojąć, 
dlaczego ów tajemniczy wróg ttsiluje 
przeszkodzić jej spotkaniu z bratem.

• -  Czy nie uważa pani. ze Rangiin 
jest znacznie więcej egzotyczne, niż 
Colombc, lub Kalkuta? — spytał w  
pewnym momencie Freddy Prado.

Taksówka, która wiozła ich oboje 
do hotelu „Minto Mansions" przecina­
ła własne rozległą dzielnicę handlo­
wą, ciągnącą się wzdłuż lewego brze­
gu rzeki Rangum. Choć minęło połud­
nie i upał dosięgał zenitu, trzystoty- 
siączne miasto pulsowało życiem, ja­
kiego nie powstydziłaby się miliono­
wa metropolia. Lecz europejczyka... 
ani śladu. Zosia, łudząca się wciąż, 
że po drodze spotkają Janka, spieszą­
cego do przystani, nie dostrzegła do­
tychczas żadnego białego wśród tłu­
mów, zapełniających chodniki i część 
jezdni. Na jezdniach zaś już i tak by­
ło okropnie ciasno. Kierowca ich 
taksówki dokazywał cudów zręczno­
ści, wymijając szpetne „tikka ghar- 
ries“, kryte pow ozy ranguńskie, luib 
karawany wielbłądów, czy  ścigające 
się riksze, czy  w reszcie ogromne, 
dwukołowe wozy, wleczone przez na­
der flegmatyczne bawoły.

Prado miał słuszność. Takich 
obrazków ulicznych i takich typów  
Zosia nie widziała ani w Colombo. 
ani w Kalkucie. Tu nagi żebrak walił 
łbem w płytę chodnika, chcąc przeli­
cytow ać konkurenta, podrygującego 
na ostrych okruchach szkła. Ówdzie 
płonął ogień, przy którym buddyjscy 
mnisi z gładko ogolonemi głowami 
warzyli strawę. Gdzieindziej znów  
dzieci polowały na szczura wśród pi­
ramid melonów, bananów, mangusta- 
nów i... ciastek, lśniących od tłuszczu. 
Tuż obok. u stóp dymiącego piecyka, 
siedziała na chodniku klientela tej 
ulicznej restauracji, wyjawiając palca­
mi z misek pełnych ryżu, kawałki 
ryb, Z wschodnich bazarów w ycho­
dziły gromady kobiet, drobnych 
zgrabnych Birmanek, ubranych w 
jedwabie wszelkich możliwych kolo­
rów, otaczając szczęśliwą przyjaciół­
kę, która mogła sobie dzisiaj kupić 
iakies śwwrMełkn leli <f*\\

sz izcbięt, £*££& d tic.ci. rv& bwzji*-

fośnle objuczonych osłów , krzyk! po­
ganiaczy, „reklamowe" pobrzękiwanie 
biaszanych pokrywek w  przenośnych 
restauracjach, w ściekłe dzwonienie 
tramwajów. przeDijających się mozol­
nie przez ciżbę grzechot kołatek w  
dior.iach natrętnych żebraków, ujada­
nie bezpańskich psów, niesamowite 
jęki jakiegoś fakira i sto innych, po­
dobnych odgłosów tw orzyło razem  
wrzawę, która byłaby nie do zniesie­
nia w Europie, lecz tutaj jakoś nie ra­
ziła, jak nie raził imbirowy zapach, 
przenikający cale miasto. To w szyst­
ko bowiem razem w zięte, to jest w ła­
śnie prawdziwy egzotyzm .

Rangum spływ a tarasami ku rzece. 
Za portem zaczyna się dzielnica han­
dlowa, za nią i nad nią leży Canton- 
ment, dzielnica will, klubów, pałaców  
i ogrodów, należących do Europej­
czyków , a jeszcze w yżej, na szczycie 
spo-ego pagórka stoi Sl.we-Dagori 
Pagoda, wyglądająca zdaleka, jak gi­
gantyczny dzwon i b łyszcząca w  
słońcu przecudnie. Okna pokoju Zosi 
w hoteiu Minto Mansions" wychodzi­
ły  właśnie na tę świątynię. Poszli też 
zwiedzać m zaraz popołudniu i błądzili 
po labiryncie tych krużganków do za­
chodu słońca/żałując, iż nie mogą dłu­
żej rozkoszować się widokiem naj­
barwniejszego w św iecie tłumu na tle 
najbardziej oryginalnej architektury.

W ieczorem , w ysław szy  zawiada­
miający o swem przybyciu do Rangun 
telegram do brata, Zosia zabrała się 
do pisania obszernego listu, którego 
adresatem miał być Robert Wilkms. 
Zaleowie jednak rzuciła na papier na­
główek, zapukano i do pokoju wszedł 
Freddy Prado.

„Mój najdroższy Robercie!" — od­
czytał zdaleka, zanim zdążyła nakryć 
list suszką.

Zmarszczy? brwi.
„Powinienem był To przewi­

dzieć!" — pomyślał niezadowolony z 
siebie i z wielkim zapałom jął przeko­
nywać Zosię, że zamiast nudzić się w  
pokoju, powinna wyjść z nim na mia­
sto.

— Nie wyobraża pani sobie, jak 
malowniczo wyglądają uliczki j baza­
ry, oświetlone chińskiemi lampiona­
mi...

Dała się namówić.
W yszli, wrócili późno, a nazajutrz 

już o siódmej rano zadźwięczał w jej 
pokoju telefon. Dzwonił Prado, pro­
sił, bv ubrała się coprędzej. gdyż po­
ciąg do Pegu odchodzi za niecałą go­
dzinę. To będzie śliczna wycieczka, 
a Dego trzeba koniecznie zwiedzić. 
W ysoka na sto metrów pagoda Shw e- 
Mawdaw z 128-ma kapliczkami, nie­
dawno odkryty w dżungl. posąg le­
żącego Buddy, długości 55-ciu me­
trów. porcja naprawdę dziewiczego  
lasu ł bezlik podobnych atrakcyj. a 
wszystko to zaledwie 75 kilometrowi 
stąd.,

4Ci |g  dąigzjt n a s t a ł

życie Hienie ?

Aresztowanie zarzedo 
żydowskiej organizacji
komunistycznej w Wolbromiu 1

W  dn. 1 bm. naskutek przeprowadzo­
nej rewizji w lokalu żydow skiego stow a­
rzyszenia „Kultura" w W olbrom iu, aresz­
towany został zarząd tej organizacji wraz 
z prezesem .

W czasie rewizji znaleziono kompro­
m itujące dow ody antypaństw ow ej działal­
ności żydow skiej organizacji. Lokal został 
zapieczętow any.

Pozatem  przeprowadzono rewizje w 
pokrewnych organizacjach w W olbiom iu  
oraz u innych podejrzanych osób.

W  związku z tem zatrzym ano kilka­
naście osób . Policja prowadzi dochodze­
nia, przyczem  sp odziew ane są  dalsze 
aresztow ania.

Kieska żywiołowa w irzech 
stanach k . P.

P onad częśc ią  stanu G eorgja sza ’al 
g w a łto w n y  huragan, który w yrząazi*  
w ielk ie szkod y. Najciężej dotknięte zo ­
sta ło  m iasteczko Cordeil, które przedsta­
w ia  obraz zu pełnego zn iszczen ia . Hura­
gan zn iszczy ł ponaa 50 budynków , w  tem  
szk o łę  m iejską I gim nazjum , oraz uszko­
d ził w ie le  zabudow ań.

Okropne morderstwo w Borowmcacii 
w powiecie nowosądeckim

W  ab. środę około Borownlc. w  pow. 
now osądeckim , m iejscowi w ieśniacy, prze­
chodząc przez m ost, zauw ażyli zw łoki 
m ę żc zy zn y  z  rękam i, zw iązaneini sznurem  
i rozbita głowa. Policja s tw ;erdziła, że za­
bitym jest M ichał B ogaczyk , gospodarz z 
M iodowa. Został on zam ordow any w  dniu 
21 marca br., a zwłoki jego  z m iejsca  
zbrodni zaw lókł m orderca pod most.. 
A resztow ano ki'ka osób, podejrzanych o  
dokonanie tego  m orderstwa.

Przegrali w karty i iiaiadii
na doro „zwycięzcy”

• '  'W e - iwB' ł*>dil<T’a 'k j'„sk ieJ -Gór, w*: PWrodojya 
koto Zibkniel: . na3 doiTuJobotiyka’. F ryderyka  
Lasonla napadła ba-nda' ieso przeciwników pod. 
wodza Stefana Sobieraja .

G dy Lason zabarykadow ał się w dorrra raa 
chcąc nikogo wpuścić, w ybito szyby  w oknach, 
poczein S ob .eraj w raz z jednym  z tow arzysz’11' 
w skoczył do Środka Gdy napastnicy poh'l( 
ciężko żonę i b ra ta  Lasonia. ten porw ał sie­
k ierę i pOtożył Sobieraja tiuDfctb ną miejscu.

Policja aresz tow ała  Lasonia oraz 2 uczest­
ników napadu S ta n s ła w a  m asow sk cgo_ oraz 
W ojciecha M atulę. B ezpośrednia przy czyń a 
zajścia m iały być nieporozum ienia n; tlę  g ry  
w k a rty  ___________

Stracenie Karołmana
na krześle e^kfrycznem w Ameryce

W  sobotę rano w edług czasu  europej­
sk iego  odbyło się  stracenie Brunona  
Hauptmanna, sk azan ego na śm ierć za por­
w anie i zabicie dziecka L inutergha.

Ostatni dzień Hauptmann spędził w  u- 
braniu w ięziennem , w  które przystrojono  
go  na polecenie naczelnika w ięzienia. 
O statnie godziny spędzi) z Hauptmann 2m 
duchow ny, który czyta! z nim Pism o  
św ię te  1 udzieiał mu pociechy duchowej.

Gdy nadeszła godzina egzekucji, Haupt­
m anna zbada] lekarz, a następnie dwuch  
strażników  przeprow adziło g o  z celi ska­
zańców , do sali straceń.

Duży pokój przedzielony był taflą  
szklaną. Po jednej stronie zasiedli św ia d ­
kow ie stracenia, t. j. prokurator, przed­
staw iciele sądu, burmistrz m iasta i grupa  
dziennikarzy, którzy już od kilku dni ocze­
kiw ali na tę chw ilę.

Za tafią szklaną m ieścił się  fotel elek ­
tryczny. W raz z Hauptmannem w eszli 
z korytarza strażnicy, duchowny, nr,-.Zel­
nik w ięzien ia  i lekarz..

Hauptmann był zupełnie spokojny. 
O bejrzaw szy się dokoła dal znak, ż e  chce  
m 'w ić .

W te] chwflł w yszed ł ze sw ej kabiny 
kat z dw om a pomacnlkam i, którzy usa- 

■ dow ili skazańca na krześle śmierci, p tzytro-  
I czyli mu ręce i nogi, a na g łow ę w łożyli 
I m etalow y hełm. Kat udał się spowrotem  
1 do sw ej kabiny, gd zie przełączy! v ylącz- 
i nik elektryczny.

PO d w u ch  m inutach w y łą czo n e  prąd,

I
 a lekarz tw ierdził zgon skazańca.

Żona Hauptmanna spędziła czas egze-  
kucli w  lednytn z pobliskich k ościo łów
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Uprawiajmy mnrchęw pnltwM
U p ra w a  marchwi  pas tewne j  jest u nas 

r a m a ło  rozpowszechn iona,  a tym c za se m  
jest  to nad zw ycz a j  zd r ow a  i posilna k a r ­
ma.  Oprócz pokaźnej  ilości cukru  m a r ­
che w  odznacza  się znaczną  zawar tośc ią  
wi tamin,  odg ry wa ją cy ch  dużą rolę w  roz­
woju i zachowaniu  zd ro w ia  zwierząt .  W  
szczególności  dla cieląt i ź r e b ak ów  oraz  
Innej młodzieży,  również  gęsi m a rc h ew  
stanowi niezmiernie cenną paszę.  Taksa -  
tno dla koni dodatek marc hw i  b y w a  b a r ­
dzo pożądany.

Rozróżn iamy odmiany  długie,  jak na- 
p r zy k ł a d  „c ze r w on ą  Br un św ic ką “ o ko­
rzeniach około 30— 40 cm. długich,  „białą 
o lbrzymią z z i elonawą  g ł ó w k ą 1* itp. Do 
odmian o korzeniach średniej  długości  na ­
leżą między  innemi „ P r z y b y s z e w s k ą " ,  
Domarańczowo-żó ł t a  „Lobberyj ska" ,  żół­
ta . .Saal feldska" itp. P r z y  uprawie  m a r ­
chwi  t r zeba  zw r ac ać  uwag ę  nie tylko na 
plon. lecz t akże w a r to ść  od żyw czą ,  po­
szczególne bowiem odmiany zawie ra ją  
różne ilości cukru.  Najwięcej  cukru  i biał­
ka  za w ie r a  odmiana „ P r z y b y s z e w s k a " ,  
wysok ie  zaś plony daje odmiana  „Brun-  
śwHcka".

M a rc h e w  udaje się dobrze  nawret  nu 
dosyć  lekkich g run tach,  o ile tylko są za  
sobne w  siłę n a w o z o w ą  i należycie  u p ra ­
wione.  Rolę pod m a r c h e w  u p r a w ia m y  tal 
samo,  jak pod buraki .  P r z e d  z imą pow in­
na  b y ć  zorana ,  a  podskibie zagłęboszo-  
wanę .  (orka z pogłębiaczem).  Obornik pod 
marchew’, podobnie jak pod buraki ,  daje­
m y  pod orkę jesienią.  Wio sną  rolę w z r u ­
sz am y  s p r ę ż y n ó w k ą  (k u l tyw a to rem)  i 
b roną  1 jaknajwcześn iej  w y k o n u je m y  siew 
marchwi .  Na  g run tach lżejszych,  p rzep u­
szczalnych,  m a rc h e w  na leży siać w  rzędy 
na płask,  a na glebach zwięz łych  —  na 
redl inach,  k tóre  t r ze ba  c i ągnąć w  roli 
świeżej ,  na t ych mi as t  za broną,  g dy ż  ina­
czej  rola może  p rzeschnąć,  powodując 
złe w sc ho d y  marchwi .  Redl iny po zas ie­
wie  należy  p rzygn ieść  wa łk iem.  Dla 
wcześn iej szego  w y z na cz en ia  r z ę d ó w  1 u- 
możl iwienia obróbki  marchwi ,  za leca się 
p r z y  s iewie dać domieszkę jęczmienia,  
o w s a  lub maku.  Dla  uzysk an ia  dużych 
plonów ma rch w i  użycie n a w o z ó w  sz tucz ­
nych b y w a  konieczne.  P r z e d  s i ewem 
ma rch w i  dobrze  jest  za s to so w ać  na h ek ­
tar  (4 morgi  magdeburskie )  od 60 do 100 
kg., azotniaku,  21 proc.  o ra z  80 do 120 kg. 
sup e r to m as y ny  30 proc.  lub też około 250 
kg. su p e r t o m as y n y  azotniakowane j .  N a ­
w o z y  rozsiać p rzed broną.  Następnie,  
k iedy  już m a rc h ew  stanie się w  rzędach 
widoczna,  zaleca się zasil ić ją sa let rą  
wapn iową ,  stosując p o sy po w o od 60 do 
100 kg. tego nawoz u  na hek ta r :  P o  w y -

rzędowaniu się rośl iny wsianej  dla zna­
czenia rzędów,  międzyrzędzia.  należy 
za raz starannie zmotyczkować ,  potem 
zaś należy tę czynność  po w ta r za ć  co ja­
kieś 10 dni. względnie w  miarę potrzeby,  
tak iżby rola w’ marchwi  stale by ła  na 
powierzchni  sypka  i wolna od chwas tów.  
W  rzędach chw as ty  należy w y ry w a ć ,  
skoro tylko stają się widoczne,  nie dopu­
szczając do ich wzrostu.  Ch w as ty  bowiem 
pozbawiają  roślinę uprawną  pokarmów’ i 
wilgoci,  co w p ły w a  bardzo niekorzystnie  
na pion marchwi .

Sprzę t  marchwi  w y p a d a  mniej więcej  
na połowę października,  po zbiorze zie­
mniakó w i bu raków,  gdyż  nie należy o- 
bawiać  się p r zym ro zkó w,  jesiennych,  po­
n ieważ ma rc he w  znosi ie ł a two bez 
szkody dla samego  plonu. Zbiór  marchwi  
na ziemiach zwięzłych  jest t rudny,  po­
n ieważ m arc hew  siedzi głęboko w ziemi.

U ż y w a  się prze to  w  tym celu widełek,  
jak do buraków’, albo w yo ru je  się ją płu­
giem. Z gleby mniej zwięzłej  w yc ią ga m y  
marchew’ rekami.  Plon marc hw i  nu roli 
dobrze uprawionej  i p ie lęgnowanej  do­
chodzi od 200 do 400 ce n tn a t ó rw  (50 kg.) 
z morgi.

P r z e c h o w y w a ć  m a rc h ew  najlepiej w  
piwnicy po przesypan iu  jej piaskiem lub 
sproszkanym,  suchem torfem. Nać obcię­
ta na kilka cen tym et ró w nad głową,  ( aby 
korzeni  nie uszkodzić,  gdyż uszkodzone 
łatwo się psują),  jest dobrą paszą zieloną. 
Marchew przechowuje się także w  kop­
cach (brogach) w  niegrubej  w ars twie .

Nasienie marchwi  (o ile nie m a m y  
własnego)  n ab y w a ć  nie u handla rzy t a r ­
gowych .  ale w  rzetelnych f irmach nas ien­
nych.  dających gwaranc ję  za czystość  od ­
mian i świeżość i zdolność kiełkującą.

S l .Ą S K I  E K S P E R T  D R O B IA R S K I

Wyandotty srebrzyste
'JF'"

«*►<&' iŁs a

E. Cibds, T am . Góry, hodowca rasow ych  „W yam łottów  srebrzystych ".

K u r/ ..W yandotty  sreb rzyste", okazaiy  się
rasa bardao  cenna w  gospodarstw ach rolnych 
i na podw órzach miejskich. Niosą bardeo  do­
brze nietylko w okresie w iosennym  t letnim, 
ale rów nież jesienią i zimą, kiedy przew ażnie 
jaja są  bardzo drogie. W pierw szym  rzędzie 
kury te nadają się u nas do chowu na skam ie­
niałych podw órzach miejskich i podmiejskich, 
gdyż z łatw ością godzą się z ©graniczeniem 
wybiegów i z pożytkiem  zażufckowują wszelkie 
odpadki * kuchni. Zimują dobrze 1 nie podle­
gają odmrożeniom grzebieni. Dziś można po­
wiedzieć śmiało, źe .,W yand°tty  srebrzyste*1

należą bezw zględnie do ra s  oożądamych 
1 przyznać im trzeba bezsprzecznie, wielkie 
zalety natury  praktyczno  ̂ gospoda raz ej. P rzez 
um iejętny dobór (15 kur na koguta) nńeśność 
ich łatwo się wzmaga, o  ozem św iadczą rezul­
ta ty  w szechśw iatow ych konkursów  nieśności. 
W yandotty niosą Jaja średniej wielkości 50 do 
65 gr. wagi, o żółtej skorupce. K u r/ w ysła­
dują bardzo dobrze i w odzą pisklęta trosk li­
wie. Kurczęta opierzają się latrwo i w  oczach 
rosną. W aga rocznego, w yrośniętego koguta 
dochodzi do 3 i pół kg., roczne i kury Z i pół 
kg.; koguta 2-letniego 4 kg., a kury  3 kg.

Ja k  dbać o bydło?
Prizedewszystkiem  należy chować bydła 

tylko tyle, na ile pozw alają wiarunkl danego 
gospodarstw a. N a leż / pam iętać, ażeby zw ie­
rzę ta  już od wczesnej młodości miały zawsze 
dosyć ruchu na św ieżem  pow ietrzu. Nie po­
winno się żywić przez oz-as długi paszą wod­
nistą. Pizzy cieleniu się krów  nie okazyw ać 
za  w cześnie pom ocy, poniew aż pomoc przed­
w czesna często m oże być naw et szkodliw ą. 
U w ażać na w łaściw e dojenie, ażeby cno było 
całkow ite i niem ęczące.

Można z pożytkiem  używ ać krowy do pną­
cy  lżejsze], w oły zaś i buhaje — do pracy 
cięższej. Każdą now onabytą sztukę przez jakie 
dwa tygodnie należy p rzetrzym ać w osob­
nym budynku, lecz nigdy nie w prow adzać za­
raz do obory, poniew aż m ożna ■wprowadzić 
aobic jaKąś eakażną chorobę-

„Rachitis“  bydlęca
Bardzo często hydio przechodzi chorobę 

zw aną rachitis, chorobę zmiękczynia kości. Po­
wodem tej choroby jest brak wa.pna i kwasu 
tosterow ego w  organizmie zwierząt. W tym 
wypadku przedewszystkiem najeży zmienić 
paszę i dodawać krowom do kanny wapno po­
karm owe. mąkę kostną, kredę albo só! karls- 
badzką. W apno pokarmowe (fosforan w apna) 
zadaje się w karmie 1 raz na dzień 2 łyżecz­
ki od herbaty przez 3—4 tygodnie: dobrze jest 
daw ać go sztukom wszystkim, nietylko cho­
rym. Jeżeli się daje mączkę kostną, to dawać 
ją należy dwa razy dziennie po nieipeinej łyżce; 
sól karlsbadzką daje się dwa razy dziennie po 
dwie łyżki. Najlepszym z tych środków jest 
wapno pokarmowe, do którego jest dobrze do­
dać troszkę sproszkowanego korzenia la tarko­
wego. Chore sztuki należy odosobnić od zdro­
wych, chronić od zaziębienia i wilgoci i trzy­
mać w suchej oborze, często zmieniając pod- 
ściótkę.

Srebrniak szampański (francuski)

Racjonalna hodow la srebrzystych królików 
przed 25 laty, a  dzisiaj. Dwadeieśoia pięć lat 
temu hodowano na Śląsku w większych 
rozm iarach zarów no szare  jak i białe o lb rzy ­
my. Jednakże na w ystaw ach sreb rzysty  k ró­
lik liczebnie podbijał w szystk ie rasy  i ze 
względu na jego piękne futerko, pomimo, ie  
srebrny królik był w ów czas m ałych rozm ia­
rów. dochodząc najw yżej I N —2 kg-, gdyż ów ­
czesny standard zakraw ał w ieksze króliki o- 
cettiać. Mmejwięceij w roku 1910 hodowcy tej 
rasy przyszli do wniosku, że z pięknem może 
być połączona większa w ydajność gl/spodarza. 
Zaczęto przeto hodować sreb rzyste  króliki 
większych rozm iarów. Sprow adzono w ówczas 
większą ilość królików rasy szam pańskiej, 
(z Francji), pnzez co w artość gospodarcza kró­
lików srebrzystych  odrazu podwoiła się. Lecz 
w czasie wojny św iatowej" hodAwła królików 
•została silnie w yniszczona. Chcąc no wojnie 
nada! hodować francuskie srebrniaki szam ­
pańskie, t . '  1 - było resztkam i tę pożyteczny

rasę m ozolne ulepszać i udoskonalać. Dzięki 
w ytrw ałej i mozolnej pracy, dorobili się ho­
dow cy togo, iż dzisiaj posiadam y w ykw int 
francuskiego srebrniaka. Hodowca sreb rzy ­
stych królików  me jest dziś tak popularny, jaik 
dawniej, jednakże istnieje pew na ich grupa, 
mająca upodobania w  tej hodowli. P rzyum ie- 
jętnej i w ytrw ałej pinacy można od jednej sa­
micy dochować się rocznie około 70 kg. mię­
sa- Licząc oztery w ykoty w roku, każdy w y­
kot 6 młodych razem  24 młodych, licząc po 
3 kg. mięsa, otrzym am y 72 kg. Licząc po 1 zł. 
za kg-, rocznie otrzym am y 72 zł., plus futer­
ko 1 zł. sztuka, to daje 24 zł., czyli razem 
w ziąw szy — 96 zł. Jak widzimy pod w zglę­
dem gospodarczym  królik sreb rzysty  ma sw o­
ją wielką w artość.

.lak należy rozpocząć chów srebrzystych 
królików, decydują przedew szystkiem  w arun­
ki danego mieszkania, czyli iakim hodowca 
rozporządza zakątkiem, lub miejscem do usta- 
a ie .ć a  stajenek, Co się tyczy paszy, to stpra-

Szanujmy siłę konia
U trzym uje się w śród ludzi powszechne 

mniemanie, że dla każdego rojnika z  w szyst­
kich zw ierzą t gospodarskich koń jes t najm il­
szy. Baz w ątpienia, że  rolnik z całej gadziny 
■najwięcej konia lubi, ale to lubienie jest jed­
nak dość powierzchowne. Jakżeż często bo­
wiem rolnik przez sw oją nieświadomość sta je  
się dla konia okrutny 1 to  w łaśnie w  tych ma* 
m entach, kiedy zw ierzę najw ięcej na uczuci® 
zasługuje t. zu. p rzy  pracy- Mało k tóry  rolnik 
<?astaimv!a się nad tem, ;?e potu, ile trudu 
kosztuje konia w yczyszczenie zardzew iałego 
pkiga czy innego narzędzia rolniczego p rzy  
wiosennej pracy w roli. A przecież, lak  stw ier­
dzają badania uczonych mechaników’, koń w  
pracę p lag  em m ewy czyszczonym  w kłada dru­
gie tyle s i l/ ,  niż przy  pracy czystym  pługiem. 
Z innemu narzędziam i rzecz ma się podobnie, 
diatego dbały o chudobę gospodarz nigdy m* 
dopuści do tego. aby  jego narzędzia rolnicze 
ni ©oczyszczone, na deszczu, śniegu — czekały 
aż kiedyś przy  pracy koń je swoim potem  w y­
czyści. Konia bardizo szkoda, ale i narzędzi* 
iakże szybko się w  ten sposób niszczą. Ż eb /  
więc tego unikać, należy po ukończeniu ro* 
■bót w polu narzędzia dokładnie z ziemi oczy­
ścić, a potem , celem zabezpieczenia ich p rzed  
zardzewieniem , pobielić wapnem. * jeśli w sku­
tek niedopatrzenia zardzew ieją, należy Je 
przed użyciem w yczyścić Jakimś sypkim ma­
teriałem  np. popiołem.

Biegunka u źrebięcia
Biegunka pow staje u źrebięcia -wskutek 

przsziębienća brzucha, Przedew szystfciem  
trzeba  umieścić je yv ciepłym kacie stajni, 
odgrodzić tak. żeby nie mogło zuroetote ni­
gdzie w yjść, ni© puszczać źrebic ani na po­
dw órze, ant też nie pozw alać chodzić po s ta j­
ni; brzuch debrze ow inąć w  ciepłą derkę. 
Dawać trzy  razy dzienni© po trochu dobrego 
cw&a i s a n a , poić niewiele i to  daw ać wodę 
c grzaną pokojow ą, a me prosto ze s ta jn i M oż- 

l  ra z  na dzień daw ać mu w ypić 1—2 litrów  
.lelku owsianego, łub jęczmiennego, oprócz 
tego robić codziennie lew atyw ę z 2 litrów  
etniej w ody. w  której rozpuścić 6 — 7 ty -  
ak krochm alu.

Robaki u koni
Mimo. że często nie zw raca ste uwagi na 

obecność robaków’ u k o n i k tóre  w porze ei- 
mowej dają się zauw ażyć, radzim y, nie lek­
cew ażyć sobie tej choroby i z miejsca brać 
siię do leczenia koni. tem w ięcej. że sam i mo­
żemy to  zrobić. Robi się m ieszankę x 1 kg. 
sola glauberskiie-j z pół kg. soli oczyszczanej, 
do których dodaj© się jagody jałow cow e tłu- 

zone w  iJ-ośoi pół kg. M ieszaninę należy do­
brze w ytluc i wymtes'zać, poczem należy 
przy każdem  karm ieniu dodaw ać do obroku 
w ilości 1 łyżki stołow ej p rzez  cały tydeień- 
Po tygodniu należy zrobić p rzerw e, a  potem  
pow tórzyć w taklc-h sam ych daw kach. Środek 
:en jest w ypróbow any i działa z  dobrym  
. kuitkiem.

Pomór drobiu
W  czasie panow ania choroby, należy dw* 

razy  dziennie pomtot w yrzucić 1 zakopać, g d y i 
pomiot jes t nairtebezpieozniedszym  p rzenosi- 
c/łelem zaraizy. Podłogi posypyw ać codziennie 
piasto em. Ś c ian / w ybielić w apnem  z dodat- 
k :em  chloru w apiennego. Zdrow e ptaki ©d- 
araetić od chorych, pozostaw iając chore w  
kurniku, a  zdrow sze przenieść do fon ego m iej­
sca. Padlinę zakopyw ać i pod żadar/m poborem  
. ie  daw ać zdrow ym  sztukom  pokarm u, po ­
zostałego po chorych, lub zdechłych. W ogóle 
ąodczas pojaw ienia się pomoru należy u trzy ­
m yw ać kurniki w najw iększej czystości, do­
brze przew ietrzać, pokarm  i wodę daw ać czy- 
■;.t/ i zdrow y, śmietniki i gnojówki ogrodzić 1 
r.Jcryć, aby uniedostępnić Je dla drobiu.

O zjawieniu się pom oru drobiu zaw ia­
domić władzę m iejscową.

wa Jest mniej w ażna. U nas na Śląsku tw órz* 
się działki ogródkow e i te  dają możność zdo­
bycia taniej pasey. P rzy tem  można zam tere- 
: w ać dzieci tą hodowlą i przyzw yczaić J© do 
( Wiekowania się król.kanu, oo będzii© koray- 
: ci* zarów no dla nich. Jak i dia o jca — ho­
dowcy. Chcąc ułednolicić futerko srebrnego  
królika, zgóry trzeba pomyśleć, jaki odcień 
ma mieć dane futerko. Dla konfekcji dzie­
cięcej poszukiw ane są odcienie jasne, zaś dla 
konfekcji damskiej daje się średndo-ciemną 
odnkanę. S reb rzysty  królik rodizi się czarny. 
;>o 6 tygodniach życia rrjcżna zauw ażyć pnzv 
nosie i skokach srebrzenie sie zw ierzątka- 
Chcąc mleć futerko jasne, średnio-ciem ne. lub 
'Tiemme, należy dobierać odpowiednie rozpłod- 
riki. aby mleć futerko jednolite od nosa do 
kończyn tu low a. jednolicie podzielony w łos, 
. by nie przedstaw iało się zw ierze w grup­
kach siwych i w grupkach czarnych włosów . 
Doszliśmy już w naszej p rak tyce do tego 
przekonania, że do rozpłodu używ a *lę M . 
najidcalntefsze ew  erzęta. Futerko ze srebrne- 
go królika ma tę w yższą zalete od innych fu- 
t .-e k  króliczych, że nie potrzebuje być fa r­
bowane
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Kącik tadjołCy
WALNY ZJAZD POW IATOW Y S. L.

B. P O W IA T U  PIL Z N E Ń SK IE G O .
W  niedzielę, dnia 19 kwietnia 1936 r.

o godz.  1 I -te j  odbędz ie  się w alny zjazd  
p ow iatow y S. L. w Pilznie, w b iu rach se­
kretar i atu celem dokonan ia  wyboru  no­
wych  wtadiz powia towych  S t ronn ic twa  Lu­
dowego .

P r a w o  udziału w  ob r ad a ch  zjazdu 
w  charak te rze  de lega tów mają  członko­
w ie za rz ąd ów  wszys tkich kół powiatu 
pilznenskiego,  które w płaciły wkładkę 
członkow ską na rok 1936, członkowie za ­
rządu  p o w ia t ow eg o  i powia towej  komisji 
rewizyjnej  o raz  prezyd ja  kół ludowych.

N a  salę obrad  będą  wpuszczeni  tylko 
członkowe,  posiada jący przy sobie legity­
mację na rok 1936, przyczem legi tymacje 
te będ ą  mogli  członkowie nabyć  przed 
rozpoczęciem obrad  w lokalu sekretar ja tu .

Za  Zarząd :
Sekre ta rz :  Prezes:
Dr. Goleń. Andrzej Czarnik.

BACZNOŚĆ TARNOBRZESKIE!
W  dniu 19 kwietnia 1936 r. odbędzie 

się o godz. 10-ej przedpołudniem w  domu 
p. W ład ysław a  K ozła w  G rębow ie, ze ­
branie członków Zarządu wszystkich Kół 
Str. Ludowego, pow. tarnobrzeskiego.

Zarządy Kół winny dołożyć starań, by  
na ten dzień przedłożyć Zarządowi Pow. 
Stronnictwa Ludowego ogólną ilość wpi­
sanych członków i numery wykupionych 
legitymacyj, oraz zebrać składki człon­
kowskie na wykup legitymacyj od człon­
ków, nie mających tychże.

Ponadto w Zarządzie Pow. są już do 
nabycia nowe statuty Stronnictwa Ludo­
wego, które również będzie można na­
być w  owym dniu po cenie 25 groszy za 
jeden egzemplarz.

Wszystkie iZarządy winny się stawić, 
sprawy bardzo ważne.
Korga Franciszek, prezes Zarządu Pow.

Korga Leon, sekretarz Zarządu Pow.

TERMIN ZJAZDU POWIATOW. S. L. 
w  Kałuskiem .

Dnia 26 kw ietn ia  br. odbędzie się Ziazd 
p ow ia tow y  Stronnictw a L udow ego (sta­
tutowy) we wsi KopankI, w lokalu świet­
licy Koła Młodzieży „W ici". Początek o 
godzinie 10-ej.

Na Zjazd obowiązane są przybyć Za­
rządy kół ludowych, oraz delegaci po 1 
na każdych 10 członków w  kole. Wstęp 
na salę za okazaniem legitymacji człon­
kowskiej.

Za Zarząd pow. S. L.
J ózef M oskal.

ZGROMADZENIE PUBLICZNE  
w  Kałuskiem .

Dnia 19 kw ietn ia  br. o godz. 1-e] popo­
łudniu w e w si Pniaki, pow iat Kałusz, od ­
będzie się  zgrom adzenie ludow e na obej­
ściu  p. Jana Gula.

UWAGA POW . PODHAJCE!
W  dniu 19 kwietnia br. odbędzie się 

w  Domu Ludowym,  we wsi Dryszczowie,  
zebranie członków S t ronn ic twa  Ludowego  
z Kół Ludowych:  Dryszczów,  Horożanka ,  
Hnilcze i Ponowice.  Na zebranie p rzyb ę­
dzie prezes  Zarządu  Pow.  p. Zaręba W ł. 
P ros imy o liczne przybycie!

J. Stojkowski.

ZJAZD POW IATOW Y S. L. W  GORLI­
CACH.

W  niedzielę,  29 marca br. odbył  się 
w Gorl icach w sali Kupców i Rzemieślni­
ków s ta tu towy Z jazd po w ia to wy  przy 
udziale 250 delega tów,  reprezen tu jących 
wszys tk ie  kola w pow.  gorl ickim. Zagai ł  
z iazd do t ychczasowy p rezes  Żarz.  pow.  
Martyka Fr., który złożył sp r aw ozd an ie  
z p racy o rgan izacy jnej  za rok ubiegły.  
S p raw oz dan ie  ze s tanu f inansowego  i g o ­
spodark i  Zarz.  pow.  złożył prezes  komisji 
r ew.  Belda W ladysł. Po złożeniu s p r a w o ­
zdania  p rzystąpiono do wyboru  nowych  
władz.  P rezesem w y b ra n o  przez a k l am a­
cję p. Martykę Franciszka, poza  tern dzie­
sięciu cz łonków za rządu ,  komisję rewizyj­
ną i sąd  par tyjny.  Po wybo rze  władz  w y ­
głosił p rezes  Zarz.  pow.  M a r ty ka  referat 
pol i tyczny i gospodarczy ,  po k tórym roz­
winęła  się b a r d z o  ob sze rn a  dyskusja,  
w  której  zabie ra ło glos ki lkunastu delega ­
tów,  nawołu jąc  w swych  przemówieniach  
do wytężonej  pracy nad zo rganizowaniem 
W'szystk;ch chłopów pod sz tandarem  S t ron­
n ic twa  Ludowego.

Następn ie  zjazd uchwali ł ,  aby u roczy­
s to ś ć  ś w ię ta  Ludowego  odbyć  w tym roku 
w  M oszczenicy.

W ko ńc u  uchwalono  sze reg os t rych re- 
zolucyj,  poczem okrzykami  na cześć 
Stronnictw a Ludowego z a m k n :ęto zjazd.

Sekretarz

Z PRACY STR.  LUDOWEGO W  POW .
TARNOBRZESKIM.

Praca  S t ronn ic tw a  Ludowego  w pow.  
t arnobrzeskim napo t yk a  na duże t rudno­
ści ze s t rony różnych czynników,  którym 
nie podoba  się chłopski ruch.  Ale o tern, 
że hr. T a r n o w sk i  płaci robo tnikom 30 gr. 
za dzień pracy i takiem w y ko rz y s t yw a­
niem ludzi daje pożywkę rozmai tym ag i ­
ta torom,  to o tern ci panowie  nie cncą 
wiedzieć i żaden na w et  ust  nie o tworzy  
w obronie  k rzywdy  biednych ludzi.

Mimo trudności  p raca  p o suw a  się na ­
przód.  Rozprowadzi l iśmy  już 600 legity­
macji ,  a ma my nadzieję,  że ich 2.000 w po­
wiecie zmieścimy.  Wszys tkich  Kół mamy 
w tej chwili 20, o raz  kilka w trakcie o r ­
gan izowania .  Od noweg o  roku zorga n izo ­
wal i śmy w powiecie około 40 zebrań.  Poza 
tern zak ła dam y Koła młodzieży wiejskiej,  
dotychczas  założono ich 14. Młodzież o- 
cboczo bierze się do pracy,  ale i starsi  
także w organ izac j i  czują chłopską potęgę.

Fr. Korga.

WIELKIE ZGROMADZENIE W  JASIEL- 
SKIEM.

Dnia 22 m a rc a  w Załężu,  pow.  Jasło 
odbyło się publ iczne zgromadzen ie  przy 
udziale około 1.000 okolicznej ludności. 
Przewodniczy ł  Bragel Jakób, pr. Koła Lud. 
w Załężu.  Referat  ak tualny wygłosił  o. p o­
seł M adejczyk. U chwalono  szereg  rezolu- 
cyj. W ś ró d  podn iosłego  nas troju z pieśnią 
„Gdy naród  do boju",  zakończono  zgro­
madzenie.  Zarząd pow . w  Jaśle.

W  KRAKOWSK1EM RUCH.
W e  wsi G rable-Polanka Haller, w po­

wiecie krakowskim,  odbyło się zebranie 
o rganizacyjne  S t r o n n i c t w a  Ludowego.  Po 
zaga jen iu  zebran ia  przez p. W incentego  
Sekułę,  wybra no  p rzewodniczącym p. Mo­
rawę  St., sekre tarzem p. W .  Kowalczyka.  
Referat  o rgan izacy jny  i pol i tyczny wyg ło ­
sił znan y  działacz z powiatu  wado wic k ie ­
go,  p. Gartacz. Po dyskusj i  po s ta no wi o­
no założyć Koło S. L. i w y b ra n o  Zarząd,  
do k tó rego weszli  pp. St. Wróbe l ,  St.  Ko­
lasa,  J. Wróbe l ,  W.  Kowalczyk,  Fr. Ga- 
czorek.  Uchwalono  za p r en um e ro w ać  „P ia ­
s t a"  i zakupić  kilka książek do Koła, do­
tyczących ruchu ludowego.  W  Kole roz­
poczęła się żywa  praca .  Sekretarz.

Z RUCHU ORGANIZACYJNEGO W  R O P- 
CZYCKIEM.

Dnia 22 ub. m. odbyło  się w  Z aw adz:e duże 
zebramie ludow ców  z całej parafii. Dłuższe 
przem ów ienie w yg łosił prezes zarządu, S tach­
nik. Z reorganizow ano 3 koła ludow e, t- j. Za­
w ada, S tasiów ka i Na ig ow czyna. W płacono 
w kładki na ra k  1936. Zapał do p racy  duży.

ZJAZD POW IATOW Y S. L. NA POWIAT  
BIELSKI.

Dnia S inarca br.  odby t  się w  Chybiu 
z j azd pow ia t ow y S. L. na po wia t  Bielski. 
Zjechało się 86 de lega tów z poszczegó l ­
nych gmin.  Zjazd zagai ł  p rezes  za rządu  
po w ia t ow eg o  p. Tekla,  poczem po p rze­
czytaniu protokułu zdał  sp r awo zda n ie  o r ­
ganizacyjne .  Następnie ska rbnik  p. Szu­
ster  zreferował  s tan f inansowy za rządu  
p ow ia t ow eg o  S. L. i p rzeds tawi ł  z j azdo­
wi r achunki  do za twie rdzenia .

Referat  o sytuacj i  pol i tycznej  i go sp o­
darczej  w p ańs tw ie  wygłosi ł  burmis t r z 
Błaszczyk z Ustronia,  zaś  r eferat  o pol­
skiej poli tyce zagran iczne j  o raz  sp r aw ac h  
o rganizacy jnych sekr.  p. Kaleta z Cieszy­
na.

Zjazd p rzeprowadz i ł  nas tępnie dysku ­
sję nad  referatami,  w której żywy udział 
brali  młodsi  członkowie zjazdu,  przyczem 
szczegó lną uw ag ę  zw ra c an o  na  stosunki  
wewn ę t rz ne  w kraju i na rolę prezesa  
S t ronn ic twa  w obecnej  sytuacj i  pa ńs tw o­
wej.  W y b r a n o  nas tępnie  nowy za rząd po­
wia t owy  S t ronnic twa i uchwalono  rezolu­
cje, p rawie  równobrzmiące  z temi, które 
podal i śmy łącznie ze sp r awo zda n ie m ze 
zjazdu po w ia to w e go  S. L. na po wia t  cie­
szyński.

Zakończono  zjazd odśpiewaniem pieśni 
„Gdy naród  do boju" .  Zjazd ostatni  po ­
ważnie posuną ł  naprzód  organ izac ję  
S t ronn ic twa  w powiecie bielskim, gdzie 
wysiłki prezyd jum doprowadz i ły  do uru­
chomienia całego powiatu.

*  *  *

W ISŁA . Zebranie S . L.
W niedzielę, 4 kwietnia odbyło sia 

tutaj zebranie S. L„ na które przybyli 
obywatele ze wszystkich dolin gminy 
Wisły, oraz Brennej, w liczbie około 400. 
Referaty wygłosili: sekr. Kaleta i obyw. 
P astucha, rolnik z Zamarsk, zaś w ob­
szernej dyskusji przemawiał obyw. Her- 
nik, rolnik z Ogrodzonej.

Zebranie zakończono okrzyk iem  na 
cześć  Rzplitej Polsk iej.

RADJOSLUCHACZE W IEJSC Y  —
W ŚW IĘTA WIELKANOCNE.

Sam i wiemy, jak m ało jes t rad ioapara tów  
na w si polskiej. W praw dzie  z każdym  m iesią­
com zw iększa się liczba rad iosłuchaczy , lecz 
daleko nami jeszcze  do  tego. abyśm y mogli 
s o b e  i w szystk im  pow iedzieć: w ieś przoduje 
;pod w cględem  cyfry  posiadanych  rad ioapara­
tów. S tąd  też  i apel w Św ięta. Cf w sz y sc y  
k tó rzy  posiadają  apara ty  rad iow e, niech za­
p roszą  na św iąteczne słuchanie sw oich sąsia­
dów  i znajom ych. T rudno dzisiaj naiwet o  p e ­
wien p o c e ę s t u n  e k .  — Niech w ięc  trad y ­
cy jny  poczęstunek — zastąp i w  tym  rokiu — 
poczęstunek radiem . Będzie to  podw ójna ko­
rzyść.

CO PRZYNIESIE W  ŚW IĘTA POLSKIE 
RAD JO  SŁUCHACZOM NA W SI.

W  niedzielę W ielkanocną, dnia 12 kw ietnia 
w śród in teresujących audycy j okolicznościo­
w ych, słuchacze w iejscy  usłyszą z W arszaw y  
pogodno słuchow isko w iejskie p ió ra  A ntonie­
go Zachem skiego p. t. „W esoły  deseń w zagro­
dzie". Słuchow isko to, uzuoelnione polską mu­
zyką ludow ą w  w ykonaniu Feliksa D zierża­
now skiego. nadane zostanie p rzez  w szyst.k:e 
rozeto śnie Polskiego R adia o godz. 15-tej. T e­
m atem  słuchow iska będziie zdarzenie w zagro­
dzio gospodarza Jęd rze ja  G rom ady, bohate­
ra słuchow iska .p. t. „Na w si za  100 lat". W  
poniedziałek, 13 k w ie tn a , t. j- w  drugi dzień 
Ś w iąt o godz. 15-tej rozgłośnia w arszaw ska 
transm itow ać będzie z W ilna obyczajow e słu­
chow isko reg ionalne o. * „Łalymmjki". O godz. 
15.45 gaw ędę p. t. ..W iosną idzie" w ygłosi 
n rofesor Stefan B iedrzycki, jak zw ykle, po ­
pularny ton .G aw ędziarz" przypom ni sw ym  
słuchacz.zm o tern. co i jak pow inno być  zro­
bione na w si wiosną.
2J3LIŻA SIE SIEW  LNU. POSŁUCHAJM Y.

CO PO W IE  O TEM  RADJO.
W  ozw artek . 16 kw ietnia o  godz. 19,25 na­

dana będzie p rak tyczna  pogadanka o lnie w o­
bec zbliżających się siew ów  tej rośliny. Po­
gadanka w yg łoszą  zostanie pnzez specjalistę z 
ram ienia w ileńskiego T ow arzystw a  Liiiarskie- 
gc.

PRZEGLĄD PRASY ROLNICZEJ.
W  sobotę, 18 kw ietn ia o godz. 12.15 ro z ­

głośnia w arszaw ska  transm itow ać będzie z 
W ilna „P rzeg ląd  rolniczej p ra sy "  w opraco­
w aniu inż. Ireny  N iew odniczańskiej.
BOGACTW O HODOW LANE W  PO LSCE.

W  cyklu „S karby  Polsk i" o m ó w m y  skolei 
nasze bogactw a hodow lane. O hodowli trzody 
i koni w  Polsce i zw iązanych  z nią m ożliw o­
ściach gospodarczych m ów ić będzie prof. J. 
Rostafiński w  odczycie „B ogactw o hodow lane 
P o lsk i", k tó ry  nadam y dnia 14. V. b r , o  godz. 
1.7-tej.. N astępny odczy t z tego cyklu pośw ię­
cony naszym  bogactw om  leśnym  p. t. „L asy 
P o lsk ie '1 w  opracow aniu prof. J. Kioski nada­
my dnia 17. iv . br- o godz. 17-tej.

INICJATYW A REGJONALNA.
„Inicjatyw a regionalne" będzie tem atem  

p-ogadainki o sztuce ludow ej, stro jach  i ob rzę­
dach regionalizm u, k tó rą  w ygłosi Je rz y  Mi­
chałow ski w cyklu .M ów im y o prow incji" w 
dniu 18 kw ietn ia  br. o godzinie 17,50.

RADJO W  SZPITALACH.
W  całym  szeregu szpitali w  P o lsce zain­

stalow ane są  odbiorniki ra.djowe celem  umoż­
liwienia chor;™  słuchania audycy j -radiowych. 
Nad w ytrw ałe j akcję tę prow adzi od roku 1930 
ks. M ichał R ękas ze  Lw ow a, k tó ry  p rzed  mi­
krofonem  tej rozgłośni w yg łasza  w każdy p ią­
tek appcjlane pogadanki. Już  wiele szpitali w  
Polsce z  in ic ja tyw y  Komitetu R adja  d(a Cho­
rych w e L w ow ie w prow adziło  u siebie insta­
lacje rad iow e, spo tyka jąc  się w szędzie z 
w dzięcznością chorych. N iektóre now e szp ita­
le, jak  np. Szpital Ubezpiecizałmi Społecznej w 
K rakow ie, już w  czasie budow y uw zględniają 
i ustalacie rad jow e. św ie ż y  przykład  dobrze 
zrozum ianej akcji rad jow ej dato Zagłębie Naf­
tow e, gdzie dla uczczenia pam ięci zm arłego 
dyrek to ra  szpitala, dr. K ozłow skiego postano­
wiło urządzić raidjo dla chorych  w  spitalu w 
D rohobyczu.

W porozum ieniu z C entralą  A postolstw a 
C horych we Lwow ie, stw orzono  K omitet O by­
w atelski. złożony  z p rzed s taw  d o li D rohoby­
cza i B orysław ia. Komitet zaprosił ks. Rękasa 
do w ygłaszan ia  odczy tów , k tó ro  odby ły  s :ę 
w D rohobyczu i w  B orysław iu  p rzy  tłum nym  
udziale publiczności. Należy mieć nadzieję, że 
uchw ały  obu zeb rań  zostaną  w  krótkim  cza­
sie w prow adzone w  życie, i że szpital p o ­
w szechny w  D rohobyczu będzie miał w zoro­
wą instalację dla chorych. Akcja rad iow a dla 
chorych nie zanom ’na jednak i o  chorych p ry ­
w atnych. Z darów  radiosłuchaczy, k tó rz y  p rzy ­
sy ła ją  pod adresem  „R adjo dla C horych", 
Lwów , ul. B atorego 6. s ta re  odbiorniki, hub też 
drobne ofiary  w gotów ce — w ysy ła  się dla 
chorych radjo. k tó re  im jest najw iększą po­
ciechą. Dla p rzyk ładu  w spom nieć należy, że 
np. w m arcu br. w  jędrnym dniu w ysłano  19 
kom pletów  detek torow ych  ze słuchaw kam i dla 
chorych w  różnych stronach Polski. Ponadto  
dostarczono w iększy  odbiornik sieciow y i 
głośnik dla zakładu dla nlerle-czalrtle chorych 
w Tarnow ie, urządzono instalację odbiorczą 
w salach szkoły specjalnej dla dzieci medo- 
rnzw inietych we Lw ow ie a w  teku jest akcja 
zbiórkow a na radjo dla szpitala dla dzieci w 
T arnaw ie i dla szpitala w  S try ju .
O GOSPODARSTW ACH PRZODOWNICZYCH

W  środę, dnia 15 kw ietn a  br. o godz 19.25 
pogadankę p. t. ..G ospodarstw o przodow m cze" 
.■wygłosi gospodarz małoroimy <c pow. slcdleę

kiego, p. Szczepan Giekot, który, obserw ując  
rezu lta ty  p racy  gospodarstw  przodujących, 
podzieli się  ze słuchaczam i swemi uw agam i 
r a  ten tem at.

PRACA W  POLU — ZMIANA GODZINY
W  WYIECZORNYCH ALDYCJACH PO L ­

SKIEGO RADJA DLA W SI.
Począw szy  od  14 kw ietnia, czas nadaw ania 

codziennych audycyj dla wsi zostaje  przesu­
nięty z godz. 18.15 na 19.25. Zam iana umożli­
wi rolnikom, p rzebyw ającym  o tej porze dłu­
żej w  polu. słuchanie pożytecznych  pogada­
nek. nadaw anych  codziennie p rzez  Polskie 
Radjo.

W IELKI TYDZIEŃ W  PROGRAMACH 
RADJOW YCH.

N astrój u roczysty , nacechow any rozm yśla­
niem o rzeozaoti wielkich i głębokich, pow aż­
ny, zw iązany  z m edytacjam i W ielk.ego T y­
godnia nosi sw oje w yraźne odbicie w p rogra­
mach radiow ych. Dzieje Męki Pańsk iej by iy 
od daw ien daw na źródłem  najw znioślejszych 
natchnień wielu kom pozytorów . P ow sta ły  nie- 
śm e rte ln c  P asje , K antaty i O rato ria , wiele 
pieśni kościelnych, liturgicznych j przez lud 
śpiew anych. Dużo z tych arcydzieł nadaw ać 
będzie Polskie R adjo w W ielkim Tygodniu. 
Kilka u tw orów  wylączinle kościelnych usłyszą 
radiosłuchacze w w ykonaniu w okalnem  św iet­
nego Poznańskiego Chóru K atedralnego, ks. dr. 
Giebucowskiego. M otety Moniuszko, przepojo­
ne w łclkiem uczucnem i m odlitew nośclą umie­
szczone zo sta ły  rów nież w program ie tygod­
nia. Pozatem  obok u tw orów  m istrzów  ubie­
głych w ieków  w  transm isjach rad iow ych  z  
W arszaw skeigo Komsw w alor jum  M uzycznego 
przyniesie  fala rad jow a ak t III „P arsifa la" — 
m ister junt m uzycznego W agnera, oraz „S tabaf 
M ater" w ielkiego w łoskiego kom pozytora. G. 
B. P c rg n lesłeg o . Nadane będzie poizatem „Sie­
dem słów  C hrystusa  na K rzyżu", m istrza XVII 
wieku. H enryka Scliiitza. P iękną i n iespotyka­
ną w sw ym  nastro ju  będzie audycja  pasyjna, 
transm itow ana ze Lw ow a w w ykonaniu chóru 
alum nów  Sem inarium  D uchownego. W ielkie 
dzieło Józefa H aydna — „Siedem  słów  C hry­
stusa na K rzyżu" — w ycinek z historii o Mę­
ce Pańskiej według ew angelii, ubrany w  formę 
m uzyczną — do głębi w zruszy  radiosłuchaczy. 
Nie zabraknie rów nież w program ach rad io­
w ych Psalm ów  H aendła. u tw orów  P a k s trin y , 
Gomółki, o raz  m otyw ów  daw nych m istrzów  
polskich, k tó re  w ykona, po raiz w tóry  w ystę­
pujący  w tym  tygodniu, znakom ity, o  św ia to ­
wej sław ie Poznański Chór K atedralny, ks. dr. 
G eburow skiego. Nieco dzień nem w ydarzen iem  
munzycznem będzie transm isja z T ea tru  W iel­
kiego. w spaniałej opery  w agnerow skiej — 
„Bcleinder tu łacz". Na zakończenie audycyj 
m uzycznych o ch arak te rze  wielkopostnymi 
rozdzw oni się nad ca łą  P o lską .■ niesioną fala­
mi e teru  pieśń królew skiego ..Zyismruuta" w 
czasie nabożeństw a rezurekcy jnego  z K atedry  
na W aw elu. W  części literackiej p rogram ów  
radjaw ych  z T ygodnia W ielkiego należy .zwró­
cić uw agę na fragm ent słuchow iskow y z d ra ­
matu nisarza hiszpańskiego. E dw arda Marqiu- 
ny. k tó ry  trzykro tn ie  o trzym ał nagrodę Aka­
demii H iszpańskiej. W śród nagrodzonych sztuk 
znajduje snę „B iały Mnich" — „Starośw iecka, 
legenda w ob razach" , lak głosi podtytu ł. Ak­
cja chronologicznie bliżej nieokreślona, ro r- 
g ty w a  się w każdym  raz ie  w pierw szych cza­
sach pow stan ia  franciszkańskich k lasztorów  J 
przedstaw i dz:ejo miłości i pychy feodaiinego 
pana. Dla celów  słuchow iskow ych wybrania 
została scena pojaw ienia się Matki Boskiej 
jednem u z braciszków  klasztornych. F ragm ent 
z „Białego M nicha" opracow ał dla ra d ;a dr. 
S tefan Esm anow ski, k tó ry  jes t jednocześnie 
tłum aczem  u tw oru na język  polski. W  W iel­
kim Tygodniu przypada 400 rocznica urodzin 
natchnionego P io tra  Skargi. Rocznicę tę z a ­
m ierza uczcić Po lsk ie  R adjo oryginał nem słu­
chow iskiem  w  opracow aniu znakom itego poety  
S tan isław a M iłaszew k iego . Audycja ta ukaż.1 
w izerunek p roroczego  męża, k tó ry  o rce  widzie t 
dzieje przyszłości o jczyzny, grom ił niekam ość 
i grzech jaw ny  i w strząsa ł sum ieniami skłó­
conych w spółrodaków . P ostać P io tra  Skarci 
od tw orzy  K azim ierz Jm nosza-Stępowski. R e­
żyserię  ob ją ł Leon Schiller. T ea tr  W yobraźni 
nada pozatem  w Wielkimi Tygodniu Misterium, 
o Męce Pańskiej, z k tó rego  fragm enty  w ed iu^  
M k o la ja  z W iikow ieoka opracow ał T y m a  
Terlecki. U tw ór ten, pochodzący z XVI w ieka 
przez dw a stulecia XVI i XVII gTywany rok 
rocznie w  Częstochow ie, te raz  — po wielu 
w iekach rozebrzm i na falach eteru. Dzieci n- 
słyszą jedną z najpiękniejszych „Legend C hry ­
stusow ych" Selm y Lagenióft, o d tw arzającą  cud 
Małego Jcausa. P ozostałe  audycie , u trzym ane 
całkow icie w  tom o zsynchronizow anym  z na- 
stroiem  chrześcijańskim  w okresie W ielkiego 
T ygodnia zachow ują ch arak te r skupiony, reli­
g ijny  i pow ażny.
AUDYCJE LITERACKIE POLSKIEGO RADJA 

W  ŚW IĘTA WIELKANOCNE.
W  p ierw sze  Św ięto  W ielkiej nocy (12. TY.) 

zostanie nadana o godz. 16.15 audycja pióra 
Janiny Jorazińsklej p. t  „W elkanoc". k tóra  
przypommii radiosłuchaczom  o naszych zw y­
czajach w ielkanocnych, jak  np. o chłopcach, 
w ędrujących po wsi z kogutkiem  „po dyngu­
sie". chodzenie z „gaikiem  m aikiem " Md.

W  drugie św ięto rozgłośnia w arszaw ska 
nada w esoła audycję pióra B enedykta H ertza, 
''lustrow ana m uzyka W ładysław a M acury o 
godzinie 16,30. Będzie to w znow ienie słucho­
w iska p. t „Jak  to daw m ej byw ało". O go­
dzinie 13,55 zostanie nadany obrazek „Śm igus" 
osnuty na tle  au ten tycznych  w spomnień gen- 
Słąw oj-Skłądikowskiego z okicsu  ntern- wami* 
legionistów w obozie w Benjaminowie,



Kr. 15. „P  I A S T " Sir. 11.

Kronika Slaska
—  SLASKA RADA WOJEWÓDZKA n a  po­

siedzeniu w  dniu 30. IV. b r. rozpatryw ała  
sp raw ę rozszerzenia granic Bielska, p rzy jęta  
prelim inarze bu dżet') w e W ydzia łów  pow iato ­
w ych w Lublińcu i T arnow skich G órach i za ­
łatw iła szereg  drobniejszych spraw .

— ROBOTY PUBLICZNE. W kw ietniu m a­
ła  być  uTuclioimrione roboty publiczne finanso­
w ane ptrzez Fundusz P racy . I tak  plan p rze ­
w iduje: b d o w ę  w odociągu dla C ©szyna, Lu- 
b ifica  i T am . Gór. budowy linii kolejow ej 
Rybnik — Żory — Pszczyna, regulacja rzeki 
R aw y, rozbudow a rzeźni miejskie! w C horzo­
wie. budow a Jaw orze  — W r m ennica i t. d. 
Fundusz P ra c y  p rzeznacza na robo ty  te 3 mili. 
800 tys. zJ-

— ZUCHWAŁY ZŁODZIEJ. Do mieszkania 
L. Miczka w Szopienicucn wkradł sńe przez
okno złodziej i zabrał kaisetke z  zaw artością  
Z00 zt„ książeczkę oszczędnościow a na I_2»>0 
zł-. o raz  m ateria łów  za  1000 z i  K raw iec Miaz­
ka znajdow ał się obok w kuchn i gdzie jad! 
kolację, nie w iedząc nic o  tem. że ma niapro 
s z on ego gościa w pokoju. Z łodzieja nie ®!apa- 
ro .

— MLEKO TAŃSZE. Zwrazek M leczarzy na 
pos:ed.zenlu 26 bin. uchw alił obniżyć cenę m le­
ka na 24 gr za litr.

— Z CENTRALNEJ TARGOWICY złodzieje 
skradli około 3.000 eł. i weksli na 360.000 zł. 
W eksle te jednak opodal porzucili, zab ie ra jąc  
ty lko  pieniądze.

— ZWOLNIONY ZA KAUCJA. B. D yrek to r 
C entralnej T argow icy  w M ysłow icach, Kazoń, 
orz obyw ający  od kilku miesięcy w  areszcie  
śledczym , został zw olniony ca  kaucją  40.000 
zł. Zarządca przym usow y, m ajor Hild wniósł 
do sądu wniosek o ogłuszenie upadłości T a r­
gowicy. sąd jednak w niosek odrzucił.

— STRAJK DEMONSTRACYJNY na G ór­
nym Slasku przeprow adzono  w  d,nnu 1 kw iet­
nia br. P raw ie  w szyscy  robotn icy  w strzym ali 
się na 1 godzinę od p racy  na znal. solidarności 
z robotnikam i krakow skim i.

ipowiat (PtecTuna
— TYCHY. NIEZGODNE Z PRAWEM PO­

STĘPOWANIE. W tych dniach odbyło  się 
w  T ychach zebran ie  poufne, celom założenia 
koła S. L.. o  czem  pisaliśm y. D ow iedelała s ę  
o  rem policja i żądała  od Jednego z obecnych 
na zebraniu w yjaśnienia ra  rzucając m u zwo­
łanie zebrania niezgodine z p raw em  (bez zg ło­
szenia do S taro stw a). Posiałem, ż ą d a m  od nie­
go spisu członków  Zarządu.

ZaDytujeimy, na jmKiej to  czymiiouo podsta­
w ie p raw n e j?  Zebranie poufne każdy  o b y w a­
tel może zw ołać. a  policja może sie pr.zekfi- 
nać. czy  zw ołujący zna zebranych  u zg.lędnie, 
czy w szyscy posiadają legitym acje danego 
zrzeszenia. Aie n c  po zatem . Nikt nie jeist zo­
bow iązany do podaw ania policji składu zarzą­
du Koła S. L. Nie *est to żadna tajemnica., ale 
w  naszych y arunkach tego  składu iudizi,© po­
daw ać nie tub a, obaw iając się różnych kon­
se k w e n c ji. W yraźnie  też stw ierdzam y, że 
r r a w o  tego nie w ym aga. P rosim y o podaw a­
nie nam nazw isk tych f.imkcjoiiar.luszy policil, 
kióre-y w brew  u s ta w ę  w yw iera ją  nacisk i żą­
dają, by im podaw ano nazw iska Z arządu.

—  NA 10 LAT WIEZIENIA sad skazał W ik­
tora P taszn ika niebezpiecznego bandytę, k tó ­
ry podczas w łam ania do A ugustyna Py  tłuka 
w Paw łow icach, ea  strzelił s łużącą  M arję
Ciem' eln.ik ową.

—  DROBNI DZIERŻAWCY. Rolnicy, dzier­
żaw iący działki z dóbr księcia Pszczyńskiego, 
w ygrali w ostatn iej instancji sp raw ę o czyn­
sze dzierżaw ne. Sąd stanął na stanow isku u- 
staiwy o ochronie drobnych dzierżaw ców  ro l­
ną cli z r. 1924 i zaliczy? urn w ygórow ane czj n- 
szc na poczet czynszów  bieżących. Ustaw a 
odnośna prcewldraje. jako  ozyus.z równowar­
tość 150 kg. żyta za dzierżaw ę 1 ha w p ierw ­
szej klasie gruntów . Za grunty, położone w 
niższych klasach plac; się m r.e i o 10 p roc. za 
każdą  klasę. N iestety  tak sam o niepraw ne 
czsn sze  ściąga od dizierżawców Z arząd i e só w  
P aństw ow ych  w C ieszynie.

tpowiat (foieCs&o
— STRUMIFN, BRAK SOLIDARNOŚCI. W

ubiegłym  m iesiącu odbył się p rze targ  oferto ­
w y  na dostaw ę kam ienia na budow ę drogi wo­
jew ódzkiej z B ąkow a pnzez Z bytków  po Dę­
binę. O dbyt się najprzód p rze ta rg  pisem ny, a 
następnie ustny. Ceny, podane przez poszcze­
gólnych oferentów  w ahały się znaoznio. gdyż 
w y m B Iy  od 99— 1.75 gr. za tonę. Z acbserw o- 
w aliśm y w śród oferentów  osoby, k tóre  i w  
zeszIjTm roku przez dziką licytację m minus 
■hłcnrożliwiily uczciw y zarobek rolnikom. 1 w 
roku bieżącym  z  eś rabow ano ceny w  dót do ta ­
k iego poziomu, że o jakim ś zarobku m ow y być 
n:e mogło. Cena stanęła  bow iem  na 66 gro­
szach za tonę przy  odległości do 3 kilom e­
trów . To też dobrze sobie zanotow aliśm y tych 
K rz e m k ó w  i Adam czyków  I nie,rapom*;imy im 
tego. W  najżyw otniejszych interesach w ła ­
snych. chłopi nie umieją się zdobyć na so lidar­
ność!

(powiat Cieszyn
— ZEBRZYDOW ICE. Robotnik B olesław  

Chromik, zatrudniony przy  zakładaniu kanali­
zacji w gospodarstw ie S-iwka, przez n ieostroż­
ność dotknął się d rutów  elektrycznych, nieza­
bezpieczonych i runął m artw y na ziemię. P o ­
niew aż dnu*/ u i,©zabezpieczone zw isały  nisko, 
p row adzone są dochodzenia, celem  pociągnię­
cia w innych do odpow iedzialności.

— POGWTŻDÓW ZA DRZWIAMI. D ow ia­
duje się, że na ze lżan iu  ludówem w Pogw i- 
zdow ie m ieliśm y o bserw ato ra  niew idzialnego, 
w osobie przodow nika policji, W asilew skiego. 
Tajem nic na zebrań tu -nie było. aie ozy to  ho­
norow o, by  z poza drzw i podsłuchiw ać?

— CIECZYN. ZEBRANll STANU ŚRED­
NIEGO — CZYLI GÓRA ZRODZIŁA MYSZ. 
W  C ieszynie odbył się  zjazd, t  zw . stanu 
średniego, którem u patronu je  b. nosez S a ta ra . 
Że rękodzielnicy i kupcy  się sebeuea  i w ysu­
w ają sw oje ,postu laty , to w  porządku, chociaż 
p o a z w ia ć  trzeba tę ła tw ą straw ność. z jaką 
potykają różne okruszyny  ze stołu pańskiego 
i uległość w obec sanacyjnego bata. Do sana­
cji zaprow adził cieszyński start średni S atara , 
a  m etodę p łaszczen ia  się i ogibania k ręgosłu ­
pa  przeniósł także na w ieś i zaraził nią chło­
pów rzem ieślników . O becnie robi w ażna minę. 
Bo oto patrzcie , jaką to  rezolucję zjazdow i 
podsunął:

1) W ydana u staw ą z dnia 8 lipca 1935 r. 
o rdynacja  w yborcza do Sejm u śląsk iego , do 
Sejm u W arszaw sk iego  i Senatu n o  osiągnęła 
w zupełności pokładanej w niej nadziei zbli­
żenia Ciał u staw odaw czych  do społeczeństw a 
i freep ro w ad zo n y  na jej podstaw ie w y bór 
■przediSiiciwiciejit w yrządzał społeczeństw u 
krzyw dę.

M yślałby ktoś, że piorun uderzy  w  sanację, 
p o  tekiem  nanna M ezonem wyipowiedizcuim się, 
aż tu  m asz człow iecze! Niewiele mu po trzeba 
do szczęścia. O to dalsza cześć rezolucji:

W nosim y, ażeby ordynacja  ta u legła zm ia­
nie w  ty m  sensie, aby :

a) zachow ując system  glosow ania na  oso­
b y  zmieniono treść  p-k tu  3 art. 68. dając mu 
brzm ienie: „K arty  do glosow ania, nie w ypeł­
nione pnzez w y borcę  (cziyste bez  zakreślania 
kandydata ) są  n iew ażn e!“

b) w  rozdą/ate I. w. artyku le  !-ym  o rd y n a ­
cji w yborczej do S enatu  w  p-fccie 3 um iesz­
czono: „O byw atele, c ieszący się pełnem i p ra­
wami obyw atelsk iem i i zaufaniem  u W ładz, 
m ają  p raw o  po  ukończeniu 35 lał ż y d a  do bez­
pośredni'ego w yboru  kandydatów  na senatorów  
a odpow ieonią część z tej l ic z b / zatw ierdzi 
Prezydent: R zeczypospolitej.

Mas® babo placek i A zatem  w szystko , co 
sanacja zrob iła  z o rdynacją  w yborczą , je s t w  
porządku. Nrach kandydatam i zostaną  s ta ro ­
ścińscy m ianow ańcy. to nic! Panu S a ta r z e i  Je­
go kompanom w ysta rczą  m ałe popraw ki. J e ­
żeli nic w iecej rękodzielnicy i kupcy C ieszy­
na nie m ają do pow iedzenia pod względem  po­
litycznym . to  może lepiej, by zrobili, by wo- 
góle polityce dali spokój. Góra zrodziła  mysz-

— W PISY DO I-EJ KLASY GIMNAZJAL­
NEJ. W pisy do M asy 1-ej ch łoou iw  i dziew ­
cząt w obu gim nazjach państw ow ych w Cie­
szynie t. j. P aństw ow ego Gimnazjum im. A. 
O suchow skiego na PI. S łow ackiego i M atem a­
tyczno-przyrodniczego na PI. Ks. Lon,dżina, 
odbyw ać się będą w czasie od  15 do 25 
kw ietnia b r„  codziennie od godiz. 8 do 1 3  w 
kancelariach obu zakładów . Do w pisów w.tini 
zgłaszać się Rodzice osobiście j p rzed łożyć o- 
sta tn ie  św iadectw o szkolne, m etrykę  urodze­
nia i św iadectw o  szczepienia ospy. K ierow nic­
tw a sizkól pow szechnych uprasza się o pow ia­
dom erni-ę kandydatów ' do I kd. gim nazjalnej o 
term inie wp sów*.
SKOCZÓW

— KATASTROFALNY' W YBUCH „PRIM U ­
SA". 26 u;b. m. wieczorem w m ieszkaniu nau­
czyciela H ieronim a Ewicha w  Skoczow ie na­
stąpiła eksplozja w czasie gotow ania kolacji 
na priim usie, opalanym  benzyną. W skutek 
w ybuchu w ylecia ły  dwie szy b y , o raz  uszko­
dzona zosta ła  część m uru.W yleciało  n a w e t 
z dachu kilkanaście dachów ek.

W  czasie eksplozji odniósł rany  na tw arzy  
i rękach nauczyciel P aw eł Gholcwik, baw iący 
w gościnie u  p. Ewicha.______________________

— JA W ORZE. (BIBLJOTEKA). B ibliotekę 
Kółka Rolniczego przeniesiono do lokalu U rzę­
du Gminnego w Jaw crzu , a godzimy urzędow e 
naznaczono na czw artk i od godz. 18 do 19,30- 
K orzystając z dzieł fachow ych z  zakresu  ro l­
nictwo, ogrodnictw a, p szczelarstw a Md.

—  JA W ORZE. (PRZEDSTAW IENIE). Zw ią­
zek Polskie! M łodzieży E. w  Jaw orzn  urządza 
w  P a s ę działek W ielkanocny przedstaw ian ie  
am atorskie w  sali p. £■ Schlauera w Jaw orzu . 
O degrana zostanie nowo. ciekaw ą sztuka p  t. 
„P rzem ytn icy", p rz e d s ta w a ią c a  w  7 obrazach 
in teresu jące zdarzenia z walki z kontrabandą. 
Początek  o godz. 6 popoł. O liczne p rzybyc ie  
uprasza się-

sianu. O skarżeni należeli do p a rtii h itlerow ­
skiej. G łów nych oskarżonych: d r. Patecherde- 
ra i. P aw ła  Lam atscha. sąd  SKazał 00 4 Ruta 
w ięzienia i 10.000 Kcz. g rzyw ny , innych o- 
skarżonych od dw u i pó ł la t d o  8 m iesięcy 
w ięzienia i k a ry  pieniężne.

S i o t s k  c z e s k i

— WYROK W  PROCESIE POLrTYCZNYM.
W M oraw skiej O straw ie odbyta sie rozpraw a 
przeciw ko 17 Niemcom, oskarżonym  o zdradę

( T e & C a  t f l e B e t n t e a

M o iśd e w y  złote  
d u szyczk i!

Tożechiny zaś 
przeżyli jedyn 
okres "wielkiego 
*wielk;ego postu 
i pokuty i momy 
przed sobom świę 
tom Wielkanoc. 
Święto radości i 
zwycięstwo tprow 
dy i światła nad 
ciemnemi mocami 
tego okrutnego 
świata.

Łuski byłoby 
źywobyci cziowie 
ka, dyby nie by­
ło tego radosne­
go święta zmar­
twychwstania. Te- 
la sie robi na 
tym świecie su- 
meryja, żeby sie 
wielarazy żyć 
odniechciafo, dy­

by nie wiara, że dlo nas boroków 
tesz kiesi przyjdzie dzień z  mortwych 
pows tanio.

Tosz Wom tesz rostomali czytelnicy 
w.nszujem, coby to było czemprędzej.. 
Nie oglądejcie sie na złe, co sie dokoła 
nas szerzy, spluńcie na wszyokich Judo- 
szów, a wierzcie tak mocno, jak przystoji 
na chłopów, co już przeszli męki piekiel­
ne. Nie bójcie sie tego, że wielcy tego 
świata som jeszcze prociw nom, bo ma­
ły tesz daJe-ko trefi, jak jyny wie, dokąd 
cesta wiedzie.

Sanacyj to Jeszcze nima wszycko na 
tym świecie. Sanaciorze cbodzom jusz 
jskimsi rzodikim krokym, w kolanach im 
żblucho, a  każdy już nosi w kapsie zmar­
ły list. Nie śpiechajom s>e tam bardzo 
w re stronę, skąd sie już żodyn nie wra- 
co, ale porobiać jusz tesz tu nimajom co. 
Bogactwio tosz tesz ts!a po nich dosta­
nie, jak po żabie pierzo. Nima sie czego 
więcyj spodziewać, jak każdy ku siebie 
grabiami zaganio.

Jusz baji w tym sejmie cienko piska­
li. Jest to z tym posłami prowie taki, 
jak z tymi mulorzami od Nalewajki. Żo- 
dyn porządny bałmajster tego do reboty 
nie weźmie i tesz po>tym najwięcej ka­
nały pucujom. Porządnej. roboty w sej­
mie nie było, bo ji żodyn nierozumiy, tosz 
sie chwycili szechterki i trefnego. To wi­
dzicie teraz, jak to je cało ta robota. Lu­
dzie nimajom za co kupić końska mięsa, 
a w sejmie sie wadzom o to, czy mo być 
trefne czy koszerne. Pani Prystorowo 
to sie staro o to. coby byki na rzeźni bar­
dzo nie ryczały, ale o to, że dziecka bez- 
robotnymu btczom i nimo im czym gę­
by zatkać, to s it  żodyn nie staro.

A potym to sie robiom taki wiecy, jak 
w Krakowie. Tam sie żodyn nie pytoł, 
czy krew trzeba było puszczać, czy ni.

Biydnc te nasze krowczki i watki, każ­
dy sie tak o pieli staro, jak sie rozcho­
dzi o sznycel dlo siebie, Jedyn by chcioł 
trefne a drugi koszerne nie zniesie, ale 
frygaj om wszyscy, aż sie nosy ogibajom. 
Ale żodyn sie tesz nie spyto, jako tesz 
chłop to byciełko uchowoł, albo jaki tesz 
grejcar dostoł za niego, czy sie mu tesz 
to aspoń opłaci to chowani.

Przez Polskę idzie teraz jakosł ry- 
tualno zaraza, jusz sie to aże do Cieszy­
na zawlekło. Ze Starostwa przyszedł 
taki nakoz, po wieta sie może mięso 
sprzedawać 1 masarze sie na to obruszyli 
1 nie chcom sie zgodzić, a chłopi sie tesz 
wybrali z  delegacyjom do Pana starosty, 
coby tesz przeca mioi trochę względu na 
chłopów i jusz tak prowie nie chetoł łac­
no kupować tego bydta, jako kaitsi na 
kresach. Bo to je także, że pan Staro­
sta wyznaczam ceny za mięso masa­
rzom, a masarze chłopom. A snoci że 
t l m m  ten sekretarz co to kelneruje u 
starzynki rolniczej w domu narodowym 
w Cieszynie, z tymi cenami zupełnie po- 
fikslował. Pierona!

A gdo nejgo^zy wycnodzi — chłopi, 
bo majom figę w kapsie, a najlepi wy- 
chodzom żydzi, bo majom łacne koszer­
ne. Tosz ta delegacyj chfcpsko, co była 
u pana Starosty szła pod komendom pa­
na Palarczyka, ale sie tam nie bardzo 
hersko spisali bo tak od słowa do słowra, 
aż gdosi powiedziot p. staroście, że mu 
paniczka nie umie gospodarzyć. Tego 
wtycie, toby sie nie opowożył żodyn opo­

zycjonista. Starosta starostom, porzą­
dek musi być, ale se o tym pamiętejcie 
sanaciorze, że takigo starosty a taki sta- 
rośoinej dycki mieć nie oęciziecie i mocie 
se ich wożyć a nie robić łostudy we fa­
milii. Gdoż tesz to widzioł! Niecli se 
pani Starościna gotuje, co chce, to żodne- 
go nic nie obchodzi. A takiego starosty, 
coby był prociw żydów, to tanu za sa- 
nacyje nie będzie.

A na W ielk a n o c  se tesz Ittdeczkowie 
wiesioło zaśpiywejcie a porzykejcie tesz 
za tych n a s z y c h  nieboraków, c o  sie jesz­
c z e  na obczyźnie tulajom. Tego jusz je­
dnak nie będzie dłogo, a p o ty m  bydymv 
mieć c h ło p sk o m  W ielk a n o c  i c h ło p sk i b i -  
dymy śpiewać haieluja! Z Pomboczkyni!

A piszcie zaś!
B

Odpowiedzi Redakcji
W P. „R. N.“  — T rzeba jeszcze popraco­

w ać nad  formą w iersza, a i o m yśli p rzew od­
nie trzeba  pam iętać. Dziwne sa  w w iersza 0 - 
kreśicmia: ..-ni.ech ipiayi zasępienia zg rzy tem  
stali...! M oże następny będzie lepszy.

W P . J .  Stojkow ski. — List otrzym aliśm y, 
kom unikat zam ieszczam y w  „Piaście".

W P. F ranciszek  Tokarz. — Nie możemy 
P anu  podać wiadomoś-c}, &*diie można nabyć 
książkę: „Djabe! Stadinicki". ponie^-aż tńe po­
da! P an  au to ra , a  w  księgarniach krakow skich 
jej niema. „Mroki średniow iecza" można na­
być w  naazej adm inistracji, w ceinie 2 ał. Po 
książki dla Koła Mlodizieży prosim y zw rócić 
się do k sę g a rm  Związku M łodzieży W iejskie;. 
K raków, ul. RadziwiMowska 23-

W P . W ojciech Żmuda. — A rtykuł zby t o- 
gólnikowy, prosim y o koresponidenej© z p racy  
Kola.

W P. S tan isław  Etgens. R zeszów . — S pra­
wa, k tó rą  Pan porusza, je s t w ażną, n iestety , 
nie m ożem y daw ać ogłuszenia, nie gnając  bli­
żej podstaw  praw nych  zaw iązanego stow a- 
1 zys,zenia reem igrantów,.

W P . Stefan Różycki. — W  pow yższej sp ra ­
wie n a je ż / zw rócić się do p. inżyniera Jana 
B ryla, Lw ów . uł. Potockiego 6, p rezesa Za­
rządu Pow . S tronnictw a Ludowego.

W P. Ja ro sz  W ładysław . B iałobrzegi. — W 
spraw ie nabycia m aszyny  do w yrobu dachó­
w ek cem entow ych tr z e ja  zw rócić sie do S yn­
dykatu  Spółdzielni Rciniczych. K raków, plac 
Szczepański 6. M ożna nabyć m>wa. luib uży­
w aną. Mliże-ze informacje poda S yndykat.

W P . M ichał B iernat. — „P ias ta"  w ysy łam y 
•regularni©, możliw ie, te  spowcsdu konfiskaty 
nie o trzym aj P an  w szystk ich  numerów.

W P. MaCie] Rączka-SrO ka. S ty l dol ry, aie 
fełjeton z b y t długi 1 zby t osobisty , m oże na­
stępny lepiej się uda.
W P . Józef P ie trzyk . N iektóre a rty k u ły  pójdą, 
tern „T ułacze" nieceuzurifdifj*.

W P. M oskal Józef. K orespondencje w miarę 
m ożności w .\'konzystamy Rocznika z  1935 roku 
na  składzie nie posiadam y.

W P. Stefan FlgieL — „H istoria C h łopóu" 
Św iętochow skiego koszluje w księgarniach 20 
zf. Gdzie można nabyć na sp łaty , nie wiemy, 
trzeba zapytać się p. B alcerzaka. k tó ry  Pana 
■ fo rm ow ał o tem. W  spraw ie podatku źrebić 
odw ołanie do Izby sKarbowej o zm ianę w /m 'a - 
ru N um ery „P iasta"  nie doszły sipowodu kon- 
f p ia ty .

W P . Jan  Dudek. — K siążkę w ysłaliśm y w 
dniu 4 Lutego br. Zapowicdziianą korespondeu 
cję zam ieścim y, o  iJe będzie zgodna z praw dą 
i podpisana.

P . T. L udow cy w  Lipn'czce. — Poniew aż 
antyku?, o k tó ry  Paniom chodzi, ukaizał się w 
„Zielonym S ztandarze", n a lo ża lo b / tam  posłać 
w yjaśnienie.

W P . Jan  M ieszczak. — Sonia spraw a, um o­
rzenia doolicdzcnia przez pro,kuratora przeciw ­
ko wójtow i, Józefow i Kolanco. nie nadaje się 
do op su w „Piaście", poniew aż prokura to r 
mógł słusznie nabrać przekonania iż nie było 
w iny p o  stron ie  w ójta, po tw ierdzającego  św ia­
dectw o ubóstw a. O ile są w łaśc iw e naduży­
cia. prosim y o dow ody z .podpisam i a  w tedy  
zam ieścim y.

P P . Musioł I Ig., S t. M. M izerów, I. M. Ste- 
hlów . W edług nowego reskryp tu  Mim. bkurbu 
m iałby P an  praw o ub iegana  sie o  rentę s,po­
wodu śm ierci syna na wojnie. K orzystne za­
łatw ienie spraw y zależy jednak od szeregu 
okoliczności, a  m ianowicie:

1) Jeżeli s'ę już Pan raz stara! o ren tę , a 
odmów iono Panu, to drugi raz już ubiegać sie 
o rentę nie można. W yjątek  zachodzi tylko w 
tj,m  w ypadku, Jeżeli Panu odmówiono sp o w o­
dni posiadania m ajątku i dostatecznych ś ro d ­
ków  do życia i .ieżeli w międ.zyczas.ie położe­
nie Pańskie uległo zmianie.

2) K orzystne załatw ienie podania wogóJe 
zależy jednak od w arunków , ustalonych w  u* 
s ‘au*ie inwąji.dzkiej, a m iędzy in-nemi: mus! 
Pan dostarczyć dowodu, że sym był jedyinjnti 
Pańskim  żyw icielem  i, że pad ł na wojnie i, źe 
obecnie niema n fcogo zobow iązanego praw nie 
do Pańskiego utrzym ania.

Miy-jsó Pam w ykazać, że Pan nie posiada ma­
jątku ma utrzym anie i .pracow ać P an  nie mo­
że.

W szystko  to musi być stw ierdzone przez 
cdriow iedue w ładze gminne, skarbow e. S ta ro ­
stw o itd U stala to ustaw a inwalidek a z 17 
m arca P ’32 r. Dz. U Rzp,:tej 26.

Zadajcie „Piasta" we wszystkich urzędach pecetowych!
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Hotel na drzewie
\V  sam em se rcu dżungii af rykańskie j ,  

w  poci zwr o tn ikowych  lasach Kenva.  zna j ­
duje się ,na jdz iwaczn ie jszy hotel na świa­
cie. flotę! ten w yb u d o w an y  jes t  na o- 
g r o m ny ch  konarach  egz o t yc zn e go  d r z e ­
wa i obejmuje zaledwie t r zy  pokoje s y ­
pialne,  zaopa t rzone  jeunak we wszelki  
komfor t  nowoczesny ,  wodę bieżącą,  el ek­
t ryczn ość  itp. Najważn ie j szą  częścią ho-

- ś m-.' . . . . . . . . . . . . .

Lot do granic stratosfery  polskiego balona 
„W arszaw a".

telu jest  j ednak  balkon d rewniany,  u k r y ­
ty w cieniu liści, z k tórego podróżni,  
p r zy ny h  tu z pobliskiej miejscowości  Nye-  
ri, og lądać mogą  w noce ks iężycowe dzi­
kie zwierzęta,  udające  się do pobliskiego 
źródła.

Myśl  założenia o ryg ina lnego  hotelu,  
k tó ry  n a z y w a  się od sweg o  położenia 
„T  r 5 e t o p s“ . powzięła niedawnie pew ­
na a r y s to k r a tk a  angielska,  lady  Bett ie 
Wa lke r .  k tóra  bawiła w dżungli  Kenya  na 
polowaniu.  P rz y s z ło  jej w te d y  na myśl .  
że ze szczy tu  og ro mn ego  d rze wa  o b s e r ­
w o w ać  można  ł a two słonie,  nosorożce,  
zebry,  hi jeny,  l ampar ty ,  ma łp y  i inne 
zwierzęta  egzo tyczne ,  k tóre co noc p r z e ­
chodzą  obok d rzewa .  by  napić się wod y  
wr pobi iskiem źródle.  Z jej inicjatywny w y ­
bu do w an y  zos ta ł  hotel „TreetopT*.

Do hotelu o r ga n iz ow ane  są stale w y ­
cieczki z Nyeri .  Podróżni  p rzeb ywa ją  
p ie rwsza  część drogi ok.  20 km. autem,  a 
n as tępm e  u d a j ą  się śc ieżką poprzez 
dżung ' e  pieszo,  p rowadzen i  p r zez  p r z e ­
wodników'  murzyńsk ich .  Wejśc ie  do ho te­
lu na d rzewie p rowadzi  po wysok ie j  d r a ­
binie. T u r y s t ó w  obowiązuje  w hotelu 
„Tree top s"  ca iy  sze reg  p rzepisów.  A wiec 
w czas ie  ob se rwowania  zwie rząt  z ba lko­
nu nie wolno im palić, rozma wiać  głośno, 
muszą  także nosić obuwie na gu mowych  
podeszwach ,  wolno im j ednak robić zd ję­
cia fotograf iczne.  P ob y t  w hotelu „Tree -  
tops“ jes t  dość  kos z towny ,  wynos i  bo­
wiem 6 funtów' od osoby.  Cena ta obej ­
muje także  p rze jazd autem,  e skor tę  zbro j ­
na i obiad.

Wycieczki db „Treetops" cieszą się 
ogromnem powodzeniem i noclegi trzeba

W i o s e n m ?  i w a l c i o n i e  g r d b z o n i l

za ma wi ać  zgory. Af. C.

Gryzonie pokie należy zwalczać rożnem i 
środkami w różnych porach roku. —  W iosną. 
gdy szkednild te są wygłodzone, w ykłada się 
trutki, które są przez. tve chętnie jedzone, na­
tom iast latem, kiedy w polu jest poddostatkiem  
różnego pokarm u i truw i. nawet najsm akow it­
sze nie są trazie, — zwalczać gryzonie można 
tylko za jten o cą  .gazowania nor św ecem i ,.Du- 
simysz" wyrknielającemi iprzy spaleniu, dymy 
zabijające szkodniki w norach.

Do zwalczania w iosennego najhardziej na­
daje się trucizna zwana Fosforkiem rynku, 
bardzo skuteczny i lani środek. Fosforkiem 
cyn ku zatruw a się ziarno (przepis podany  na 
opakow aniach) w ilości 100 gr. na 5 lag., ziar­
na. Zatrute ziarno w sypuje si.ę małetni porcja­
mi łyżka, lilb tutką papierow ą do nor. starając 
się i*mieśc:ć go jalonai-gfętoiej. NajSopiej jest 
wsyipywać ziarno specjalnym karabinkiem, któ1- 
ry pozwala na szybkie w ykonanie p racy i na 
umieszczenie / iam a głęboko do nor.

Koszt zwalczania myszy polnych Fosfor­
kiem cynku je*,t bardzo mały i wynosi on zl. 
2.AO na 1 ha. —  jest to w iec bezwzględnie 
najtańszy środek.

Zamiast przyrządzać samemu zatrute ziar­
no. można także stosow ać gdrowe ziarno 
„Aryiico", . w sposób fachowy i. dokładnie 
przygotowane.

Do zw alczania nornic, łru*k: należy sporzą­
dzić z buraikcrw, oietruszki, selerów, m archwi 
i t. p„ które przecina się na dwie części i 
każda z nich w ew nątrz w ydrąża. W ydra/ona 
zaw artość miesza się z małą ilością Fosforku 
rynku i spowrofeni w kłada do w nętrza. Na­
stępnie ob;e połowy łączy się patyczkiem  lub 
nitką i gotow e już trutki w kłada się w otw o­
rzony chodnik nornicy.

Prócz gryzoni polnych, przed w iosną musi­
my także przeprowdzić w atkę zc szczurami w 
budynkach.

W  w alce 7.c szczurami doskonale rczultnty 
daie posta „Arviko“ specjalnie przyrządzona z 
chętnie przez szczury jedzonych przynęt.

IOCi gr. pasty ..Arvjko“ miesza się z od­
padkami kuchen nem i, mięsem, gotowanemu 
ziemnakami. lub kaszą, albo też. sm aruje cienką 
w arstw ą na kaw ałkach chleba.

Trutki rozkłada się o  zm ierzchu, w  miej­
scach najbardziej przez szczury uczęszczanych 
i pozostaw ia się jc przez 3 dni. Codziennie ra­
no należy m iejsca t-  obejrzeć i w miejscaeh, 
gdzie trutki zostały zjedzone włożyć nowe. Po 
3-ch dniach resztki trutek trzeba zebrać i za- 
z.akapać.

Fosforel cynku ,,Arvi.l^o“ ziarno i pasta są 
trujące' nće tylko dla gryzoni, lecz także i dla 
ludzi i zw ierząt dom ow ycn, diatego .przy sto­
sowaniu ich należy postępow ać bardzo ostroż­
nie, aby się nie zu ru ć , przyczem specjalną 
uw agę zwrócić najeży na to, aby po pracy rę­
ce dokładnie umyć mydłem, oraz by do miejsc 
wyłożenia tru tek  n-ii miały dostępu dzieci i 
zwierzęta dom ow e. Truciznę trzeba  zaw sze 
przechow yw ać w' zamkniętem miejscu.

Pow yższe środiki do trucia gryzoni w yrahi* 
faoryka ,Azot“ w Jaw orznie.

ARESZTOWANIE L>kA JEDLIŃSKIEGO.
W  zeszłym  ty g o d n iu  z o s ta ł a r e s z to w a ­

n i’ w  Jarosławiu adw okat dr. W iktor Jed­
lińsk!. d z ia ła c z  lu d o w y . P . dr. Jed liń sk i 
z o s ta ł  w y w ie z io n y  do P rz e m y ś la  i tam  
o sa d z o n y  w  w ięz ie n iu .

ZRZESZENIE KUPCÓW WIEJSKICH.
T y m c z a s o w y  Z a rz ą d  Z rz e sz e n ia  Kup-* 

ców  W ie jsk ich  z a w ia d a m ia  P P . C z ło n k ó w , 
że ania 3 m aja b. r. o  g o d z in ie  15-ej o d ­
b ę d z ie  się w a ln e  z g ro m a d z e n ie  c z ło n k ó w  
z rz e s z e n ia  w V ra rs z a w ie , ul. M a rsz a łk o w ­
sk a  nr. 9  z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  
d z ien n y m :

1) W y b ó r  p rz e w o d n ic z ą c e g o . 2 ) S p ra ­
w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i ty m c z a so w e g o  z a ­
rz ą d u . 3 )  W y b ó r  w ła d z  z rz e s z e n ia : a )  z a ­
rz ą d u , b )  kom isji re w iz y jn e j, c ) są d u  ko­
le ż e ń sk ie g o . 4 )  U s ta le n ie  sk ład k i c z ło n ­
k o w sk ie j n a  ro k  b ie ż ą c y . 5 )  W o ln e  w n io ­
ski.

Zrzeszenie Kupców W iejskich.

P a r c e l c K c i c i
majatkó v ziemskim za zezwoleniem 

Urzędów Ziemskim. 
Województwo Lubelskie:

powiat hrUb!eSZ0WSkh maią'ki Tereblnlec i
Dwór, Mai ich st. kol. Werbkowice.

powiat tomaszowski: majątki Honiatycze f Ho- 
r.iatyczki obszar 896 ha., z budynkami i zasiewami.
powiat łukowski: majątek Wola Ossowińska 

sL kol. Łuków lub Krzywda.
u Województwie Warszawskie^ Majątki:
Zielonka koto Babic, Ujazdó v, Clechlin, Wanazin 

Petrykozy i Szczaki.
Sprzedaje za gotówkę 1 z długoterminowym kredytem

tiiuro Parteiaijfjno-Miernicze N. Krajewski 
IH, Malanowski Warszawa ui. Ż u iiń sk ieg o  3

przemianowana z Żórawiej 

Na odpowiedź załączyć znaczki pocztowe.

Nawóz Dorsdowy Lun*
do warzyw, drzew owocowych i lewiatów.

Środki do pielęgnacji drzew 
i krzewów owocowym:
C iecz  kaliforn.iska 3 i/3 2 °B ć , A r s e -  
n i a n  o ł o w i u ,  Z i e l e ń  p a r y s k a

marki Do nabycia.

w  firm ach ro ln iczo -h a n d lo w y ch  i drogerjach.

Gospodarstwo wlojskle
w gminie Tizemeśnia ad My­
ślenice, zwarty kompleks 11 
morgów gruntu, w tern 7 o r­
nego, 4 lasu i łąk, dom dre- 
w...any dachówką kryty i sto­
doła — do sprzedania na ko­
rzystnych warunKach. Reflek- 
tamów przyjmuje Komunalna 
Kasa Oszczędności w Myślę 

nicach.

[pisma 
£udawe

Do naszych Czytelników
Z numerem1 dzisiejszym zmuszeni je ­

steśmy wstrzymać dalsza wysyfkę pisma 
wszystkim tym Czytelnikom, którzy nie 
odnowili prenumeraty na dafszy okres.

Równocześnie jeszcze raz zwracamy1 
się do P. T. Czytelników, by wszelkie re* 
klamasje spowodu nieotrzymania pisma 
skierowywać do urzędów pocztowych, 
które winny odnuśna uizędową reklama­
cję skierowywać na nasze ręce

Z uwagi na ostatnie konfiskaty każde­
go numeru naszego pisma — reklamacje 
te sa częste — dlatego jeszcze raz pro­
simy skierowanie je do urzędów poczto­
wych.

Osta-imo uległy konfiskacie Nr. 10, II, 
r 2. 13 i 14-ty.

Po konfiskacie wydaliśmy drugi na­
kład, któ, y wszyscy Czytelnicy winni byli 
otrzymać. Adm in is trac ja .

A R O f K S I A Ż E C Y  B R O W A R  V1/ Ż Y W C U

7 J

poleca swoje wyśmienite piwa:

i<A | 7 i f i i i S a f l # S “  M a i
j O J  M m j m rS G C K I  » f s P la l r C y w e

oraz
n ____n  ■ _ cc

„ r u n e r  -  „ H i e
Zastępstwa we wszystkich większych miastach.

CENNIK OGŁOSZEŃ: 4 '
Strona o g ło sze ń  dzieli s ie  na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzie li sie  na. 4 szpalty.

źgłoszenia na 1 stronie za I mm l-szpaltowy . w  gr
Zwykle ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm . . 25 gi

tekście na str. 4 szpalt, za 1 wiersz m m ................... 50 gt

Drobni- ogłoszeniu za słowo 13 gr. n a j m n i e j   3 zt
Cała strona ł-szoaltowa w t e k ś c i e   450 zl
Cała strona ty tu ło w a ............................................................ 60J zł

Cara strona ó-szpaltowa po tekście . . . . . . . . .  350
Układ tabalatyczny. cytrowć, kolorowy i na ostatniej 

50 %  drożej.
O g ło szen ia  ty lk o  ca g o tó w k a . — Za terminowy druk A 1mlnlstrar|a nie odpawia la. — C eiy  o o w tsz e  obow iązuj i i  tnia igbszenla. — O J o g b u r i  Iłujoterminowych i biurom ogłoszer 

W v ch o d n  raz w  tytfo^nl i. rabat stosownie ri0 umowy -  Ogłoszeni* zagraniczne 109’.'o drożej. W y ch o d z i raz w  tygod n iu .


